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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

Korespondencja z ZSRR

„W naszym  Instytucie...”
N iedawno w  naszym In s ty tu ­

cie odbyła się teoretyczna 
konferencja studentów, po­
święcona walce Zw iązku 
Radzieckiego o pokój. W 
pracach kon ferencji udzia ł 

wzięło w ie le  osób. Mimo, że na kon­
fe renc ji wygłoszono 11 re fera tów  — 

, w  dyskusjach wystąp iło  k ilku d z ie ­
sięciu studentów. M ó w ili oni w  róż­
nych językach o różnych zagadnie­
niach, w  każdym jednak słowie 
chłopców i dziewcząt występujących 
z trybuny  kon ferencji przebija ła 
ogromna miłość m łodzieży radziec­
k ie j ku  matce-Ojczyźnie, duma ze 
swego narodu budującego pod prze­
wodnictwem  p a rti i kom unistycznej 
w ie lk i gmach komunizmu, duma ze 
swego k ra ju  stojącego na czele w a lk  
postępowej ludzkości o pokój, postęp 
i  socjalizm. I  w łaśnie dlatego, że 
słowa te w yrażały m yśli i uczucia 
wszystkich uczestników konferencji 
— sala słuchała występujących dy­
skutantów  z niesłabnącą uwagą.

M y  studenci Zw iązku Radzieckiego 
jesteśmy bezgranicznie dum ni z te­
go, że młodzież radziecka kroczy w 
pierwszych, szeregach postępowej 
m łodzieży wszystkich k ra jó w  w a l­
czących o pokój i  demokrację. M ą­
dra  pa rtia  bolszewicka, s ławny le ­
ninowsko -  sta linow ski Komsomoł 
w ychow ują nas w  duchu pro le ta riac­
kiego in ternacjonalizm u, . w  duchu 
przy jaźn i i  solidarności między naro­
dami. Całym  sercem jesteśmy dziś 
razem z m łodym i bohateram i V ie t- 
namu i Korei,- walczącym i d wolność 
i  niepodległość swego k ra ju , z postę­
pową młodzieżą państw k a p ita li­
stycznych, kolon ia lnych i  zawisłych, 
dzielnie broniących dzieła pokąjń 
występujących jako obrońcy wo lno­
ści i szczęścia narodów.

W zrok m ilionów  
m łodych bojow­
n ików  o pokój
zwrócony jest z ____
w ie lką  nadzieją 
ku Moskw ie — 
tw ie rdzy p rzy jaźn i narodów, ku  
K rem low i, gdzie żyje 1 pracuje
w ie lk i chorąży pokoju — towa­
rzysz S talin. Dziewczęta i  chłop­
cy całego globu wiedzą i  w ie ­
rzą: tam  gdzie S ta lin  — tam
zwycięstwo, pokój zwycięży wojnę!
Ojczysta władza radziecka, w ie lk i 
S ta lin  o tw orzy li d la młodzieży drogę 
■do świata nauki i  w ielkiego szczęścia.

K im  są moi towarzysze nauki, stu­
denci W ileńskiego Ins ty tu tu  Peda­
gogicznego?

Oto M onika N a u ja litie  — córka by­
łego . bezrobotnego, zmarłego przed­
wcześnie wskutek nędzy i  chorób, 
A ldona M aziera ititie  — córka ko ł­
choźnika, A lg ius Rakunas — uczest­
n ik  W ie lk ie j W ojny Narodowej w  
obronie Ojczyzny, i  setk i innych 
chłopców i  dziewcząt — dzieci ludzi 
pracy, k tó rym  smetonowska L itw a  
gotowała jeden los: głodne, żebra­
cze i ciemne bytowanie, niewolniczą 
pracę dla kap ita lis tów , obszarników 
i  kułaków.

Oto komsomolec Antanas Ruksze- 
nas. Rodzice jego — obecnie ko ł­
choźnicy — całe życie parobkow ali u 
kułaków . A n i m atka, an i ojciec nie 
um ie li czytać. Zupełn ie inaczej u ło ­
ży ły  się losy syna Antanasa. Od 
dziecka chciw ie pożądał wiedzy. M a­
rzy ł, by zostać nauczycielem. Dziś 
urzeczyw istnia się jego marzenie: 
Antanas jest studentem I  r. wydzia­
łu  języka litewskiego i  lite ra tu ry  na­
szego Ins ty tu tu , jest przodownikiem .
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łym internacie, otrzymuje stypen­
dium.

A. P R I E J K S Z  
stud. Wileńskiego 

Insi. PedagogicznegoM Władza radziec­
ka otacza uczącą 
się młodzież bez­
graniczną troską, 
dała nam onana j 
bardziej dogodne 

w a runk i do nauki, trosk liw ie  p rzy­
gotowuje nas do udzia łu w  walce o 
jeszcze bardziej radosną i szczęśliwą 
przyszłość radzieckie j Ojczyzny. 
Weźmy choćby nasz In s ty tu t Peda­
gogiczny. Jak w ie lk ie  zmiany zaszły 
w  nim  w  ostatnich latach, rozrósł się 
on i  rozw inął. Podniósł się poziom 
ideowy w ykładów , polepszyła się ja ­
kość pracy wychowawczej wśród 
studentów.

W  roku 1946 w  W ileńskim  In s ty ­
tucie  Pedagogicznym uczyło się 582 
studentów. Dz!ś na 7 wydziałach s tu ­
d iu je  ponad 1278 osób. Ty lko  na I  r. 
przyjęto w  bieżącym roku 500 chłop­
ców i dziewcząt, a 800 osób wstąpiło 
na stud ium  zaoczne.

Znacznie wzmocniła się m ate ria l­
na baza Ins ty tu tu . Do naszych usług 
stoją bogato wyposażone laborato­
r ia  wydzia łu  fizyczno-m atem atycz- 
nego i innych wydziałów , gabinety 
naukowe, b ib lio tek i, pomoce do nau­
k i poglądowej..

Będziemy nauczycielami. Ojczyzna 
pow ierzy nam po ukończeniu Ins ty ­
tu tu  rzecz najważniejszą: nauczanie 
i  komunistyczne wychowanie dora­
stającego pokolenia. W ie lk ie  i  za­
szczytne zadania postawione są 
przed radzieckim  nauczycielem. Tym  
zadaniom będziemy m ogli sprostać 
ty lk o  w tedy, jeżeli będziemy uzbro- 

< je n i w  naukę, przede wszystkim  w 
głęboką naukę wszystkich nauk — 
teorię m arksizm u-lenin izm u. Bez te­
go nie do pomyślenia jest twórcza
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d a rk i narodowej, lub  k u ltu ry , a tym  
bardziej na polu oświaty.

Ogromna większość studentów z 
poczuciem wysokiej odpowiedzialno­
ści odnosi się do zajęć. 74 proc. 
wszystkich studentów zdało wsayst- 

- k ie  egzaminy w  sesji wiosennej na 
„celu jąco“  i  „dobrze“ , a na egzaminie 
z m aterializm u dialektycznego takie 
oceny otrzym ało 92 proc. studentów.

Uczymy się nie ty lko  na w y k ła ­
dach i seminariach. Dużą ro lę w  roz­
szerzaniu światopoglądu studentów, 
podwyższaniu ich ideowego poziomu, 
w  walce z przeżytkam i burżuazyjno- 
nacjonalistycznej ideologii — odgry- 
.wają przeprowadzane w  Instytucie 
konferencje teoretyczne i inne akcje 
masowo polityczne, referaty, odczy­
ty, dyskusje. Specjalnym powodze­
niem cieszą się w  ko lektyw ie  nie­
dzielne lektoraty. Zajęcia lekto ratu 
prowadzone są co drugą niedzielę. 
Profesorowie i  wykładowcy wystę­
pują tu  z odczytami na różne te­
m aty społeczno-polityczne, nauko­
we i  inne. Tak np. w  ciągu ostat-

(Dokończenie na str. 7-ej)

Stanisław Poznański „Warszawa wyzwolona"

W styczniu 1945 r. A rm ia  Radziecka rozw inęła nową potężną ofensy­
wę przeciwko h itle row skim  hordom. W owych niezapomnianych dniach  
rozlegały się w Moskwie salwy honorowe na cześć żołnierzy, w yzw ala ją­
cych miasta Polski, Czechosłowacji, Węgier. 17 stycznia 26 salwam i z 324 
dział Moskwa uczciła w yzw o lic ie li Warszawy. Warszawa była wolna. 
Wśród dymiących ru in  i  zgliszcz — jakże tragicznie podobnych do dzisiej­
szych ru in  i  zgliszcz Phenjanu  — mieszkańcy Warszawy ściskali swych 
w yzw olic ie li, ja k  gdyby chcie li przycisnąć do piersi wolność, która p rzy­
szła oto do nich z pięcioramienną gwiazdą na czapce. Uczucia, ożywiające 
w  owej ch w ili serce narodu radzieckiego doskonale w yra z ił znany poeta 
radziecki D. B iedny w  wierszu, zamieszczonym w  „P raw dzie“  z dnia 
18 stycznia 1945 r. Wiersz ten kończył się słowami:

„N iech się okry je  nieśm iertelną chwałą 
Ten sojusz Moskwy, gdzie saluty grzmią 
Z  w ierną bojową towarzyszką swą —
Demokratyczną i  wolną Warszawą."

W ogniu w a lk  hartowała się przyjaźń dwóch narodów scementowana 
wspólnie przelaną k rw ią  żołnierzy radzieckich i  polskich.

Upłynęło 7 la t od dnia wyzwolenia, siedem la t wytężonej pracy, sie­
dem la t zwycięstw naszego narodu pokonującego wszelkie trudności na 
drodze swego rozwoju. Warszawa w  ciągu tych 7 la t przekształciła się 
w  miasto radosnej twórczej pracy, miasto rozw ija jące się jako stolica no­
wej, socjalistycznej Polski.

Akcja rekrutacyjna na studia przuaotouiaujczo

Henryk Kotwicki kończy studia

Zbliża się sesja

Zofia  Radej z koleżankami M arią  
Lenartow icz, M arią  Lechio i  Ireną  
Ozięblewską, przygotowuje  się na 

ko lokw ium  z metereologii.
fo t. M. Slusiewicz

J est wieczór. Zofia Radej po­
chylona nad stołem w ertu je  
p iln ie  no ta tk i z wykładów , za­
glądając co chw ila  do leżące­
go obok podręcznika. 
Poznajmy się bliżej. Zofia 

Radej jest studentką I  roku  wydz. 
rolnego SGGW.

Powiedzmy od razu: je j pierwszym  
krokom  na uczelni nie zawsze to­
w arzyszyły sukcesy. Początkowo 
lekceważyła sobie częste naw o ływ a­
n ia  profesorów i  asystentów do sy­
stematycznej nauki. Już pierwsze 
ko lokw ium  sprawdzające z chem ii 
dow iodło je j, że odkładanie pracy na 
2, 3 dni przed term inem  musi przy­
nieść kiepskie rezultaty- Chociaż 
uczyła się w  ciągu tych k ilk u  dn i do 
późna w  nocy, chociaż włożyła w to 
duży wysiłek i  wydawało się, że ma­
te r ia ł opanowała dostatecznie, je d ­
nak przy odpowiedzi okazało się, ze 
w ie le  już zdążyła zapomnieć. I  to w  
k ró tk im  czasie — w  przeciągu jed­
ne j doby. Wniosek nasuwał się sam: 
ten system nauk i nie prowadzi do 
ugruntow ania wiadomości, do osią­
gnięcia w  w yn iku  stud iów  pełnych 
k w a lif ik a c ji zawodowych.

Radejówna spostrzegła, że nie tę­
dy droga; postanowiła w  n a jk ró t­
szym m ożliw ie  czasie odrobić 
wszystkie zaległości i  uczyć się od­
tąd systematycznie. Postanowienie 
swoje w c ie liła  w  czyn i  niedługo cze­
ka ła  na rezu ltaty. Najbliższe prace z 
ekonom ii i m atem atyki przyn iosły 
je j oceny bardzo dobre.

Uczyła się indyw idua ln ie . Należa­
ła wprawdzie do czteroosobowego 
zespołu, ale nie mogła w  nim  w yd a j­
nie pracować — b y ł n iezbyt fo rtu n ­
nie dobrany. W szkole średniej 
p rzyw yk ła  pracować, ko lektyw n ie  i 
teraz brakowało je j zgranego,, ko le­
żeńskiego zespołu. Rozejrzawszy się 
wśród swoich kolegów znalazła 
w kró tce  zespół, k tó ry  odpowiadał

je j zarówno pod względem składu 
osobowego, ja k  i  systemu nauki.

K ie row n ik iem  zespołu jest kole­
żanka Lenartow icz, specem i  kon ­
sultantem  z ekonom ii po litycznej — 
kol. Radej, a z chem ii i  zoologii — 
kol. Lechio, która  ma pewne tru d ­
ności z matem atyką. A le  m atem aty­
ka to znów specjalność kol. Ozięb- 
lewiskiej, w ięc kol. Lechio na pew­
no już podczas sesji zimowej po­
p ra w i dotychczasową dostateczną 
ocenę z m atem atyki.

Co dzień po wykładach Zosia Ra­
dej wraz z koleżankam i zbierają się 
w  św ie tlicy  domu akademickiego, 
lub  w  pokoju zamieszkałym przez 
dw ie  członkin ie  zespołu. Przede 
wszystkim  przygotow ują się do w y ­
kładów  i  ćwiczeń na dzień następny 
t.j. porównują i  om awiają no ta tk i z 
ostatnich w yk ładów  tych przedm io­
tów, k tó re  wg planu zajęć przypa­
dają w  przyszłym  dniu. N o ta tk i swo­
je  uzupełniają w  m iarę możności, ze 
skryptów  lu b  podręczników. D rugim  
punktem  program u ko lektyw nej 
pracy jest przerobienie zaplanowa­
nej uprzednio części m ateria łu  do 
najbliższego ko lokw ium . N a tu ra ln ie  
nie uczą się wszystkiego od począt­
ku. Każda z koleżanek przygotowu­
je się w  domu samodzielnie. Teraz 
ty lk o  powtarza ją wyjaśnia jąc m niej 
zrozumiałe zagadnienia i uzupełnia­
ją  tem at wiadomościam i zaczerpnię­
ty m i z dodatkowej lek tu ry .

Zbliża się sesja zimowa. Harm ono­
gram egzaminów dla w ydzia łu  ro l­
nego SGGW podano dość późno, bo 
dopiero po przerw ie świątecznej, a 
pierwsze ko lokw ium  z m eteorologii i  
k lim a to lo g ii odbędzie się już 26 
stycznia. Zespół kol. Radej zabrał 
się energicznie do pracy od p ie rw ­
szego dnia po powrocie z fe r ii świą­
tecznych, rozkładając potrzebny ma­
te r ia ł na kilkanaście dn i. Ponieważ 
już  w  pierwszych partiach koleżan­
k i napo tka ły  na ppwne niejasności, 
postanow iły w  najb liższym  czasie 
poprosić profesora o konsultację, nie 
wątpiąc, że im  je j udzieli. Jak prze­
konały się konsultacje takie  są dużą 
pomocą w  opanowaniu przedmiotu, 
szczególnie w tedy, gdv brak jest 
skryp tów  i podręczników.

Sprawa skryp tów  z przedmiotów 
przypadających w  sesji zimowej nie 
przedstawia się na ogół źle. Prócz 
meteorologii, do k tó re j nie trudno 
było nabyć sk ryp ty  lub podręczniki 
od kolegów z la t starszych, ustalono 
ko lokw ia z zoologii ogólnej w  te rm i­
nie 6 — 15 lu ty  oraz z chemii ogólnej 
w  marcu.

Za podstawę do nauki zoologii 
służy studentom I  roku wydz. ro lne­

go podręcznik profesorów M icha jło - 
wa i  Feliksiaka na klasę X, uzupeł­
n iony no tatkam i z w ykładów  i  ćw i­
czeń. Gorzej będzie z chemią ogólną. 
Do tego przedm iotu nie ma na razie 
an i podręczników an i skryptów . Zo­
sia uczy się więc tymczasem z w ła ­
snych notatek z wykładów , które są 
zresztą bardzo treściwe i  zrozumia­
łe. Dla tych więc studentów, którzy 
mają opanowane początki chemii ze 
szkoły średniej, zupełnie wystarcza­
ją-

Niestety organizacja ZMP-owska 
niedostatecznie interesuje się pracą 
zespołów i indyw idua lną pracą 
członków grup. Np. sekretarz gru­
py, w  skład k tó re j wchodzi zespól 
kol. Radej, nie wykazał żadnej in i­
c ja tyw y  odnośnie kon tro li pracy ze­
społu.

Zespół kol. Radej pracuje p iln ie  
dzień za dniem wykorzystu jąc każdą 
wolną chw ilę  na naukę. Nie w ą tp i­
my, że dzięki temu wszystkie 5 ko­
leżanek stanie do egzaminów w  se­
s ji zimowej gruntow nie przygoto­
wane i  osiągnie dobre oceny. Życzy­
my powodzenia.

opr. Jerzy Cichocki

!!!!!!!!!!

Z dniem 30 stycznia br. zakłady 
produkcyjne wspólnie z organizacja­
m i po litycznym i i  społecznymi przy­
stąpią do tegorocznej akc ji re k ru ta ­
cyjne j na studia przygotowawcze. 
Na studia zostanie wytypowana 
najwartościowsza i  najzdolniejsza 
część młodzieży robotniczo-chłop­
skie j, któ ra  swoją dotychczasową 
pracą całkowicie zasłużyła na za­
szczytne wyróżnienie ja k im  jest 
droga na wyższe uczelnie poprzez 
studia przygotowawcze.

W  rek ru ta c ji te j młodzieży na stu­
dia wezmą udzia ł również studen­
ci wyższych uczelni i  słuchacze 
studiów; przygotowawczych. Czeka 
ich trudne i  odpowiedzialne za­
danie. M łodzi robotnicy mogą mieć 
wątpliwości, mogą się wahać w  
podjęciu ostatecznej decyzji wstą­
pienia na studia. Trzeba więc 
zastosować dużą różnorodność 
fo rm  pracy agitaeyjno-propagando- 
wej. Trzeba wyjaśniać młodzieży 
znaczenie studiów, ich charakter o- 
raz ukazywać perspektywy, jak ie  
stoją przed absolwentem wyższej u -  
czelni — dzisiejszym robotn ik iem  — 
ju trze jszym  inżynierem, lekarzem 
czy nauczycielem.

M am y już dzisiaj takich kolegów, 
którzy przeszli stud'a przygotowaw­
cze ł ' w  tym  roku kończą studia na 
wyższej uczelni, aby rozpocząć p ra­
cę w  czekających na nich warszta­
tach pracy.

Kolega Henryk K o tw ick i, student 
I I I  r. wydz. technologicznego P o li­
te ch n ik i W arszawskiej obaw iał slię 
bardzo trudności, w ą tp ił czy podoia 
stojącemu przed n im  ogromowi p ra­
cy. A le  przy pomocy p a rtii i  orga­
n izac ji pokonał je i  pokonają je na 
pewno i tegoroczni kandydaci r.a 
studia przygotowawcze, a naszym o- 
bowiązkiem jest im  w tym  pomóc.

H enryk K o tw ick i śledzi bacznie pracę tokark i. jo t. M. Slusiewicz

H enryka Kotw ickiego zastajemy w  
jego. pokoju w- Domu Akadem ickim . 
Pracuje właśnie nad rysunkiem. Za­
danie polega na przerysowaniu p ro­
je k tu  ze zdjęcia dokonanego z ra ­
dzieckiego podręcznika technicznego. 
Rzecz zdawałoby się prosta, lecz w y ­
magająca całego szeregu obliczeń, 
do których potrzebna jest gruntowna 
znajomość m atem atyk i z wieloma 
je j wzorami. K o tw ic k i przerywa 

pracę, by opowiedzieć nam o swojej 
drodze na wyższą uczelnię.
’ U rodził się w  b'.edniaekiej rodzi­

n ie  chłopskiej. 1,5 hektarowe gospo­
darstwo nie stanow iło podstawy do 
utrzym ania dla 5-oscbowej rodziny. 
Ojciec pracował przy budowie dróg 
jako  sezonowy robotnik. Przy jego 
niskich zarobkach i dorywczym  cha­
rakterze pracy do domu często za­
glądała nędza -— nieodłączna towa­
rzyszka rodzin robotniczych i  bied­
nego chłopstwa w  okresie panowa­
nia  rządów sanacyjnych. Ona to w y ­
pędziła na zarobek matkę, która do­
rabia ła u ku łaków  marne grosze.

W  tych warunkach kol. K o tw ick i 
do 1941 r. ukończył 6 k l. szkoły pow­
szechnej. Na tym  przerw ał swoją 
edukację na d ług i czas, a w  jego 
ówczesnym przekonaniu prawdopo­
dobnie na zawsze.

— N ’c przypuszczałem, że będę 
mógł kiedykolwiek osiągnąć wyższe 
wykształcenie niż 6 kl. szkoły pow­
szechnej, Bardzo chciałem się uczyć, 
ale sytuacją materialna nie pozwa­
lała mi na to — mówi Kotwicki.

W 1946 r. rozpoczął pracę w  B ia­
łym stoku jako pomocnicza siła ad­
m in istracyjna w  K om itecie ' M ie js­
k im  Polskiej P a rtii Robotniczej. 
W  tym  okresie wstępuje również w 
szeregi pa rtii. Wzrasta jego świado­
mość ideologiczna, bierze aktyw ny 
udzia ł w  organizowanych, przez par­
tię akcjach politycznych. Z pracow­
n ika adm inistracyjnego, sta je  s*ę ak ­
tyw nym  i  oddanym działaczem po­
litycznym .

Wówczas to, w  1947 r. w  całym 
k ra ju  prowadzona była  akcja re k ru ­
tacyjna na Uniwersyteckie K ursy 
Przygotowawcze. Partia skierowała 
Kotw ickiego na studia. On sam je d ­
nak przy gorącym pragnieniu zdo­
bywania wiedzy m ia ł w ątp liw ości, 
czy podoła postawionemu przed nim  
zadaniu.

— Bałem się — opowiada szcze­
rze — te po 6-Ietniej przerwie nie 
dam sobie rady na studiach. Od­
wykłem trochę od nauki, dużą 
część przerobionego materiału w  
szkole powszechnej zapomniałem.

Nie zdawał sobie wówczas sprawy, 
że zarówno w  r. 1947 ja k  i w  latach 
późniejszych aż po dzień dzisiejszy, 
podobne w ątp liw ości snują się w  gło­
wach m łodych robotn ików  i  ch ło­
pów, przed k tó rym i o tw iera ją  s ę  
możliwości awansu społecznego i że 
większość z nich pokonuje tę oba­
wę. K o tw ick iem u pomógł ją  poko­
nać sekretarz K om ite tu  M ie jsk ie­
go PPR.

— Sekretarz wytłumaczył mi, że 
moja dotychczasowa praca i sumien­
ność jaką wykazywałem przy pełnie­
niu moich obowiązków wskazuje na 
to, iż powinienem dać sobie radę i z 
nauką. Trzeba tylko, abym podszedł

do niej z takim samym zapałem, 
sumiennością i wytrwałością jakie  
cechowały mnie w pracy partyjnej. 
Słowa te utkwiły mi głęboko w  
pamięci i pomogły później na stu­
diach pokonywać chwilowe trud­
ności w opanowywaniu poszczegól­
nych przedmiotów.

A tych trudności było sporo. W ie­
le kłopotów sprawiało mi opanowa­
nie języka polskiego. Z tego powo­
du musiałem nawet przerwać czaso­
wo pracę społeczną w ZMP, gdzie 
pełniłem funkcję członka Zarządu 
Szkolnego — j rozpocząć intensywną 
pracę nad tym przedmiotem. Z ma­
tematyką, fizyką i chemią dawałem 
sobie nieźle radę. Dzięki serdecznej, 
życzliwej atmosferze w jakiej zna­
lazłem się już na kursie selekcyj­
nym, a potem przygotowawczym, 
dzięki troskliwej pomocy ze strony 
organizacji i profesorów — no i o- 
czywiście własnemu wysiłkowi — 
udało mi s ę pokonać trudności w  
języku polskim i przejść na rok 
wstępny wydziału mechanicznego 
Politechniki Warszawskiej. O tym 
to kierunku studiów marzyłem od 
dawna. W roku 1949 zostałem więc 
studentem I  roku tegoż wydziału.

K o tw ick i uczy się bez zaleg­
łości. Przez cały okres stud iów  
pracuje społecznie. Kole jno pe łn i 
funkc ję  członka Żarz. Wydz. ZMP, 
k ie row n ika personalnego Zarządu 
Wydziałowego ZMP, członka egze­
k u tyw y  pa rty jne j odpowiedzialnego 
za ZMP, kier. sekcji ew idencyjno- 
kadrow ej ZU ZMP, ostatnio zaś jest 
odpo.wiedziia.lnym za sprawy kadr 
członkiem egzekutywy K om ite tu  
Partyjnego PZPR przy Politechnice 
W arszawskiej. W czasie w akac ji 
pracował jako sekretarz techniczny 
przy rek ru ta c ji na I  rok studiów.

Dzięki pilności j systematycznej 
nauce po tra fi pogodz’ć swoje obo­
w iązki studenta z odpowiedzialną 
funkc ją  w  pa rtii, k tóra zab.era mu 
przeciętnie do 4 godz-n dziennie. 
Nie zawiódł oczekiwania klasy ro ­
botniczej, k tó re j zwycięstwo w na­
szym k ra ju  um ożliw .ło  mu zdoby­
wanie upragnionej wiedzy. N.e za­
wiedzie go i teraz, gdy za k ilka  m e -  
eięcy opuści m ury Politechnik i jako 
je j absolwent, aby zdobytym i w ia ­
domościami służyć w ie lk ie j c "  "::w 'e 
budowania lepszego ju tra . K iedy 
m ówi o tej ch w ili oczy jego błysz­
czą, a na tw arzy pojawia s'ę uś­
miech.

— Trzeba będzie solidnie przydąść 
fałdów przez tych kilka miesięcy, a 
potem do warsztatów, do maszyn _
m ów i z radością.

W arto tu ta j wspomnieć, że podob­
ną drogę przez USP przebyli dw aj 
młodsi bracia Henryka K o tw c k ie - 
go, z których jeden jest studentem 
I I  roku SGPS, drugi. I roku wydz. 
lotniczego PW. Zarówno jeden ja k  
i  drugi uczą s ę dobrze, zaś wszyscy 
trze j bracia mieszkają razem w  
trzyosobowym pokoju Domu Akade­
mickiego przy placu Narutow icza. 
Są zadowoleni i wdzięczni Państwu 
Ludowem u za otrzym ywaną pomoc 
i  opiekę.

W. P.
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PPR w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne

Poniżej zamieszczamy pierwszą 
część artykułu, który ukazał się w  
nr 10 (1072) „Trybuny Ludu“ z dnia 
10 stycznia:

W  styczniu 1952 r. polska k la ­
sa robotnicza i  najszersze masy lu ­
du pracującego obchodzą dziesiątą 
rocznicę powstania Polsk ie j P a r t ii 
Robotniczej. Z pe rspektyw y m in io ­
nego dziesięciolecia w idz im y dziś 
ze szczególną jasnością ja k  w ie lk i 
i  prze łom ow y b y ł h is to ryczny fa k t 
powstania PPR d la  dalszych losów 
narodu polskiego. Uchw ała B iu ra  
Politycznego K C  PZPR w  spraw ie 
10-lecia Polsk ie j P a r t ii Robotniczej 
da je następującą, zw ięzłą, lecz 
wszechstrortną cha rakterystykę 
PPR:

„C zo łow y oddział p ro le ta ria tu  
polskiego, spadkobierczyni n a jp ię k ­
niejszych, pa trio tycznych  i  re w o lu ­
cy jnych  tra d y c ji naszego narodu, 
kon tynua to rka  bohaterskie j K om u­
n is tyczne j P a r t ii P o lsk i —  Polska  
P a rtia  Robotnicza w  ciemną noc 
n ie w o li h itle ro w sk ie j pod sztanda­
rem  m arksizm u - len in izm u pod­
ję ła  w a lkę  na śm ierć i  życie o 
zrzucenie faszystowskiego ja rzm a, 
w a lkę  o wolność i  niepoaległość 
naszej ojczyzny, o w ładzę lu d u “ .

G dy Polska P a rtia  Robotnicza 
rozpoczęła swe istn ien ie , w  św iado­
mości szerokich mas narodu po l­
skiego zaznaczył się przełom. Ze 
wschodu b ila  potężna łuna : tam , na 
gigantycznym  fronc ie  toczyła się 
śm ierte lna b itw a  narodu radzieckie­
go przeciwko zbrodniczej in w a z ji 
h itle ro w sk ie j. W  g ru dn iu  1941 roku, 
pod wodzą w ie lk iego Stalina, A rm ia  
Radziecka przeszła do kon tro fensy­
w y  pod M oskwą i  pogrzebała nie 
ty lk o  złudne rachuby H itle ra  na 
b łyskaw iczne zwycięstwo, lecz i  sa­
mą nadzieję faszystów na zdobycie 
hegem ohii św iatow ej.

W ieści ze wschodu obudziły  w  
sercu narodu nową nadzieję i  o tu ­
chę, świadomość, że jedyn ie  boha­
te rs k i naród radz ieck i zdoła poko­
nać i  zdruzgotać faszystowskiego 
zaborcę, że walcząc w  sojuszu ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  Polska mo­
że zrzucić ja rzm o h itle row skiego 
najeźdźcy i  odzyskać niepodległość.

*

Po klęsce wrześniowej nad P o l­
ską zaległa ciemna noc okupac ji 
h itle ro w sk ie j. Bezwzględny i  o k ru t­
n y  zaborca p ląd row a ł nasz k ra j,  
p a lił nasze m iasta i  wsie, g ra b ił 
naszą gospodarkę narodową, m ordo­
w a ł se tk i tysięcy ludności cyw iln e j, 
w p row adz ił reżim  krw aw ego te r­
ro ru , deptał naszą godność narodo­
wą, un icestw ia ł wszystko co p o l­

skie, czyn ił wszystko, ażeby zamie­
n ić  P olaków  w  naród n iew o ln ików .

Naród p a ła ł n ienaw iścią do fa ­
szystowskiego najeźdźcy i  od p ie rw ­
szej c h w ili t rw a ł w  walce i  opo­
rze. Od pierwsze j też c h w ili zna­
le ź li się ludzie, k tó rzy  jasno rozu­
m ie li, że ty lk o  w a lka  o wyzw olenie 
narodowe i  społeczne p row adzi do 
zdobycia wolności przez naród. B y ­
l i  to ludzie, z k tó rych  w ie lu  znacz­
ną część swego życia spędziło w  
w ięzieniach sanacyjnych. B y li to 
da w n i członkow ie KPP, k tó rzy  już  
od pierwszych dn i okupac ji poczęli 
naw iązywać k o n ta k ty  m iędzy sobą 
i  skup iać swe s iły  dla n ieprze jed­
nanej w a lk i z okupantem . Poczęły 
się tw orzyć n ie  związane b liże j ze 
sobą grupy, w  k tó rych  w  jednym  
szeregu s ta li obok siebie b y li 
K P P -ow ćy, socja liści je d n o lito fro n - 
tow i, m łodzież radyka lna, ci, d la 
k tó rych  faszyzm pod każdą postacią 
b y ł w s trę tny  i  k tó rzy  pragnęli, aby 
wyzw olona Polska była  k ra jem  
w o lnym  od panowania obszarn ików 
i  kap ita lis tów .

Ludzie c i zrozum ieli, że n ie  m o­
żna i  nie należy oczekiwać w yzw o­
len ia  k ra ju  od tych, k tó rzy  s ta li u 
s teru w ładzy przed 1939 rok iem , a 
k tó rzy  po w rześniu z całą św iado­
mością zaprzedawali k ra j m iędzy­
narodowem u im peria lizm ow i.

T y lk o  pa trio tyczna postawa mas 
pracujących we w rześniu 1939 r. 
u ra tow a ła  honor naszej O jczyzny i  
po rw a ła  cały naród do obrony m i­
mo b raku  uzbrojenia, m im o zdrady 
rządu i  dowództwa, m im o o lb rzy ­
m ie j przewagi wroga. R obotn icy i 
ch łop i w  m undurach żo łn ierskich , a 
obok n ich kom uniśc i —  b y li w ięź­
n iow ie  po lityczn i c h w y ta li za k a ra ­
b in , by bron ić  O jczyzny i  je j ho­
noru, podczas gdy zdra jcy  z w y w ie ­
zionym  wcześniej złotem  uc ieka li 
szosą zaleszczycką za granicę. Gdy 
panow ie ci zna leźli się w  bezpiecz­
nym  m iejscu, gdzie n ie  m ógł ich 
dosięgnąć gn iew  lu du  polskiego, 
rozpoczął się d ru g i ak t trag iczne j 
kom edii, rozpoczęło się tw orzenie 
tzw . „rządu  polskiego“  za granicą.

B y zm y lić  czujność, by oszukać na­
ród po lski panow ie z przedw rze- 
śniowej k l ik i  poczęli przetasowywać 
ka rty , usuwać w  cień na jbardzie j 
skom prom itowane asy, by wreszcie 
z te j samej, starej, wyśw iechtane j 
ta l i i  wyłożyć na londyńsk im  stole 
now y „rząd  p o lsk i“ .

N a jw iększą troską tych panów 
by ło  od pierwszej c h w ili nie w y ­
zwolenie k ra ju  i  nie zorganizowa­
nie w a lk i z h itle ro w sk im  najeźdźcą, 
lecz zachowanie m a ją tków  dla  ob­
szarn ików  i  fa b ry k  d la  kap ita lis tów , 
ocalenie w  Polsce panowania im ­
pe ria lis tów , zapewnienie sobie po­
w ro tu  do w ładzy po w o jn ie . W  im ię  
tego celu w ys łu g iw a li się im p e ria li­
stom angielsko -  am erykańskim , a 
zarazem konozachtowali i  w spó ł­
p racow a li z h itle ro w sk im  najeźdźcą. 
W  im ię  tego celu panow ie spod 
znaku „L o n d yn u “ , p rzyb ie ra jąc to ­
gę obrońców narodu nadużyw ali 
zaufania dziesią tków  tysięcy pa­
trio tów , pragnących wyzw olenia O j­
czyzny, przede w szystk im  spośród 
m łodzieży, k tó rzy  w  dobre j w ierze 
szli do podziem nych organ izacji 
opanowanych przez reakcję  i  często 
g inę li w  walce z okupantem, n ie  
podejrzewając, że ich  bohaterstwo 
jest w  ręku  p row odyrów  re a k c ji 
ty lk o  atu tem  w  brudnej grze losa­
m i narodu polskiego.

Obóz re a k c ji po lsk ie j b y ł w  czasie 
okupac ji w ew nę trzn ie  skłócony i  
rozb ity  na ogromną ilość p a rty je k  i 
grupek, p rzyb ie ra jących na jro z ­
maitsze m aski, aby ja k  na jzręcznie j 
oszukiwać masy ludowe. A le  w  je d ­
nej dziedzin ie panowała w  obozie 
rea kcy jn ym  ca łkow ita  zgoda —  w  
dziedzinie w a lk i z rew o lu cy jn ym  
ruchem  robotniczym , z nas tro jam i 
sym pa tii i  p rzy jaźn i d la  Z w iązku  
Radzieckiego. W  im ię  w a lk i z ko ­
m unizm em , z ideą w yzw olen ia  na ­
rodowego i  społecznego, od p ie rw ­
szej c h w ili łączy ły  się elem enty 
sanacyjne i  endeckie, w itosowskie i  
wuerenowskie.

Powstanie P o lsk ie j P a r t ii Robot­
niczej ja ko  p a r t i i w yzw olen ia n a ro ­
dowego i  społecznego, jako  p a rtii,

k tó ra  podniosła sztandar w a lk i 
przeciw  h itle ro w sk im  okupantom  
ściągnęło na nią  n ie  ty lk o  wściek­
łość gestapo, ale rów nież spotęgo­
waną dyw ers ję  i  te rro r ze strony 
rodzim ej . reakc ji.

*

PPR zjednoczyła W swych szere­
gach na jo fia rn ie jszych , w yp róbow a­
nych w  walce bo jo w n ików  o na ro ­
dowe i społeczne w yzw olen ie  ludu  
polskiego. Na czele p a rtii,  jako 
p ierw szy sekretarz je j K om ite tu  
Centralnego stanął M arce li N ow ot­
ko —  w  przeszłości działacz 
S D K P iL  i  KPP, człow iek będący 
uosobieniem najlepszych tra d y c ji 
rew o lucy jnych  i  narodowo -  w y ­
zwoleńczych narodu polskiego i  je ­
go czołowej s iły  — klasy rob o tn i­
czej. PPR wysunęła ja k o  naczelne 
hasło zbro jną w a lkę  przeciw  oku­
pantow i. W alka tą nie mogła być 
skuteczna i  zwycięska bez sojuszu 
i p rzy jaźn i walczącego narodu po l­
skiego z w ie lk im  narodem  radzie­
ckim , toczącym wówczas gigantycz­
ną w a lkę  przęciw  całej potędze h i­
tle ryzm u. W alka narodu polskiego 
nie mogła być skuteczna i  zwycię­
ska bez zjednoczenia narodu w  je ­
dn o litym  fronc ie  narodowo -  w y ­
zwoleńczym  pod wodzą k lasy robo t­
niczej. PPR podję ła się tego zada­
nia  i  poprow adziła  w a lkę  w  im ię  
zwycięstwa nowej P o lsk i ja ko  k ra ­
ju  niezależnego od im peria lizm u , w  
im ię  Polski bez obszarn ików  i  k a ­
p ita lis tó w , Polski, w  k tó re j w ładza 
należy do lu du  pracującego m iast i  
wsi.

Polska P a rtia  Robotnicza od 
pierwszej c h w ili. przystępuje do 
przekuw ania swego p rogram u w  
czyn i  o rgan izu je  G w ard ię  Ludo­
wą. G w ard ia  Ludowa sta je  się 
zb ro jnym  ram ieniem  p a rtii,  staje 
się organizacją bojową, k tó ra  po­
czynając od m aja 1942 roku  poprzez 
oddzia ły partyzanckie , g rupy d y ­
w ersy jne i  oddzia ły garnizonowe w  
sposób zorganizowany prow adzi 
zbro jną w a lkę  z okupantem  o na­
rodowe i  zarazem społeczne w yzw o­

len ie  narodu, o niepodległość i  de­
m okrację. O ddziały G L coraz ba r­
dziej wzm agały dzia łania pa rtyzan­
ckie w  zapleczu a rm ii h itle ro w sk ie j, 
niszczyły je j kom unikację , wysadza­
ły  w  pow ietrze m osty i  to ry , nisz­
czyły łączność, atakow a ły transpor­
ty  wojskowe, ro b iły  napady na n ie ­
m ieckich żandarm ów i okupacyjne 
urzędy, dezorganizowały zaopatrze­
nie w o jsk  n iem ieckich, organizowa­
ły  sabotaż i dyw ers ję  w  przemyśle 
i  na kolei, u w a ln ia ły  w ięźniów , l i ­
kw id o w a ły  szpiclów, zdrajców.

Z chw ilą , powstania PPR i roz­
w in ięc ia  je j działalności, k iedy m i­
lio n y  serc Polaków  ożyw iły  się na­
dzieją w o lności i. stworzone zostały 
w a ru n k i dla zorganizowanej w a lk i 
z okupantem , demaskowane przez 
PPR elem enty reakcyjne w  k ra ju  
i  na em ig rac ji z tzw . rządem lo n ­
dyńsk im  na czele coraz w yraźn ie j 
u ja w n ia ją  swe an tynarodow e o b li­
cze. E lem enty te lansow ały w ó w ­
czas oszukańcze hasło „dw óch w ro ­
gów “ . Dziś w iem y, że „te o ria “  ta 
nie by ła  o ryg in a ln ym  wym ysłem  
naszych rodzim ych reakcjon is tów , 
lecz odbiciem  p o lity k i, up raw iane j 
przez im peria lis tyczne ko ła  am e­
rykańsko  -  angielskie, k tó re  św ia ­
dom ie sabotowały d ru g i fro n t i  l i ­
czyły na w yki-w aw ien ie  się ZSRR 
w  toczącej się wo jn ie , na p rzed łu ­
żenie oku pa c ji k ra jó w  podb itych 
przez h itle ryzm  do czasu, gdy im ­
pe ria lis tom  zachodnim  udałoby się 
okupować te k ra je  i  narzucić im  
ja rzm o anglosaskiej n iew o li.

D la  zahamowania tych, k tó rzy  
się rw a li do w a lk i, „L o n d y n “  rzu­
c ił n ikczem ne hasło „s tan ia  z b ro ­
n ią  u nogi“ , szka lu jąc przy  tym  i 
oczerniając PPR oraz nazywając 
zdra jcam i tych wszystkich, k tó rży  
poszli na je j wezwanie b ić  wroga. 
Reakcja polska grom adziła swe si­
ły  n ie  d la  w a lk i z okupantem, lecz 
d la  w a lk i z na rasta jącym i s iłam i 
postępu pod wodzą PPR, dla w a l­
k i  o w ładzę w  k ra ju  po w yzw ole­
niu. W  reakcy jnych  pisemkach 
usp raw ied liw iano  zbrodnie okupan­
ta na narodzie po lsk im  rzekom o

prow oku j ącą h itle ro w ców  akc j ą bo­
jo w ą  PPR i  GL. K iedy  do bo ju  
w yru szy ł p ierw szy oddział G w a rd ii 
Ludow ej, organ re a k c ji „B iu le ty n  
In fo rm a c y jn y “  nazwał w a lkę  prze­
c iw  h itle row com  zdradą k ra ju  i  
„sow iecką dyw ers ją “ . W końcu 1942 
roku  reakcja  powszechnie ogłasza 
swe hasło: „P P R  to wróg n r  1“ . 
T ak pod w p ływ e m  niepowodzeń 
n iem ieckich  na fronc ie  wschodnim  
reakcja  pod dyktando w yw iadów  
anglo -  am erykańskich i  gestapo 
już  bez obsłonek wykazała, że sła­
wetna „teo ria  dwóch w rogów “  by­
ła dla n ie j w  istocie rzeczy teorią  
jednego wroga. W rogiem  tym  b y ł 
d la  re a kc ji Zw iązek Radziecki w raz 
z ty m i wszystkim i* k tó rzy  w  n im  
w id z ie li jedyną siłę zdolną do oca­
len ia  narodu polskiego od zagłady, 
do wyzw olenia narodu spod ja rzm a 
h itle row sk iego  najeźdźcy.

Ażeby osłabić w p ły w  PPR na in ­
ne ugrupowania, w  k tó rych  do.ach 
n u rto w a ły  często żywe sym patie 
d la  PPR i  je j stanowiska, podczas 
gdy przyw ódcy tych ugrupowań bez 
reszty sprzeda li się burżuazji, do­
wództw o A K  przystąp iło  do obsa­
dzenia ludźm i re a kc ji (będącymi 
n ieraz równocześnie ludźm i gesta­
po) różnych stańow isk k ie ro w n i­
czych w  tak ich  organizacjach, ja k  
m iko ła jczykow sk ie  SL, BCb, WRN.

N ie poprzestając na tym  reakcja  
bezpośrednio walczyła k rw a w o z 
PPR i  GL, sama lu b  do spó łk i z 
gestapo m ordu jąc peperowców i  
sym patyków  naszej p a rtii.  Jeszcze 
w  czasie okupac ji w ys tąp iły  w  ro l i 
ja w ne j agen tu ry h itle ryzm u  NSZ, 
m ordu jąc członków i  sym pa tyków  
PPR, a często rozpraw ia jąc się na­
wet z tym i, k tó rzy  nie chc ie li się 
w yraźn ie  opowiedzieć po 6tron ie  
reakc ji.

Dziś w iem y, że ten haniebny p ro ­
ceder m orderczy u p raw ia ły  n ie  t y l ­
ko NSZ, lecz w szystkie ugrupow a­
nia  reakcyjne, k tó re  ja k  to osta t­
n io  w ykaza ł proces bandyckie j g ru ­
py „S ta rtu “ , s tw orzy ły  w spó ln ie  
pod egidą „de le ga tu ry “  organizację 
P K B , skupia jącą zb irów  faszystow­
skich spod znaku sanacji i endecji, 
d w ó jk i i  NSZ, M iko ła jczyka  i  W RN 
dla w spólnej z gestapo zbrodniczej 
w a lk i p rzec iw  PPR i  w szystk im  
postępowym  siłom , skup ionym  w o­
k ó ł PPR i  GL. S krytobó jczy m ord 
i  przekazanie w  k rw a w e  łapy ge­
stapo —  taka by ła  wspólna lin ia  
wszystk ich od łam ów po lsk ie j re ­
a k c ji w  walce z rew o lu cy jn ym  ru ­
chem robotniczym , z żołn ie rzam i 
fro n tu  narodowo -  wyzwoleńczego, 
toczącym pod k ie row n ic tw e m  PPR 
bój z najeźdźcą.

Dokończenie w  następnym 
numerze

janxm te
M IA R A

W  okresie m iędzyw o jen­
nym  powieściopisa- 
rze, „spec ja liśc i“  od' 
sp raw  japońskich ja k  
rów n ież „pow ażn i“  m ę­
żow ie na u k i —  za­

chodni socjologowie •— o rien ta liśc i 
pisząc o Japon ii roztaczali przed 
oczyma czy te ln ika  fantastyczne w i­
z je  urzekającej egzotyki „k ra ju  
wschodzącego słońca“ . Czego tam  
n ie  by ło : dzieln ica zakazanych roz­
koszy —  Josziwara, roztańczone 
gejsze, dum n i sam uraje p o p ija ­
ją cy  sake i  bez d rgn ien ia  pow iek 
pope łn ia jący h a m k ir i.  Jednego ty l­
ko  brakow ało : p raw dy o życiu w  
Japonii. Cała ta egzotyka zaczęła 
jednak  trac ić  sw ó j ponętny aspekt, 
gdy zza kw itn ące j w iśn i w y jrz a ły  
paszcze arm at. Padło złowieszcze 
hasło im p eria lizm u  japońskiego: 
A z ja  dla Japończyków. M ów iono o 
„żó łtym  niebezpieczeństw ie“  nie 
zdając a może nie  chcąc zdawać 
sobie sprawy, że im p eria lizm  każ­
de j maści —  „ż ó łte j“  czy „b ru n a t­
n e j“  jest jednakow o niebezpieczny. 
I I  w o jna św ia tow a z b ru ta lną  siłą 
po tw ie rdz iła  tę prawdę.

M inęło przeszło 6 la t  od c h w ili 
k a p itu la c ji im peria lis tyczne j Ja­
po n ii. We w rześniu 1945 roku  opu­
stoszały japońskie  arsenały, fa b ry ­
k i  sam olotów, i inne fa b ry k i w o j­
skowe. W halach fabrycznych sta­
ły  n iewykończone sam oloty i czoł­
gi, rdzew ia ły  stosy łusek a r ty le ry j­
skich... M inę ło  6 la t  i w idz im y: 
fa b ry k i śm ierci znów pracują pe ł­
ną p*arą. B udu je  się i odnawia o - 
k rę ty  w o jenne i  czołgi, p roduku je  
się broń i  am unicję, p roduku je  się 
napalm *), bomby lotn icze d la  w o j­
n y  w  K o re i i  innych am erykań­
skich aw an tu r w  A z ji. W  planach 
im p e ria lis tó w  am erykańskich Ja­
p o n ii wyznaczona została fun kc ja  
bazy wypadow ej przeciw  ZSRR i 
Chinom  i  przygotow ania in te rw e n ­
c ji przeciwko walczącym  o wolność 
ludom  A z ji.

W E H R M A C H T  D A LE K IE G O  
W SCHODU

Dążąc do wciągnięcia Japon ii do 
swych planów  agresji przeciw  C h i­

nom  i  ZSRR im p e ria liśc i am ery­
kańscy przy w spółpracy rea kc ji 
japońsk ie j zab ra li się do odbudo­
w y  japońsk ich  s ił zbro jnych. I  tu  
podobnie ja k  w  Niemczech Zacho­
dn ich  stwotzono ja ko  kadrę  p rzy­
szłej a rm ii o lb rzym i apara t p o li­
cy jny . Japonia i  N iem cy Zachodnie 
to dw a n ierozerw a lne elem enty 
jedne j aw an tu rn icze j, zbrodniczej 
koncepcji strateg iczne j ludobójców  
z W a ll-S tre e t i  C ity . Rząd Joszidy 
w yd a je  do 70 proc. budżetu na 
odbudowę a rm ii japońskie j i  na 
cele związane z agresją am erykań­
ską na K ore i. N awet k re d y ty  z 
ta k ic h  pozyc ji budżetowych ja k  
„ro b o ty  publiczne“  i „pomoc dla 
bezrobotnych“  przeznacza się na 
rob o ty  w o jskow o -  in żyn ie ry jn e  i 
na obsługę w o jsk  am erykańskich. 
W  dn iu 5 czerwca rząd japoński 
za aprobatą am erykańskich  w ładz 
okupacy jnych  ogłosił, że znosi 
wszelk ie ograniczenia liczebności 
p o lic ji. T ak zw any rezerwow y k o r­
pus p o licy jn y  składa się z różnych 
rodza jów  bron i, nie wyłączając 
czołgów i  lo tn ic tw a . Na czele każ­
dej kom pan ii s to i po ruczn ik a rm ii 
am erykańskie j. Szef centralnego u - 
rzędu spraw ied liw ośc i —  Ohasi o - 
tw a rc ie  przyzna ł n iedawno na po­
siedzeniu parlam entu, że rezerwo­
w y  korpus p o lic y jn y  może być w  
każdej c h w ili przekształcony w  re ­
gu la rne wojsko.

Coraz częściej wciąga się do a k ­
tyw n e j działa lności po lityczne j i 
w o jskow e j zbrodn iarzy wojennych, 
usuniętych po k a p itu la c ji Japon ii. 
W  październ iku ubiegłego roku  
zrehab ilitow ano przeszło 10.000 by­
łych  wyższych ofice rów . W  m a ju  
1951 r. następca Mac A rth u ra , R id -

gw ay da ł wytyczne, na podstaw ie 
k tó rych  rząd japońsk i uzyska ł p ra ­
w o  zrew idow ania  lis ty  osób, k tó re  
zostały usunięte. W  dn iu  20 czer­
wca zgodnie z w y tycznym i rząd 
japońsk i podał ju ż  do wiadom ości 
re h ab ilita c ję  oko ło 70 tysięcy a k ­
tyw nych  współuczestników agresji. 
We w rześniu 1951 r. przyp ieczęto­
w any został w  San Francisco se­
paratystyczny tra k ta t „p o ko jo w y" 
z Japonią, a jednocześnie podpisa­
ny został „u k ła d  o bezpieczeństwie" 
m iędzy Japonią a USA. W ten spo­
sób postaw iono kropkę  nad „ i “  —  
zalegalizowano bezprawne poczy­
nania okupantów  am erykańskich 
na wyspach japońskich. Japonia 
o fic ja ln ie  przygotow uje  Się do ro l i 
bazy wypadow ej dla am erykań­
sk ich agresji zbro jnych.

K A TA S TR O FA  GOSPODARCZA
W edług danych Kongresu Japoń­

sk ich  Przem ysłowych Zw iązków  
Zawodowych m in im um  egzystencji 
w  m arcu 1951 roku  w ynosiło  dla 
samotnego 9 tys. jen, d la  rodziny 
sk łada jące j się z trzech osób 18 
ty s  jen. Jednocześnie zarobek w y ­
sokokw a lifikow anego robo tn ika  nie 
przekracza 8 do 10 tys  jen. Place 
urzędnicze są jeszcze niższe —  
5.500 do 6.000 jen. W  k ra ju  jest 10 
m ilion ów  bezrobotnych i  częściowo 
bezrobotnych.

Na ośw iatę przeznacza się w  Ja­
pon ii zaledw ie 4 proc. budżetu. 
P raw ie  70 proc, studentów  w yż­
szych uczelni p racuje zarobkowo, 
jednakże coraz tru d n ie j jes t zna­
leźć pracę zwłaszcza dziewczętom. 
Gazety japońskie  donoszą, że w ie ­
le  s tudentek m usi pracować w  ka ­
baretach, dancingach i  nocnych 
k lubach  am erykańskich.

P o lityka  m ilita ry z a c ji Japon ii je ­
szcze bardzie j pogarsza sytuację 
mas pracujących. Ceny a rty k u łó w  
spożywczych i tow a rów  masowego 
spożycia w zrosły  w  ciągu osta tn ie­
go roku  przecię tn ie o 150 proc. 
Skaczą ceny i rosną podatki. Ogól­
na suma podatków  przew idziana 
w  budżecie państw ow ym  osiągnę­
ła  kw otę  444,5 m ilia rd a  jen. Z do­
chodów przecię tnej rodziny robo t­
n ika  i u rzędn ika . ściąga się do 30 
proc. podatków. Od c h w ili rozpo­
częcia w o jn y  w  K o re i p raw ie  we 
wszystk ich przedsiębiorstwach w o j­
skowych została wprowadzona o - 
bow iązkowa praca w  godzinach 
nadliczbowych. Za pracę tę nie 
p łac i się w  ogóle albo też płaci 
w ed ług zniżonych stawek. W  w y ­
n iku  masowej nędzy m aleje p rzy­
rost na tu ra ln y  ludności. Jak poda­
je  pism o „M a in its i“  w  roku  1951 
urodziło  się o 100 tysięcy m n ie j

dzieci niż w  ro k u  1950. „W  po rów ­
nan iu  z ub ie g łym i la ta m i —  s tw ie r­
dza pism o „T o k io  S im bun“  —  cho­
ru je  3 razy w ięcej ludz i. W  Tokio 
na każdych 20 m ieszkańców p rz y ­
pada 1 cho ry“ . W  ciężkie j sy tua c ji 
zna jd u ją  się ch łop i japońscy. A że­
by  uw o ln ić  się od długów, ch łop i 
sprzedają sWe dzieci w  niewolę, 
có rk i do dom ów publicznych. P is­
mo „Sangio K e idza j" podaje, że w  
poszczególnych miesiącach sprzeda­
je  się do 5.000 dzieci. Jak podaje 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  w  Japon ii 
z Ogólnej liczby 6.176.422 rodzin 
chłopskich 2 522.355 rędz in  up ra ­
w ia  dz ia łkę  z iem i rów ną zaledwie 
po łow ie tsiobu (1 tsiobu rów na się 
0,9 ha). Liczba rodzin  chłopskich 
up raw ia jących  dz ia łk i ziem i w ie l­
kości od 0,5 do 2 tsiobu wynosi — 
3.312.393,

Pokojowe dem onstracje ludu  japoń ­
skiego są b ru ta ljiię  rozpędzane 
przez faszystowską, am erykańską  

po lic ję .

A  oto ja k  w yg ląda przem ysł ja ­
poński:

M onopole W a ll-S tre e t zagarnęły 
ju ż  znaczną część przem ysłu ja ­
pońskiego i sp raw u ją  kon tro lę  nad 
szeregiem g łów nych jego gałęzi. 
N aw et według ja w p ie  pom niejszo­
nych o fic ja ln ych  danych japońskie­
go m in is ters tw a przem ysłu i  han­
d lu  zagranicznego, ogłoszonych w  
piśm ie „O rie n ta l Econom ist“  w  
końcu roku  1950 w  rękach mono­
po li am erykańskich  znalazła się 
większość a k c ji 54 na jw iększych 
koncernów  japońskich  •— m iędzy 
in nym i M itsub is i E lectric, M its u b i- 
si O il, N issin Engineering, Toa O - 
tis  E leva to r — oraz około 50 proc. 
a k c ji koncernów  japońskich S um i- 
tom o E lectric , T okio  S ibaura E lec­
tr ic , N ippon E lectric , Sumdtomo 
A lu m in iu m , Japan Steel W orks 
Company, F udżi E lectric  i  innych.

W edług o fic ja ln ych  danych ja ­
pońskich koncerny am erykańskie  
du Pont, Ford. Westińghduse Elec­
t r ic  zainwestowały w  roku  1950 w  
sam ym  ty lk o  przem yśle chemicz­

nym , e lektro technicznym  1 ceram i­
cznym Japon ii przeszło 600 m ilio ­
nów  dolarów .

Ponad' 90 proc. tow arzystw  prze­
m ysłow ych Japon ii zna jdu je  się o - 
becnie w  w iększym  lu b  m nie jszym  
stopniu pod kon tro lą  m onopoli a - 
m erykańskich . Pośrednie i  bezpoś­
rednie inw estyc je  am erykańskie  w  
gospodarce japońskie j według p ro ­
w izorycznych danych przekraczają 
ju ż  3,5 m ilia rd a  do larów . Jest to 
p raw ie  80 razy w ięcej an iże li w  
roku  1936!

Gospodarcze u ja rzm ien ie  Japon ii 
odbywa się rów nież w  drodze opa­
now yw an ia  hand lu  zagranicznego i  
podporządkowania tego hand lu  in ­
teresom m onopoli am erykańskich, 
w sku tek czego d e ficy t hand lu za­
granicznego rośnie z roku  na rok. 
W edług o fic ja ln ych  danych s ta ty ­
stycznych sztabu am erykańskich 
w ładz okupacyjnych d e ficy t Japo­
n i i w  hand lu  zagranicznym  ze Sta­
nam i Z jednoczonym i w yn iós ł w  
roku  1945-46 220 m ilio n ó w  do la ­
ró w  am erykańskich, w  roku  1947 
— 460 m ilionów , w  roku  1948 — 
376 m ilionów , w  roku  1949 — 496 
m ilio n ó w  dolarów . Zadłużenie Ja­
pon ii w  Stanach Zjednoczonych w  
sam ym  ty lk o  hand lu  zagranicznym  
w yn ios ło  na początku roku  1951 
o lb rzym ią  sumę 800 m ilion ów  do­
la rów . P raw ie  65 proc. całego im ­
po rtu  japońskiego przypada na 
USA, a udzia ł U SA w  japońskim  
eksporcie wynosi zaledw ie 16 proc. 
Jednocześnie im p o rt do Japon ii to ­
w a rów  z k ra jó w  az ja tyck ich , k tó ry  
w ynos ił przed w o jną  przeszło po­
ło w ę  całego im p o rtu  japońskiego 
sięga obecnie zaledw ie 15 proc. 
A m erykańsk ie  w ładze okupacyjne 
zab ron iły  Japon ii wszelkiego han­
d lu  z Chińską R epubliką Ludową 
nie licząc się z tym , że zakaz ten 
jest ka ta s tro fa lnym  ciosem dla 
żyw otnych in teresów  k ra ju .

NARÓ D JA PO Ń SK I W A LC ZY  
O NO W Ą JA PO N IĘ

Swą w a lkę  z pozostającym  na u- 
sjugach am erykańskich okupantów  
reżimem bezprawia, nędzy i  bez­
robocia wzmaga cala klasa robot­
nicza Japonii, W yrazem  tego są 
s tra jk i i  wzrastająca ró la k laso­
wych zw iązków zawodowych. Pod­
czas gdy w  roku  1940 było  w  Ja­
pon ii około 0,5 m iliona  zrzeszonych 
robotn ików , to w 1949 roku zw iąz­
k i zawodowe liczy ły  nieomal 7 m i­
lionów  członków. D o jrzew ający po­
lityczn ie  p ro le ta ria t japoński nie 
składa oręża, lecz tw ardo  trw a  w 
walce o swoje prawa,.czego dowo­
dem  jest wzrasta jąca liczba s tra j­
ków . Naród japońsk i rozumie, że

jedyną drogą dem okra tyzacji k ra ju  
jes t u tw orzen ie  dem okratycznego 
rządu, k tó ry  by przeprow adził m ię ­
dzy in n ym : k o n fis k a tę , i  nac jona li­
zację w ie lk iego  ka p ita łu  o raz  w y ­
właszczenie obsrzarników, .P rzep ro­
wadzenie tych re fo rm  Jest rzecz 
jasna nie do pom yślenia w  w a run ­
kach oku pa c ji am erykańsk ie j. To­
też w a lka  japońskich  mas p racu­
jących o niepodległość, o pokój, o 
re fo rm y  dem okratyczne łączy się z 
w a lką  przeciw  po lityce  w ładz o k u ­
pacy jnych  i  ich  rea kcy jn ym  po­
rządkom . A b y  zd ław ić narastającą 
w a lkę  narodu przeciw  n ie ludzk im  
w a runkom  bytow an ia, przeciw  o -  
ku p a c ji k ra ju  am erykańscy ko lo ­
niści i  ich japońscy słudzy rozpę­
ta li akc ję  te rro ru , p rzys tą p ili dó 
ofensywy na praw a k lasy rob o tn i­
czej i  mas pracujących. Szczegól­
ny te rro r sk ie row any jes t p rze­
c iw ko  czołowej s ile  narodu japoń­
skiego —  P a rt ii Kom unistycznej. 
P rzywódcom  p a r t i i zakazano dzia­
ła lności po litycznej. Zam kn ię to  
organ prasow y p a rtii.  Z przedsię­
b io rs tw  masowo zw a ln ia  się kom u­
n is tów  i  zw iązkowców , aby pozba­
w ić  k ie row n ic tw a  rob o tn ików  w a l­
czących przeciw  uc iskow i i  w yzy ­
skow i. Za pre tekst do w yda len ia  z 
pracy w yśtarczy fa k t  podpisania 
apelu o pakt pokoju. Jednakże ruch 
obrońców poko ju  w  Japon ii obe j­
m u je  coraz szersze kręg i. P rzyzna­
nie bezparty jnem u pro fesorow i O ja - 
ma S ta linow sk ie j Nagrody P oko ju  
oraz 6 m ilion ów  podpisów pod A pe­
lem  o P ak t Pokoju, ponad 6 m ilio ­
nów podpisów przeciw  re m ilita ry -  
zacji oto obraz te j w a lk i, oto w yraz 
Woli narodu japońskiego.

Tokio  — dem onstracja członków  
Zw. Zawodowych i  s tudentów  przed  

gmachem Rady M ie jsk ie j.

Z uczuciem głębokiego zadowole­
nia i radości p rzy ję ły  masy narodu 
japońskiego orędzie noworoczne Jó­
zefa S ta lina skierowane do nich. 
Orędzie to jest nowym  dowodem 
poko jow e j p o lity k i s ta linow sk ie j, 
jest ono dla obrońców poko ju  we 
wszystkich k ra jach  k u li ziem skiej 
bodźcem do jeszcze bardzie j zdecy­
dowanej w a lk i przeciw  know aniom  
im p eria lis tó w  am erykańskich, do 
w a lk i o u trzym an ie  i u trw a le n ie  
poko ju  na całym  świeeie Życzenia 
te są nowym  potężnym źródłem  
otuchy i w ia ry  narodu japońskiego 
w spraw iedliw ość i zwycięstwo spra ­
wy, o k tó ią  walczy. E. 8z.

*) M a te ria ł, k tó ry  jest używ any 
do p ro d u kc ji bomb zapalających.

4 tys. studentów dem onstru je w  T ok io  przeciw ko usuwaniu z uczelni 
postępowych profesorów  i  wykładow ców ,



Wiersze w raz z przyp isam i w y ję te  zostały ze zb io rku  
„O  Polskę Ludow ą“ , — (Zb ió r pieśni i  w ierszy z 1941 — 
1951 r. w ydany w 10 rocznicę powstania PPR-u), opracowa­
nego przez W ik to ra  W oroszylskiego. Z b io rek  ukaże się 
w kró tce  nakładem  Spółdzie ln i W ydaw nicze j ,,Książka 
i W iedza“ .

[■ - • " ' j m ę r ...
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LUCJAN SZENWALD

O D W E T
Zbitych, skopanych 
wywleczono z cel pod mur, 
przed karabiny, 
przed oczy morderców —  
i  drwiny.

Całą noc pracowali oprawcy z Pawlaka, 
jęczały ruiny, wiatr, rodziny, 
my ze wściekłości, 
tylko Bóg nie płakał, 
o, jakże nie pomścić!

Wyszliśmy więc z przedmieść 
na piękną Warszawę, 
na barokowe ulice, 
szukać ryżych łotrów, 
oficerskich epoletów —  
odwetu.

W  Alejach Zwycięstwa, 
gdzie paradowały warty, gdzie pałace, 
szły panie z pieskami 
i  m y z granatami —  
na spacer.

Prol. dr TADEUSZ PAWLIKOWSKI 
Śl. Akademia Medyczna

Poznajmy ż y c ie  m łodzieży
' Na prośbę młodzieży Śląskiej 
Akademii Medycznej pozwolę so- 
bię wypowiedzieć parę słów na 
temat stosunku profesora do mło­
dzieży studiującej. Stosunek ten 
opiera się dzisiaj nie tylko na kon­
takcie w sali wykładowej czy ćwi­
czeniowej, lecz także na bliższym 
poznaniu młodzieży, jej potrzeb i 
trudności w  czasie wykonania obo­
wiązków opiekuna, któregoś z lat 
studiów.

To włączenie prawie wszystkich 
profesorów w  sprawę dyscypliny 
studiów stwarza nowe możliwoś­
ci poznania młodzieży nie tylko od 
strony nauczania, ale także od 
strony jej życia. Troski jak i kło­
poty młodzieży docierają w ten 
sposób do nas, i  trzeba przyznać, 
że zmieniają one nasz stosunek 
do niej. Przestajemy być tylko

profesorami, którzy podają, a na­
stępnie wymagają pewnego kwa­
ntum wiedzy z określonego przed­
miotu — wyzwalamy z siebie cie­
plejsze uczucia, które powodują, 
że dystans między nami — tak 
często sztuczny — maleje, Zbliże­
nie się profesora do młodzieży ma 
w rezultacie i znaczenie pedago­
giczne. Pozwala ono ocenić zakres 
naszych wymagań, jak i ułatwia 
samej młodzieży wykonanie jej 
obowiązków. Ta zasada pedago­
giczna tak pięknie przedstawiona 
w „Poemacie Pedagogicznym“ M a- 
karenki jest i musi być podstawą 
naszego stosunku do młodzieży 
studiującej, której musimy stawiać 
wysokie wymagania nie przekra­
czające jednak jej możliwości.

Tylko wtedy nasz trud dy i 
daktyczny i  pedagogiczny da re­
zultaty.

PRZEZ LINIĘ FRONTU
(fragment poematu)

0  tajem nej godzinie, gdy kogut zapieje,
W  gęstwinie lasu dziać się zaczynają dzieje,
Próchno niesamowitym ogniem rozelśniewa,
Rumaków dosiadają uzbrojone drzewa
1 zjeżdżają po stoku, i jadą przez parów,
I  suną na tle nieba w  szyszakach konarów,
Nagle spadną na wioskę, jak  grom i  pożoga.
W  bieliżnie wybiega z chalt niemiecka załoga,
K rzyk  rannych, huk wystrzałów, łopot drzwi, dzwon szkliwa.

I  łam ią się areszty, i  płoną archiwa,
W  miastach wściekły podglebny nurt chodniki gryzie, 
Arsenał i  prochowy skład w  każdej remizie,
W  każdej fabryce stuka maszyna piekielna,
Każde okno, jak  zemsty strzelnica śmiertelna.
W  nielegalnych drukarniach przez bezsenne noce 
Dojrzew ają wolności sprężone owoce,
I  każdy róg sam przez się ulotkę powiela,
I  już usta śpiewają, i drży Cytadela.
W  zaspie śniegu, pod drzewem jakimś rosochatym,
W  staromiejskim zaułku, zatęchłym i  krzywym,
Historia z partyzanckim czyha automatem,
I  przysiągłbyś, że zm arli pomagają żywym.
Tam, lękiem pustej nocy zwiększeni w  dwójnasób,
W  widmowych frakach, lotnych niby skrzydła sine, 
Rozkopując srebrzysty od księżyca nasyp,
Łukasiński z Trauguttem zakładają minę,
Tam  W aryński mazurem kajdaniarskim dzwoni 
W  bramy fabryk, napada na transporty broni,
O twiera Pawiak. Przez świat śnieżycą zamglony 
Jedzie Ściegienny — za nim chłopskie bataliony,
Nad siodłem zgięte cienie we wstęgach naboi.
Jeden zsiadł —  konia w  rzece lodowatej poi.
"Spójrzcie mu w tw arz —  to Jakub Jasiński! Dosiada 
Konia, wyjeżdża na brzeg. Skąd ta błyskawica 
Na czole? Wysłała go Narodowa Rada.
Musi oddać list do rąk samego Staszica,
K tóry ożył i walczy.... W  szronu aureoli 
Szemrzą żywe kamienie Modlina i Kutna.
Cicho. Nad ruinami zorza wzeszła smutna,
Buczek z granatem błądzi po ulicach Woli,
Tak oto kwiatam i krw i, co nigdy nie więdną,
Przeszłość i teraźniejszość splatają się w jedno,
I  zapatrzeni w  boju wczorajszego zjawy,
Dzisiejsi ludzie giną dla jutrzejszej sprawy.

FRO NT, Styczeń —  lu ty  1944 r.

OJCZYZNA!
Co dnia o tobie myślę,
Ojczyzno moja mila,
O tobie, przyszła Polsko —
Nie o tej, któraś była.

O tobie, która przyjdziesz 
Po ciężkich dniach zmagania —
Ojczyźnie robotników,
Ojczyźnie ukochania.

0  tej Ojczyźnie myślę, 
której chłop nie przeklina,
Kiedy na wiosnę sieje,
Gdy się nad pługiem zgina.

O tobie myślę, w  której 
nie będzie głodnych dzieci 
O tobie, której imię 

i Radość nam w  sercach wznieci.

Śnisz m i się co noc, Polsko —
Ojczyzno wyzwolonych,
Cc chich dasz głodnym rzeszom
1 napoisz spragnionych.

W iersz nieznanego autora, po­
w s ta ł prawdopodobnie w  czerwcu 
1944 ro ku  na Lubelszezyźnie. Z a r ­
ch iw um  W ydzia łu  H is to r ii P a rt ii KC  
PZPR.

MAmA CASTELLATTI

NASZA OJCZYZNA
Młodzi, co dzisiaj w walce z wrogiem 
w  pierwszych szeregach twardo trwają, 
dają swą krew za życie nowe, 
za inną wolność w naszym kraju.

Sami stworzymy naszą przyszłość 
każdy ma własny los w swych rękach, 
dość mamy głodu, łez, ciemności —  
nasza Ojczyzna będzie lepsza.

D la ciemiężonych — sprawiedliwość, 
dla bezrobotnych — chlcb i praca, 
dla wszystkich wiedza, zdrowie, radość, 
a nigdy nędza, krzywda, zdrada.

Wśród pól, gdzie w złotym polu chabry, 
gdzie chrzęści traktor równym głosem, 
w  miastach, skąd głuchy łoskot fabryk, 
znajdziemy szczęście u nas w Polsce.

i 1 W iersz opub likow any w  „W alce 
M ło dych “ , N r  10 z dn ia  15.X. 1943 r.

Eleganccy młodzieńcy 
i  liczne modnisie, 
i  dorobkiewicze 
beztrosko szli do kawiarni, 
a my —  mścić się.

Paliły nas ręce na cynglach, 
rozwścieczały hitlerowskie pyski, 
dłużyły się groźne chwile, 
nagle zaryczało wszystko, 
chlusnęło krw ią  —  
rozbiliśmy granatami Idyllę:

kawiarnię, oddział esesów, 
tramwaj, oficerów.
Pomściliśmy Paw lak przed światem, 
bez słów, bez pustych gróźb — granatem.

Studenci koreańscy 
przybyli na studia do Polski

W iersz nieznanego autora, opub­
lik o w a n y ' w  „G w ardziśc ie“ , n r. 25 
z 20. V I I I .  1943 roku. Opowiada o 
a k c ji odwetowej G L  za rozstrze­
lanych na P aw iaku Polaków. D n ia  
11 lipca  1943 roku  grupa bojowa

G L obrzuciła grana tam i „Cafe 
C lub“ . D n ia  15 lipca  1943 ro ku  
grupy bojowe G L ob rzuc iły  grana­
tam i m aszerujący oddzia ł SA  
(S turm -A bte ilung) i  tra m w a j prze­
znaczony „ ty lk o  d la  N iem ców “ . „ |

Do Polski przyjechała 19-osobowa 
grupa studentów koreańskich —  
bohaterów Koreańskiej A rm ii L u ­
dowej, którzy po opanowaniu języ­
ka polskiego rozpoczną studia w  
Warszawie i  Krakowie. Oto wraże­
nia jednego ze studentów polskich —  
mieszkańca Domu Akademickiego 
w  Warszawie z pierwszego spotka­
nia z koreańskimi kolegami.

G O Ś C IM Y  w  naszym Dom u A ka ­
dem ick im  kolegów  z K ore i. 

Chcia łbym  podzie lić się z czyte l­
n ik a m i „P oprostu“  sw ym i wraże­
n ia m i ze spędzonego z n im i wieczo­
ru , k tó ry  zadzierzgnął m iędzy nam i 
s ilne  w ięzy p rz y ja ź n i

Zaczęło się tak :
S po tka liśm y się na ko ry ta rzu  —  

ja  i  on. N ik t  nas nie  zapoznawał z

Przy odbudowie warszawskich u- 
czelni pracowali również studenci, 
przyśpieszając w  ten sposób termin 
oddania im do użytku audytoriów 

i  zakładów naukowych.

w ie lk iego m ia s ta . pozo­
stało ty lk o  jego przed­
mieście — Praga i  to 
rów nież poważnie znisz­
czone. Z  16 tysięcy bu­
dynków  lewobrzeżnej 

V7arszawy ręka h itlerow skiego oku­
panta nie pom inęła żadnego. 10 ty ­
sięcy budynków  zniszczono w  tak im  
stopniu, że nie nadają się do odbu­
dowy... Leżało w  W arszawie 60 ty ­
sięcy nie pogrzebanych, lub lekko  
ty lk o  p rzyk ry tych  ziem ią zwłok... 
Urządzenia sanitarne m iasta kom­
p le tn ie  zdewastowane... Oto co pozo­
s ta w ili cofa jący się pod uderzeniam i 
A rm ii Czerwonej i  W ojska Polskie­
go faszystowscy zbrodniarze.

Rząd Ludow y pow zią ł decyzję: 
W arszawa pozostanie stolicą  —  bę­
dzie odbudowana.

Powstało zagadnienie: co rob ić  z 
w yższym i uczeln iam i, k tó rych  gma­
chy, zakłady naukowe, b ib lio te k i le­
żały w  gruzach. B y li i  tacy, którzy  
pow iada li: rozebrać ru in y  i  pobudo­
wać na in nym  m iejscu, poza W ar­
szawą.

29 września 1945 roku  odbyło się 
pod przewodnictw em  Prezydenta 
B ie ru ta  historyczne posiedzenie P re­
zyd ium  K ra jo w e j Rady Narodowej 
poświęcone spraw ie wyższych uczel­
n i stolicy. Zapadła decyzja: należy 
przystąp ić do natychm iastow ej od­
budowy szkół wyższych w  Warsza­
wie.

Poczęły się dźwigać z ru in  gmachy 
uczelniane, zawrzała praca w  re ­
m ontowanych zakładach nauko­
w ych, odbudowywane sale w yk łado ­
w e zapełn ia ły się studentam i... Roz­
poczęła się w ie lka  odbudowa. I  nie 
ty lk o  odbudowa. Wyższe uczelnie 
s to licy  m iano i  rozbudować —  sto­
sownie do potrzeb gospodarki i  k u l­
tu ry  ludowego państwa.

B y liśm y  i  jesteśmy św iadkam i 
rea liza c ji tych  uńe lk ich  zamierzeń. 
Przekonaliśm y się, co oznaczają sło­
w a o trosce i  opiece w ładzy ludowej 
nad wyższym  szkolnictwem .

Już w  roku  1945 uruchom iono w  
sto licy  7 uczelni, w  k tórych znalazło 
miejsce 10.942 studentów. Ilość Rh  
w  roku  akadem ickim  1945-6 wzrosła 
ju ż  do 18.397, a ilość uczeln i — do 9. 
Z  roku  na ro k  powiększały się sze­
reg i m łodzieży stud iu jące j, coraz to 
nowe uczelnie o tw ie ra ły  młodzieży 
swoje podwoje, zaczynały pracować 
„pe łną parą“ . O lbrzym ie sumy pie­
niężne łożyło państwo na uczelnie 
stolicy. Na samą odbudowę Politech­
n ik i w ydatkow ano 50,100.100 złotych, 
nie licząc sum ze Społecznego Fun­
duszu Odbudowy Stolicy. Tę n a j-  ,

większą w  k ra ju  uczelnię technl*g- 
ną  —  kom ple tn i^ zniszczoną —  od­
budowano ju ż  w  85 proc., budując  
równocześnie k ilk a  nowych gma­
chów o łącznej kubaturze 82 tys. me­
tró w  sześciennych. Odbudowano 
szereg gmachów U n iw ersyte tu W ar­
szawskiego, przyioraca jąc im  zabyt­
kowe piękno. Oddano do użytku  
uczeln i odbudowa  
ne pałace magna­
ckie Raczyńskich,
Sobańskich i  in ­
ne. Wiele uczelni, 
ja k  np. Szkoła 
im . W awelberga,
SGGW otrzym a­
ły  nowe, wspa­
n ia le  wyposażone 
gmachy.

Wzrosła liczba  
domów akadem i­
ck ich  — dziś stu­
denci warszawscy 
m ają ju ż  15 do­
m ów akadem ic­
kich , wobec k ilk u  
zaledw ie przed­
w ojennych, is tn ie ­
ją  dwa półsana- 
to ria , zaś w  n a j­
b liższym  czasie 
zostaną oddane
do uży tku  dwa dalsze domy akade­
m ickie. Na budowę nowych domów  
akadem ickich wydano w  samym  
ty lk o  roku  1951 praw ie  12 m ilionów  
złotych. W tymże roku  suma nak ła ­
dów pieniężnych na odbudowę, roz­
budowę i  wyposażenie gmachów u- 
czelnianych w yn iosła  ponad 34 m i­
liony  z ło tych! Uruchomiono dla stu­
dentów szereg stołówek o łącznej 
przepustowości 10 tysięcy osób.

Warszawa ma dziś 12 uczelni 
z liczbą studentów około 24 tysięcy.

Fot. M. S lusiewicz 
Nowozbudowany gmach dawnej 
Szkoły Inżynierskiej Wawelberga 
wchodzący dziś w  kompleks gma­
chów Politechniki Warszawskiej.

Ten luśpania ły rozw ój Wyższego 
sźkolh ie twa s to lic y  nie odbyw ał s ię ' 
kosztem innych uczeln i w  k ra ju . 
Trzeba to szczególnie mocno podkre­
ś lić  —  pam ięta jąc o czasach przed­
wojennych.

Otóż przed w o jną  is tn ia ło  w  W ar­
szawie 11 uczeln i z 41 w ydz ia łam i 
na 28 uczeln i z 93 w ydz ia łam i w  ca­

łe j Polsce! A  w ięc  
w  samej Warsza­
w ie  p raw ie  po ło­
w a ilośc i uczeln i 
i  w ydz ia łów  w  ca­
ły m  k ra ju . Obe­
cnie m am y w  
k ra ju . 83 szkół 
wyższych, na k tó ­
rych uczy się 124 
tysięcy studen­
tów , odbudowu­
jąc  w ięc i  rozbu­
dow ując uczelnie  
sto licy  Państwo  
Ludowe troszczy 
się rów nież o roz­
w ó j wyższego 
szko ln ic tw a w  ca­
ły m  k ra ju .

W  siódmą rocz­
nicę w yzw olenia  
W arszawy przez 
A rm ię  Czerwoną i  

walczące u  je j boku W ojsko Polskie  
wracam y m yślą do ru in  i  zgliszcz 
W arszawy 1945 roku, pozostawio­
nych przez faszystowskiego okupan­
ta. Z  dumą pa trzym y na przebyty  
szlak odbudowy. B udujem y i  nadal 
nowe gmachy, zakłady naukowe, 
domy akadem ickie. Państwo Ludo­
we stwarza nam  coraz lepsze w a ­
ru n k i kształcenia się, oczekując od  
nas p iln e j na uk i i  term inowego koń­
czenia studiów.

Andrzej Opalski

sobą. Podeszliśmy do siebie ja k  sta­
rzy  przyjacie le .

—  Ja jestem  M un-Zen-sa — po­
w iedz ia ł do mnie. — Ja nazywam  
się F ranek — odrzekłem. Jak dobre­
go znajomego zaprosił m nie do swe­
go pokoju. Zna język rosy jsk i, ja  
też — w ięc rozum iem y się doskona­
le. Czego zresztą nie um iem y w yra ­
zić w  słowach — to dopowie spo j­
rzenie i  gest...

M un-Zen-sa opowiada o sobie. 
W ie, że go rozum iem , wie, że po­
dobnie ja k  on i ja  straciłem  w w o j­
n ie  swoich b lisk ich . On Koreańczyk 
a ja  Polak, lecz o tym  samym m y­
ś lim y  w  te j c h w ili. Obaj zaciskam y 
pięści, bo m am y wspólnych wrogów, 
obaj uśm iechamy się z w ia rą  na 
wspom nienie wspólnych p rzy jac ió ł. 
W iem y co znaczy w ojna, szczerze 
i  gorąco pragn iem y pokoju, p rag­
n iem y żyć, pracować, budować lep­
sze ju tro . Zw ie rzam y się sobie na­
wza jem  ja k  bracia.

W  rozm ow ie naszej b iorą rów nież 
udz ia ł i  in n i koledzy Koreańczycy, 
koledzy M un-Zen-sa. W ieczorem  
zapraszam ich  wszystkich do swego 
poko ju  i  d ług ie  godziny opow iada­
m y o sobie, o swoich radościach 
i  troskach. K toś in tonu je  radziecką 

. piosenkę -w. - pp d ę h w y tu je m ^ ją  
wszyscy, bo łączy" nas rów nież głę­
boka przy jaźń i  wdzięczność dla  
narodów  Zw iązku Radzieckiego.

Już noc. Żegnamy się więc — nie, 
m y się n ie  żegnamy, M y od tej 
c h w ili będziemy zawsze szli ram ię 
w  ram ię, aż do zwycięstwa.

Franciszek Lewicki.

L IS T  DO M Ł O D Z IE Ż Y  PO LSK IEJ
P rz y b y li na stud ia koledzy ko­

reańscy, k tó rzy  zamieszkali w  Do­
m u A kadem ick im  przy pl. N a ru to ­
wicza w W arszawie, sk ie row a li za 

pośrednictwem  Redakcji „P oprostu“  
l is t  do m łodzieży po lskie j.
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Pot. M. Slusiew icz
Odbudowany po wojnie pałac Raczyńskich jest dziś siedzibą A ka­

demii Sztuk Plastycznych.

Oto tłum aczenie lis tu :
„My, delegaci młodzieży Koreań­

skiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej dziękujemy Waszemu Rzą­
dowi i narodowi polskiemu za oka­
zaną nam przyjaźń i pomoc w w al­
ce o pokój dla naszego kraju i jego 
niepodległość. Przyjechaliśmy do 
Polski, aby zdobyć wiedzę, która 
pomoże nam później odbudować 
szybciej nasz k ra j zniszczony przez 
amerykańskich interwentów.

Zaraz po przyjeździe uderzył nas 
widok odbudowującej słę wspaniale 
Warszawy, uderzył nas szybki roz­
wój Waszej gospodarki, ujrzeliśmy 
szczęśliwych polskich ludzi, wolną 
polską młodzież.

Podziwiamy Wasz szybki marsz 
do socjalizmu. Poczuliśmy się moc­
no z Wami zjednoczeni wspólnymi 
celami i wspólną walką o pokój 
i niepodległość.

Chcemy uczyć się w Waszynr 
kraju dla zwycięstwa socjalizmu, 
niepodległości i pokoju. Chcemy za­
cieśnić przyjaźń między naszymi 
narodami.

Po powrocie do kraju opowiemy 
naszym kolegom o Waszym szczęściu 
i twórczej pracy pod kierownictwem  
PZPR.

Niech żyje przyjaźń polsko-kore­
ańska!“.

W  imieniu 19 studentów koreań­
skich Kim  Ju-giun

i  O  P  R O S T  U
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Scen.: O. W asyliew, A . Wagen- 
szczajn. Reż,: Z. Zandrow , Z d j.: E. 
Raszew, Z. Zandrow . M uz.: L. L ip ­
ków.

Tem atem  „A L A R M U “  są w a łk i 
■wyzwoleńcze na rodu bu łgarskiego 
prowadzone w  tatach osta tn ie j w o j­
ny. Zagadnienie w a lk i narodu a fa ­
szyzmem to, temat, n ie w ą tp liw ie  t r u ­
dn y  i  odpow iedzia lny. W ystarczy 
wspom nieć szereg błędów poczynio­
nych choćby przez polską k inem a to ­
g ra fię  w  u jęc iu  tem atu okupacy jne­
go. W  naszych film a c h  o okupac ji 
n ie  b ra k  by ło  potkn ięć w y n ik a ją ­
cych z b łędnej oceny sy tua c ji p o li­
tyczne j, na k tó rą  wskazało f i l  P le­
num  K C  PZPR. A na log iczne p rzy ­
k ła d y  można rów nież znaleźć w  k i ­
ne m atog ra fii czechosłowackie j czy 
w ęg ie rsk ie j. Toteż film o w c y  b u łg a r­
scy przystępu jący do pracy nad f i l ­
m em  o tem atyce okupacy jne j w  k i l ­
ka  la t późnie j n iż ich  koledzy z k ra ­
jó w  dem okrac ji lu do w e j m ie li moż­
ność w yko rzys tan ia  ich  doświadczeń 
na tym  polu.

Jak w iadom o B u łga ria  zaprzęgnię­
ta przez zd ra jców  narodu do ry d w a ­
nu im p e ria lis tyczn e j p o lity k i I I I  
Rzeszy, by ła  je dn ym  z pu nk tów  go­
spodarczego i  m ilita rne go  oparcia 
faszyzmu. Jednakże p rzec iw ko  h i ­
tle row com  i sprzym ierzonym  z n im i 
rodz im ym  faszystom  klasa ro b o tn i­
cza pode jm uje w a lkę . W  szeregach 
ruchu oporu s ta ją  na jleps i synow ie ' 
lu d u  bu łgarskiego: robo tn icy , ch łop i, 
postępowy odłam  in te lig e n c ji. Toteż 
rea liza to rzy  w prow adza ją  do f i lm u

szereg w ą tkó w  obrazujących ówcze­
sną sytuaęję : fo rm ow an ie  oddzia­
łó w  pa rtyzanck ich , akc je  d y w e rs y j­
ne p rzec iw ko  a rm ii i  p o lic ji faszy­
s tow sk ie j ,sabotaże na teren ie prze­
m ysłu  zbro jeniowego i  gospodarcze­
go. A kc je  te organizowane są i  k ie ­
row ane przez organizacje ro b o tn i­
cze, k tó re  w  końcow ym  etapie f ilm u  
w spó łdz ia ła ją  ze zb liża jącym i się 
oddzia łam i w yzw oleńczym i A rm ii 
Czerwonej.

Szkoda jednak, że w ym ow a tych 
pozytyw nych  m om entów  przesło­
n ię ta  została w  pew nym  s topn iu  
przez zby tn ie  wyeksponow anie w ą t­
k u  m ieszczańskiej rodziny, co osła­
bia  założenia ideologiczne film u . Jest 
to b łąd  analog iczny do naszego f i l ­
m u ■— „Z a  w a m i pó jdą in n i“ . P rze­
m ia ny  ideologiczne cz łonków  rod z i­
ny  Łazarow ów , choć rozw iązane po­
praw n ie , n ie  mieszczą się należycie 
v / ogólnym  obrazie w a lk i z okupan­
tem.

Oczywiście b łędy tę n ie  dyskredy­
tu ją  w artośc i f ilm u . Trzeba bow iem  
w ziąć pod uw agę obecny etap roz­
w o ju  k in e m a to g ra fii bu łg a rsk ie j, 
k tó ra  staw ia dop ie ro  p ierwsze samo­
dzie lne k ro k i. „A la rm “  —  d ru g i f i lm  
bu łg a rsk i —  św iadczy o dość dużej 
do jrza łośc i po lityczne j tw ó rcó w  i  
jes t dowodem  postępu, ja k i f ilm o w ­
cy bu łgarscy u czyn ili od zrea lizow a­
ne j poprzednio „U c ieczk i z n ie w o li“ .

J. P.

Społeczeństwo W ybrzeża zna 
dobrze dwudziestoosobowy zespół 
m uzyczny, często koncertu jący w  
zakładach pracy, św ie tlicach  rob o t­
niczych, żo łn ie rsk ich  i  teatrach m ie j­
skich. P opu la rnym  tym  zespołem jest 
studencka o rk ies tra  Wyższej Szko­
ły  H and lu  M orskiego w  Sopocie.

O rk iestra  ta pow sta ła  zaledwie 2 
la ta  tem u, ale już  dzisia j ma za sobą 
szereg poważnych sukcesów. Do ta ­
k ic h  zalicza się zajęcie I  m iejsca na 
zeszłorocznym F estiw a lu  M uzycznym  
M łodzieży A kadem ick ie j. N ajlepszym  
jednak  sprawdzianem  poziomu, o r ­
k ie s try  jest powodzenie ja k im  cieszy 
się u  publiczności. Dowodem  żyw o­
tności zespołu będzie rów nież fa k t, że 
Polskie  Radio nagra ło szereg u tw o ­
ró w  w  w yko na n iu  zespołu.

/
H is to ria  naszego zespołu jest p ro ­

sta: k ilk u  zapaleńców postanow iło 
stw orzyć coś w  rodza ju  o rk ies try . 

P rzyk ła d  ich pracy pociągnął innych  
i  zespół p o w o li pow iększał się. Za­
częto odnosić drobne sukcesy, jednak 
brak było  fachowego k ie ro w n ic tw a  
i dopiero gdy do zespołu p rzyb y ł dy­

rygen t kol. Jan M a linow sk i, student 
Wyższej Szkoły M uzycznej, rozpoczę­
ła się praw dziw a praca, T rud  ja k i 
w łoży ł dyrygen t i  ofia rność członków  
nie  poszły na marne. D zis ia j jest to 
o rk ies tra  dość dobrze zaawansowana 
artystycznie. W s ie rpn iu  1950 r. człon­
kow ie  o rk ie s try  p rzebyw a li na obo­
zie szkoleniowo-m uzycznym , gdzie 
obok pracy m uzycznej naw iąza li 
żyw y k o n ta k t z okoliczną ludnością 
w ie jską  organ izu jąc dla n ie j ogniska, 
dożynki dtp. Po entuzjazm ie z ja k im  

ich wszędzie przy jm ow ano sądzić 
można, że w yw ią za li się dobrze 
z zadania upowszechnienia k u ltu ry  
muzycznej wśród rob o tn ików  ; ch ło­
pów, k tó re  sobie nak reś lili.

Członkow ie zespołu um ie ją  pogo­
dzić swą odpow iedzia lną pracę spo­
łeczną z nauką i  są na naszej uczel­
n i p rzodu jącym i studentam i. N ie za­
dowala ją  się dotychczasowym pozio­
mem i obecnie o rk ies tra  pracuje na­
da l nad przygotow aniem  szeregu 
u tw o ró w  o na jróżnorodn ie jsze j te ­
m atyce. S tudenci —  m uzycy p ra ­
cu ją  ze świadomością zadań s to ją ­
cych przed n im i w iedząc, że w k ła ­
dem sw o je j pracy p rzyczyn ia ją  &ię 
do zacieśnienia w ięz i łączącej m a­
sy pracujące ze studentam i,

LEC H  M IL IA N  
W S H M  —  SOPOT

O d roku  1950, k iedy do 
w ojew ództw a ka to w ic ­
kiego w łączono Często­
chowę, życie tea tra lne  
Śląska reprezentują , 
dw ie  sceny tea tru  im . 

Stan is ława W yspiańskiego w  K a to ­
w icach i  dw ie sceny tea tru  często­
chowskiego. O bydwa tea try  znałem  
z la t ub iegłych. M im o to, udając się 
z w izy tą  na Śląsk, nie przypuszcza­
łem  nawet, że czeka m nie tak  głębo­
kie  przeżycie artystyczne, jakiego  
doznałem na jednym  z przedstaw ień  
T eatru  S. W yspiańskiego. Tą w yso­
k ie j k lasy niespodzianką było  przed­
staw ienie kom edii A leksandra  
Ostrowskiego  —  „ In tra tn a  posada“ .

W A L K A  Z B E ZM Y Ś LN O Ś C IĄ  
I  O BŁUDĄ

ZN A K O M IT Y  k ry ty k  rosy jsk i 
M. A . D obro lubow  swoje dw ie 
prace o twórczości A leksan­

dra O strow sk iego . opa trzy ł zna­
m iennym i ty tu ła m i: „K ró le s tw o  
m roku “  i  " Prom ień św ia tła  w  k ró ­
lestw ie m roku ". O k re ś lił on w  ten 
sposób bardzo tra fn ie  część społe­
czeństwa rosyjskiego z d rug ie j po­
ło w y  X IX  w ieku , tw orzącą h ie ra r­
chiczną drabinę urzędniczą państwa 
carów, a będącą jednym  z g łów nych 
tem atów w  twórczości O strow skie­
go, K ró les tw o  m roku  —  to środow i­
sko wysokich, średnich i  niższych 
urzędn ików , bezm yślnych i  bezideo- 
w ych typów , k tó rzy  łapów kam i, po­
ch lebstw am i i  lizusostwem  zapew­
n ia ją  sobie wygodne życie i  wysokie 
stanowiska. Ten zatęchły i  o b rzyd li­
w y  św ia tek odna jdu jem y rów nież w  
jednym  z najlepszych dzieł O strow ­
skiego —  w  „ IN T R A T N E J  PO SA­
DZIE;“ .

Już z p ierwszych scen po odsłonię­
ciu k u rty n y , z p ierwszych dialogów 
poznajem y środowisko, do którego 
zaprow adził nas autor, poznajemy 
mentalność żyjących w  tym  środo­
w isku  ludzi. G łówną, ro lę  gra tu ta j 
W ład im irycz W iszniewski, w p ły ­
w ow y bogacz, stojący na w ysokim  
szczeblu d rab iny  urzędniczej. Swoją 
pozycję zawodową i tow arzyską zdo­
b y ł zw yk łą , jedyną dla zacofanego 
mieszczaństwa i  chylące j się ku  
upadkow i w a rs tw y  ziem iańskie j 
drogą, a m ianow ic ie  za pomocą ła ­
pówek i  m niejszych lu b  w iększych 
oszustw.

Niższe stanow iska w  h ie ra rch ii 
urzędniczej za jm u ją  Jusów i  B ie ło -

gubow. O bydw u tym  postaciom dał 
O strow ski w ie le  rysów  grotesko­
w ych. S tw orzy ł z n ich typow ych 
u rzędn ików  carskich, bogacących się 
na łapówkach, w indu jących  się dzię­
k i n im  na wyższe stanowiska, p rzy 
ięh pomocy wreszcie podb ija jących 
serca zakłam anych mieszczanek. T a -

Foto: B ron is ław  S tap ińsk i

Państw ow y T ea tr Ś ląski im . St. 
W yspiańskiego. A. O strow ski — 
„ IN T R A T N A  P O S A D A ” . Adam  
K w ia tk o w s k i w  ro l i Żadowa i  L i l ia ­
na Czarska w  ro l i P o lin k i.

le n t a rtystyczny O strowskiego w  ca­
łe j pe łn i p rze ja w ił się w  narysow a­
n iu  tych postaci. P rzerażają one w i­
dza swą beznadziejnością, napaw ają 
obrzydzeniem. •

W  tym  p ra w d z iw ym  kró les tw ie  
m roku  jedyną  jasną postacią jest 
W asyli Żadow. T rudno  nie  dać się 
porwać jego m łodzieńczemu entuz­
jazm ow i, w ierze w  łudz i, głoszonym 
przez niego ideom  o sp raw ied liw o ­
ści społecznej, o uczciw ym  życiu. 
Jakże bezm yślny i  zakłam any m u­
sia ł być św ia t ówczesnej in te lig en ­
c ji, skoro jego przedstaw icie le  n ie  
chcie li, a w  większości w ypadków

w tea
nie m og li zrozum ieć w ie lkośc i tych 
idei.

Żadow jes t stanowczy i  n ieprze­
jednany. N ie  chce postępować ja k  
in n i, n ie  chce pójść w  ś lady Juso- 
w ów  czy B ie łogubow ów . W yb ie ra  
trudną  drogę. W alka Żadowa o za­
chowanie czystości swych idea łów  
spraw ia  n iek iedy  w rażen ie trag icz ­
nego zm agania się z potęgą p rzera­
stającą s iły  jednego człow ieka.

W  w alce te j Żadow  ulega, idz ie  
upokorzony prosić bogatego w u ja  o 
in tra tn ą  posadę. Zbieg iem  oko licz ­
ności o trzym u je  'mocną lekcję. P rz y ­
chodzi bow iem  w tedy, k iedy  W isz­
n iew sk i trą c i stanow isko i  za udzia ł 
w  w y k ry te j aferze m a stanąć przed 
sądem.

N ie  darm o nazyw am y O strow skie­
go n a jw y b itn ie js z y m  rea lis tą  k r y ­
tycznym  w  dram atop isars tw ie  ro ­
sy jsk im  X IX  w ieku . N ie  ty lk o  
św ie tn ie  k re ś li on s y lw e tk i swoich 
bohaterów , a le  rów n ież  zgodnie z 
rzeczyw istością w ytycza  ich  po­
stępowanie. K lęska  Żadowa b y ła  n ie  
do un ikn ie n ia  w  ówczesnym syste­
m ie  społecznym. Prędzej czy późnie j 
Żadow m usia ł ulec. B y ł za słaby, n ie  
m ia ł za sobą poparcia całego społe­
czeństwa, k tórego s iły  n ie  do jrza ły  
jeszcze do zw yc ięsk ie j w a lk i z prze­
mocą.

„ IN T R A T N A  P O S A D A “  n ie  b y ła  
w  Polsce w ystaw iana  po w o jn ie . D la  
tea tru  ka tow ick iego  je s t to  p ie rw ­
sza sztuka O strowskiego w  ogóle. 
N ic w ięc dziwnego, że w ys taw ien ia  
je j opracowano bardzo starannie.

Przechodząc do uw ag na tem at 
samego przedstaw ienia, w ym ien ić  
trzeba przede w szystk im  nazw isko 
Adam a K w ia tkow sk iego , cisnące się 
pod pióro, odkąd m owa o „ IN T R A T ­
N EJ P O S A D Z IE “ . S tw o rzy ł on do­
skonałą kreac ję  aktorską, od tw arza­
ją c  postać Żadowa. P rzeżyw ając 
głęboko swoją ro lę  m ie jscam i p o tra ­
f i ł  wzruszyć n a jm n ie j w yrobionych ' 
tea tra ln ie  w idzów . G ra K w ia tk o w ­
skiego osiągnęła p u n k ty  k u lm in a ­
cyjne w  scenie, w  res tau rac ji (jest to  
rów nież zasługą reżysera E dw arda  
Zyteckiego) oraz w  osta tn ie j scenie 
aktu  piątego, k ie dy  Żadow  po w e­
w nę trzne j walce decyduje się prosić 
w u ja  o dochodową posadę,

Z dobrej, obsady w ym ien ić  trzeba 
jeszcze W: Brochw icza, Z. B a rw iń -  
ską i  Ryszarda W asilewskiego.

Reżyser „ IN T R A T N E J  P O S A D Y “  
E dw ard  Ż y tę ck i w yd ob y ł na p ie rw -

„K ażda  noc ma swą ju trze nkę  —  
śpiewa Poeta Ludu . Każda noc, 
choćby by ła  na jc iem nie jsza, ma 
Swoją gwiazdę, k tó ra  zapowiada ś w it 
i  p row adzi doń ludz i. To samo dzie­
je  się z nocą w  B ra z y lii.  W śród no­
cy  te j lu d o w i św ieci gw iazda, k tó ­
re j na im ię : L u is  Carlos Pręstes... 
Nazy w a ją  go Rycerzem Nadziei. Im ię  
to  da ł m u iud. Jest gw iazdą w śród  
ciem nej nocy, huraganem  ludu , b ły ­
skaw icą, w ichrem , k tó ry  obala ty ­
ranów . Jest Rycerzem  Nadzie j, za­
pow iadanym  przez daw nych poetów. 
D a j m i swoją rękę, negra, opow iem  
ci, k im  jest, L u is  Carlos Pręstes“ *).

O JCZYZNA PRESTESA

B ra zy lia , Z na liśm y  ją  k iedyś je ­
dyn ie jako  k ra j puszcz nad Am azon­
ką, k ra j o rch ide i i  wężów, egzotycz­
nych m o ty li i  kakao. Dziś znam y ją  
lep ie j. Jorge Am ado z b liży ł do nas 
swoją da leką ojczyznę, ukaza ł ją  
nam  nie ty lk o  ja ko  ziem ię przepysz­
ne j, po dzw ro tn ikow e j p rzyrody , a le  
przede w szys tk im  ja k o  k ra j,  k tó ry  
d la  n ie liczne j g ru p k i bogaczy jes t 
„a iem ią z ło tych  p łodów “  a d la  je d ­
nego z najn ieszczęśliwszych w  św ię­
cie ludów  jes t „z iem ią  k rw i i  prze­
m ocy“ .

Ten o lb rzym i k ra j,  za jm u jący ob­
szar osiem i pó ł m ilion a  k ilo m e tró w  
kw adra tow ych , a w ięc ró w n y  p ra ­
w ie  pow ie rzchn i całe j Europy, jest 
krajem niespotykanych w  sw e j 
ostrośęi kon tra s tów  i  sprzeczności.

W edług danych L ig i N arodów  
Brazylia, posiada bogactwa pozw ala­
jące na w yżyw ien ie  500 do 600 m il io ­
n ó w  ludności**). Z a ludn ien ie  B ra ­
z y li i w ynos i dziś 50 m ilio n ó w , a 
śm ierte lność rów na 27 na tysjąc 
je s t jedną z na jwyższych w  święcie.

W  ca łe j p ra w ie  B ra z y lii,  zwłaszcza 
w  gospodarce ro ln e j panu ją  jeszcze 
stosunki feudalne. W ie lcy  ,,fa?en- 
de iros“  w łada ją  ła ty fu n d ia m i, do­
chodzącym i średnio swą w ie lkością  
do pow ie rzchn i Czechosłowacji. N ie ­
lic z n i d ro bn i w łaśc ic ie le  zakładają 
na zalewowych brzegach rzek m ałe 
gospodarstwa, w  k tó rych  u p raw ia ją  
na w łasne po trzeby kuku rydzę , czar­
ną fasolę, m an iok i  dyn ię .

O lb rzym ią  większość ch łopów  
b ra z y lijs k ic h  jes t pozbawiona wszel­
k ie j własności,. W iodą oni trag iczny  
b y t „yaąue iros“  —  ro b o tn ik ó w  na­
jem nych , uza leżnionych ca łkow ic ie  
od sw ych panów. M ieszka ją  w  nędz­
nych lep iankach, skleconych z bam - 
busu i  g liny , oddalonych o w io le  k i­
lo m e tró w  od os ied li ludzkich . V a -  
ąueiros m ają  pod swą pieczą pew ­
ną ilość bydła, k tórego hodow la jest 
podstawą p ry m ity w n e j gospodarki 
ro ln e j, żyw ią  się tym  co upo lu ją  i  eo 
zrodzą nędzne zagonki.

N a jtrag iczn ie jszy  jes t los ludności 
zam ieszkującej pó łnocno-wschodn ie 
obszary k ra ju , naw iedzane okreso­
w o  przez żyw io łow ą klęskę suszy. 
F eud a ino -ka p ita łis tyczny  rząd b ra ­
z y li js k i nie przeć'wdz'.a!a te j k lęs-
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ce. .Ludz ie  i  zw ierzęta w yrusza ją  
wówczas na pełną grozy w ędrów kę, 
ta k  p rze jm u jąco  opisaną przez A m a ­
do w  jego „D rogach g łodu“ . Ci p ie l­
g rzym i nędzy częściowo zw iększają 
w  m iastach liczbę bezrobotnych, in ­
nych los rzuca na p lan tac je , gdzie 
pó k i sm utnego życia s ta rczy będą 
spłacać d ług  chc iw em u ta n ie j s iły  
roboczej p la n ta to ro w i. Pozostałych 
czeka wreszcie śm ierć z głodu i  p ra ­
gn ienia .

W  s ie rpn iu  1951 G iovann i B e r l in -  
guer, sekre ta rz  generalny M Z S  w z ią ł 
udz ia ł w  X I V  K ongresie  B ra z y li j­
skiego. Narodowego Z w iązku  S tu ­
dentów . W  wrażeniach swoich z po­
b y tu  w  B ra z y lii pisze on: „R io  de 
Jane iro  o fia ro w u je  przybyszow i, 
k tó ry  w id z ia ł ju ż  w ie le  m iast i  k ra ­
jó w , na jp iękn ie jszą  panoram ę św ia ­
ta. A le  jeże li ten przybysz p rz y jrz y  
się nieco t ro s k liw ie j dz ie ln icy  m ię ­
dzy jez io rem  R odrigo  dę F re itas i  
b łę k itn ą  plażą Leb łon , gdzie chron i 
się m ie jscowa śm ie tanka to w a rzy ­
ska, o d k ry je  on, że b ra zy lijs ka  p io ­
senka o R io — „A  cidade m araviilho - 
sa“  („Cudow ne m iasto“ ) ma w  sobie 
coś z trag iczne j iro n ii.  Tuż obok b ia ­
łych  drapaczy chm u r 30.000 bieda­
kó w  tłoczy się w  lep iankach na m a­
ły m  sk ra w ku  z iem i często zalewa­
nym  przez powódź. B lisko  pó ł m ilio ­
na ludn i ży je  w  ten  sposób na wzgó­
rzach wzbogacających m iasto w  
nieoczekiw ane, nowe w idok i, w  „R a - 
velas“  — ba rdz ie j n ieszczęśliwych 1 
p rze ludn ionych  n iż s lum sy Nowego 
J o rku  i przedm ieścia Rzymu, o k tó ­
rych  francu sk i ksiądz Joseph L e b re t 
w y ra z ił się, żę są „ostatecznością nę­
dzy“ .

T ypow ym  przyk ładem  paradoksów 
w  ja k ie  o b fitu je  B ra zy lia  jes t fa k t, że 
ten k ra j 72 p rocen t ana lfabe tów  ma 
chyba na jw iększe 1 na jb a rdz ie j lu k ­
susowe w  św iacie M in is te rs tw o  
O św ia ty, za jm ujące wspan ia ły 
18-p ię trow y gmach.

B ra zy lia  posiada bogate tra d yc je  
k u ltu ra ln e : Castro A lves, Euelides 
da Cur.ha, Jorge A m ado — w  li te ra ­
turze, P o rt in a r i w  m a la rs tw ie , Car­
los Gomes w  muzyce, Santos D u ­
m on t p io n ie r a w ia c ji,

G iovann i B e rlin g u ę r opowiada, że 
po p rzybyc iu  do B ra z y lii k u p ił b ro ­
szurę za ty tu łow aną : „P rzew od n ik  
po R io“ , Na okładce tego w yd a w n ic ­
tw a m izd rzy ły  się pa lm y, drapacza 
chm u r ł  m urzyńsk i dancing. W ew ­
ną trz, oprócz wskazówek, by w  R ’a 
n ie  używ ać tra m w a jó w  ponieważ są 
zbyt wolne, zna lazły się rów nież 
„godne polecenia“  organizacje k u l­
tu ra lne : Szkoła A m erykańska , In -

s ty  tu t B ry ty js k i,  In s ty tu t B ra zy ­
lia  — Stany ¿jednoczone... I  n ic b ra ­
zy lijsk iego !

K u ltu ra  b ra zy lijs ka  jest dziś kom ­
p le tn ie  skolon izow ana przez am ery­
kańskie  f ilm y , czasopisma i  książk i, 
gospodarka zaś B ra z y lii podobnie 
ja k  pozostałych k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j je s t p rzybudów ką ro ln iczą  1 
surowcową U S A , W ywóz surow ców  
w ynos i 60 do 99, proc. eksportu tych  
k ra jó w . B urżuazja po łudn iow o-am e­
rykańska  w  swej pogoni za zyskiem, 
sprzęgła swe in te resy z, m ilia rd e ra ­
m i z W ą ll-S tree t, w yzysku jąc w spó l­
nie. robo tn ika , k tó ry  p racu je  do 
20 godzin na dobę. Gospodar­
cze uzależnienie k ra ju  od Stanów  
Z jednoczonych zna jdu je  rów n ież 
pełne odbicie w  p o lityce  faszystow ­
skiego rządu Vargąsa.

W  ub ieg łym  ro k u  w y d a tk i na 
zbro jen ia  w yn o s iły  w  B ra z y lii 6 m i­
lia rd ó w  crusęiros na ogólną sum ę 
budżetu 22 m ilia rd ów . N ie mieszczą 
się w  te j sum ie w y d a tk i na tw orzen ie  
l in i i  pow ie trznych , na z m ilita ryzo ­
waną po lic ję  itp . Łącznie B razy lia  
w yd a je  na przygotow ania  do w o jn y  
przeszło po łowę sum  budżetowych.

T y le  suchych, p rzyk ładow ych  fa k ­
tów  o B ra zy lii. O k ra ju , w  k tó ry m  
s to rczyk i i  k o lib ry  s ta ją  się n iew aż­
ne gdy pa trzy  się na d rog i głodu lu ­
du b razy lijsk iego , o  k ra ju , w  k tó ­
ry m  d ro g i głodu sta ją  się drogam i 
buntu , drogam i nadzie i, o k ra ju  L u i­
sa Carlosa Prestesa.

C A Y A LE IR O  D A  ESFERANCA
W  A m eryce  P o łudn iow e j dzień 3 

stycznia jest w ie lk im  świętem . Jest 
Świętem M urzynów , M u la tó w  i  b ia ­
łych , rob o tn ików , ch łopów , żo łn ie ­
rz y  i  uczonych — wszystkich, k tó rzy  
kocha ją  wolność. Tego dn ia  w rogo­
w ie  Judu, w rogow ie  o jczyzny n ie  po­
kazu ją  się na u licach B ra z y lii,  Te­
go dn ia  lu d  św ięci dzień u rodz in  
swego ukochanego bohatera, cz ło ­
w ieka, k tórego nazw a ł Rycerzem 
Nadzie i. W  domach ubogich w y ro b ­
n ik ó w  w is i na ścianie jego fo tog ra ­
f ia  w yc ię ta  ze s ta re j gazety, m a ry ­
narze z Re.cife, bah.ijscy żeglarze ta ­
tu u ją  sobie na piersiach w ie lką  l i te ­
rę „P “ , ślepcy śpiewają o n im  pieśni 
na w ie jsk ich  ja rm arkach . PRESTES 
jest, ja k  św ia tło  wśród nocy, PRE- 
STEŚ — znaczy W IA R A , N A D Z IE ­
JA, PRZYSZŁOŚĆ. L u d  kocha go 
Żarliw ie .

Leokadia Prestes, k tó rą  Pahlo. Ne­
ruda nazywa „M a tk ą  bó lu, zemsty

1 kw ia tó w , m atką  żałoby, brązu i  
zw ycięstw a“  chciała aby syn został 
lekarzem  robo tn iczych dz ie ln ic  nę­
dzy. A le  L u is  Carlos został żo łn ie ­
rzem , 'pon iew aż b y ł to  je d yn y  za­
w ód, k tó ry  n ie  w ym aga ł żadnego 
w k ła d u  pieniężnego. W  przyszłości 
n ik t  n i^  prze jdzie  bez wzruszenia 
obok gmachu Szkoły W o jskow ej na 
P ra ła  Verm elha, gdzie ksz ta łto w a ł 
się cha ra k te r Lu isa Carlosa Preste­
sa a w rąz  z n im  i  pod jego w p ływ e m  
rosło  pokolenie podchorążych, k tó rzy  
za sprawę ludu  g inę li w  1922 na p la ­
ży Co raca ba na. w  1924 na ulicach 
Sao Paulo, do 1927 na stepach R io 
G randę i w  puszczach B ra z y lii,  g i­
n ę li na czele lu du  w  1930 i  35. W 
te j jedyne j w  sw o im  rodzaju u - 
czeln i B ra zy lii, w  k tó re j stucncwa- 
ła  m łodzież pochodząca z ubogie j 
in te lig e n c ji, s k u p ił się w o k ó ł m ło ­
dego Prestesa je j na jw a rtośc io w ­
szy, na jba rdz ie j postępowy trzon. 
O bróc ił się on następnie przeciw  
rządow i, k tó rem u szkoła m ia ła  siu-, 
żyć.

W  1917 w ybucha ją  w  B ra z y lii 
p ierwsze w ie lk ie  s tra jk i robotnicze. 
Nad B razy lią  .powiął w ich e r Rew olu­
c ji Październ ikow ej. Rodzi się w ó w ­
czas ziarno re w o lu c ji i przyszłych po­
w stań  ludow ych. W  ro ku  1922 po­
w sta je  K om unistyczna P a rtia  B ra zy ­
l i i ,  5 lipca tego ro k u  prze lana na 
piaskach Copacabany k re w  17 ró ­
wieśnik«) .v Prestesa o tw ie ra  w ie lką , 
bohaterską k a rtę  b ra z y lijs k ic h  po­
w stań ludow ych. I  oto przychodzi 
dzień 29 październ ika 1924 ro ku  k ie ­
dy L u is  Carlos Prestes po ryw a 
za sobą żo łn ierzy i  w y p ro w a ­
dza sw oją ko lum nę na niezm ierzone 
szlaki B ra z y lii.  26 -le tn i dowódca 
prow adzi swych ludz i od zw ycię­
stwa do zwycięstwa.

W ie lk i M arsz K o lu m n y  Prestesa 
ru n ą ł na B razy lię  ja k  sztafeta rew o­
lu c ji,  ro z p a lił pożogę w  um ęczonym  
sercu ludu , prostował zgięte bezna­
dziejnością plecy. „K o lu łn n a  wciąż 
posuwa się naprzód ;— pieszo czy 
konno. Niesie ze sobą nadzieję. Po­
ry w a  za sobą mi.astą, puszcze, wodę 
i  ogień“  — pisze o tym  legendarnym  
pochodzie M u r i l lo  Mendes.

Przeszło 2 la ta  trw a  bohaterski 
M arsz K o lum ny. Są to 2 la ta zw y ­
cięstw  genia lne j s tra te g ii 26-łetniego 
Prestesa i jego 1503 lu dz i nad regu­
la rną  a rm ią  rządową i sztabem w y ­
tra w n ych  dowódców. Jest to p ło ­
m ienny szlak 26000 k ilo m e tró w  
przedzieran ia się przez dziewicze

puszcze, bezwodne pustyn ie  i  rw ące 
podzw ro tn ikow e  rzeki. Legenda to ­
ru je  K o lu m n ie  drogę i  podąża za nią. 
Do najdzikszych ostępów wdziera 
się w ia tr  re w o lu c ji.

„W  jedne j ręce n iós ł wolność, w  
d ru g ie j sp raw ied liw ość“  —  m ów ią
0 Prestesie. Lu is  Carlos zbudził B ra ­
zy lię , zbudz ił lu d  w lokący  dotąd 
sw ó j beznadzie jny, n iew o ln iczy  ży ­
w ot. Za to w łaśn ie  o fia row ano m u 
im ię  Rycerza Nadzie i. A  drogę K o ­
lu m n y  nazwano „serdeczną lin ią  
w ykreś loną  na d ło n i B ra z y lii“ .

*
W  1927 ro ku  K o lum n a  poszła na 

wygnanie . B ra k  je j by ło  jeszcze 
podstaw  ideolog icznych a Prestes, 
k tó rem u  każdy k ilo m e tr  m arszu od­
k ry w a ł nowe p ra w d y  społeczne 
w iedzia ł, że trzeba w ie lu  dn i nauk i
1 doświadczeń by doprow adzić lu d  
do ostatecznego zw ycięstw a. P łyną 
la ta  Prestesa na s tud iow an iu  
m arks izm u, nadchodzą la ta  uczepia 
się p ra k ty k i soc ja lizm u w  Z w ią zku  
Radzieckim . Legendarny dowódca 
K o lu m n y  budu je  radzieck ie  fa b ry ­
k i,  dem asku je próby sabotażu, jes t 
p ie rw szy na kom un istycznych „$u - 
bo tn ika ch “ . L u is  Carlos Prestes 
zna jdu je  prawdę, k tó re j szuka ł 
na szlakach sw o je j ko lum n y — 
wśród lu d z i radzieckich, b u d u ją ­
cych zwycięsko Zw iązek Rad-

Na V I I  Kongresie K W  M iędzyna­
ro d ó w k i ' K om un is tyczne j Prestes 
—  uczeń S ta lina  zostaje w yb ran y  
do grena k ie ro w n ik ó w  św ia to ­
wego p ro le ta ria tu . Nadchodzi rok  
1935, k iedy  lud' b ra z y lijs k i znów 
przypom n ia ł sobie zdanie swego 
poety Castro Alv©SU —  „U lic a  
należy do lu d u “ . Narasta rew o­
luc ja . O jczyzna w zyw a Lu isa  C a rlo ­
sa, w raca w ięc by  stanąć na cze­
le ludu. B ohatersk i z ryw  zostaje 
jednak, jeszcze i tym  razem k rw a ­
wo ©tłum iony.

Nasta je ponura noc te rro ru . P re ­
stes uw ięziony, jego żona -  N iem ­
ka w ydana h itle ro w s k im  op ra w ­
com. P o lic ja  poszukuje naw et dawno 
zm arłego poetę Castro A lvesa, k tó ry  
pow iedz ia ł: „W olność nie um ie ra “ .

B zdurny, m arione tkow y  proces, 
jeden, potem d ru g i. Prestes skazany 
łącznie na 46 la t w ięzienia. Jest to 
dzień 7 listopada, Lu is  Carlos P re­
stes wygłasza swoją m owę obroń­
czą: „Chcę w yko rzystać okazję, k tó ­
rą m i da ją  i  p rzem ów ić do ludu  
b ra zy lijsk iego , aby z łoży ł ho łd  je d ­
nemu z na jw iększych wyda-rzeń W 
h is to r ii św iata — W ie lk ie j R ew olu­
c ji P aździe rn ikow e j, k tó ra  w y z w o li­
ła  lu d y  spod panow an ia  ty ra n ii,  a

k tó re j dw udziesta trzecia  rocznica 
przypada w  dn iu  dzisie jszym “ . Sę­
dziow ie odebra li m u głos, w y p ro ­
wadzono . go z sa li a w y ro k  zapadł 
zaocznie. Słowa Lu isa  Carlosa P re ­
stesa pob ieg ły  je dn ak  w  lud.

Ś w ia t od N o rw eg ii po A fry k ę  żą­
da w olności d la  Prestesa, jego żony 
i  m a łe j A n ity  urodzonej w  b e r liń ­
sk im  w ięz ien iu .

W olności d la  boha te ra ! Żądam  je j 
każdym  słowem  m ej p ieśn i! 
W olnośei dla boha te ra ! —  wola

św ia t
dzierżąc gw iazdy drżące w  każdej

d ło n i
ł

— piszę argen tyński poeta Raul G on- 
zales Tunon. D op ie ro  je dn ak  1945 
ro k  o tw ie ra  w ie lk ie m u  T ry b u n o w i 
L u d u  b ram y w ięzienia. Prestes na 
czele lega lne j P a r t ii K om un is tycz­
nej, Prestes w o lny , Prestes w śród  
swego lu d u ! |

N ie  na długo je dn ak  s tu li ł uszy fa ­
szyzm b ra z y lijs k i. Już w k ró tce  
w sp a rty  przez am erykańsk i im p e ria ­
liz m  delegalizu je pa rtię  a na m u - 
rach R io dę Jane iro  p o ja w ia ją  się 
obwieszczenia obiecujące m ilio n  
cruseiros za głowę Prestesa. A le  n ie  
ma ceny za nadzieję. L u d  zam yka 
pierśeień och ronny w o k ó ł swego 
przyw ódcy. Prestes zostaje w  k ra ­
ju . Prestes k ie ru je  z uk ryc ia  w a lką .' 
Pręstes w ró c i! 1

M Ł O D Z IE Ż  PRESTESA

G ościliśm y w  Polsce m łodych 
B ra z y lijc z y k ó w . Pokazaliśm y im  
nasz k ra j,  Jeden z n ich  p isał po tem  
w  sw oim  p ierw szym  liśc ie : „W  P o l­
sce m ia łem  po raz p ierw szy okazję 
spotkać ty łu  m łodych lu d z i św iado­
m ych i szczęśliwych. Co za wspa­
n ia ła  rodzina! T ak  w ięc pesym izm  
nie  is tn ie je  d la  m nie w ięce j. K o ­
cham Prestesa, To w łaśnie dz ięk i 
n iem u P otra fię  do jrzeć i zrozum ieć 
to wszystko, p o tra fię  odczuć całą 
siłę i p iękno naszej p rzy jaźn i.“  

S po tka liśm y potem  naszych b ra ­
z y lijs k ic h  p rz y ja c ió ł w  B e rlin ie . S zli 
mocną grupą przez stad ion W alte ra  
U lb rio h ta  niosąc p o rtre t Prestesa, 
pow iew a jąc sw ym i z ie lonym i sztan­
daram i. N iedaw no doszła dó nas 

w iadom ość; „Trzech studentów  b ra ­
z y lijs k ic h , k tó rz y  w ró c ili do k ra ju  
po wzięciu  udz ia łu  w  Festiw a lu  B e r­
liń s k im  zostało uw iez ionych przez 
faszystowską po lic ję  Vargasa“ .

Być może jest wśród n ich  k tó ryś  
z naszych znajom ych. Na pewno 
jednak uw ięziono p rzy jac ió ł, uw ię ­
ziono. ludz i, k tó rzy  kochają Pres­
tesa. bo kochają wolność Tej w o l­
ności pozbawiono ich. A le  Prestes 
nauczył ich także w ia ry , op tym iz ­
m u i  nadziei. Nadzie i nie można 
uw ięzić

*) F ragm ent ks ią żk i Jorge 
Am ado — Rycerz Nadziei.

* * )  Dane te  b y ły  rzecz jasna 
ograniczone poziomem bu rżuazy jne j 
nauk i, na k tó re j op ierała L iga  N a­
rodów  sw oje obliczenia.



trach slqskich

Nowy numer miesięcznika
„W  OBRONIE POKOJU"

na ratunek: przyszedł za późno. P rzy 
to łs to jow sk ię j n iem al rozległości pe r­
spektyw  analizu ję  F ied in  losy przed­
s taw ic ie li rozm a itych środow isk, po­
kazuje tragedię zawsze uleg łe j L iz y  
M ieszkowej, k tó ra  n ie  m ając s ił 
oprzeć aię m ieszczańskiemu środo­
w isku  zrezygnowała z m iłości do I * -  
w iekow a i stoczyła się na samo dno 
mieszczańskiego b ło tka, ośmiesza 
opory estety żującego dram aturga
Pastuchowa. k tó ry  lęka się służyć 
swą sztuką narodow i, p row adzi na 
w łaściwą drogę artystę C w ietuchina 
i  o fice ra  Dybicza.

Fiedinowska epopea konfrontuje 
w artystycznej wizji dwie kultury, 
dwie klasy społeczne, dwa typy ludz­
kie, by pokazać, że w mieszczań­
skiej kulturze zatraciły się wszelkie 
humanistyczne wartości, że mie­
szczanin to karykatura człowieka, że 
„człowieka wyzwolił socjalizm“.

H.B.

U kaza ł się now y (7) num er m ie­
sięcznika pt,; „W  obron ię poko ju“ , 
N um er ten będący po lsk im  w yda­
n iem  organu Ś w ia tow ej Rady Po­
ko ju  zaw iera szereg a rty k u łó w  pió­
ra w yb itnych  pub licys tów  z róż­
nych k ra jó w  św iata, om aw ia ją ­
cych aktua lne  zagadnienia m iędzy­
narodowe,

W  numerze zna jdu jem y m. in. 
a r ty k u ły :  P IETR O  N E N N I — „Jak 
rozładować napięcie międzynarodo­
we?“, Z IN A ID A  G A G A R IN A  —  
»0  międzynarodową wymianę ku l­
turalną“, P IERRE T U E V E N E T  —  
„Milczący bunt w Egipcie", A N - 
PRĘ WTJRMSER „Odpowiedź 
pismu Collier's", PROF. M A X  CO- 
SANS — „Konkretny przykład 
współpracy uczonych", B E R TO M ) 
BRECHT —  „List do pisarzy i a r­
tystów niemieckich", H U  Y I-TS E : 
„Życie chłopa chińskiego", J. y.;

M ERTENS —  „Reportąż z Kongo", 
¡PETER W IP P  — „Niemy krzyk" 
(nowela), JU L IA N  T U W IM  — „W  
obronie patriotów grcckięh", W Ł A ­
DYSŁAW  SZCZERBIĆ —  „Prze­
stroga dla agresorów", JAN D Ą ­
B R O W SKI — „Droga naszych zwy­
cięstw", M A R IA N  P O D R O W IŃ - 
SKJ —  „Wojenne podróże pana 
Adenauera" i inne.

M iesięcznik ,,W obron ie poko ju " 
jest do nabycia we wszystkich k io ­
skach „R u chu " w  cenie z ł 1.8,0.

Koszt p renum eraty : kw a rta ln ie  
z ł 5 40, półrocznie — zł 10 80 Pre­
num eratę zamawiać można w PPK 
„R uch" wp łaca jąc odpow iednią 
kw otę  na konto PKO  1-16820 „W  
ębron ie po ko ju " P P K  „R uch", 
Warszawa ul, Srebrna 12.

T ea try  Państwowe w  CzęstochcWe. C arla  G oldon i —  „M IR A N D O L IN A “  (Oberżystka). E lżbieta Świę­
cicką ja ko  M ira ndo lina  i  Ą leksanderĄ leksy jako  K aw a le r d i R ippa frą tta , Foto: A . F, aCączkowskt

na), oraz T. W ołowski, B. O rliń sk i, 
A- A leksy  w rolach groźnych szlach­
ciców.

SŁAW A I  O B O W IĄ ZE K

CZĘSTO CHO W SKI T ea tr W ie l­
k i  w ys ta w ił znaną w  Polsce 
sztukę radzieckiego pisarza 

B o r y s a  Ł a w r e n i e w a  —  „Z A  
T Y C H  CQ N A  M O RZU". Przedsta­
w ia  ona zagadnienie now e j m o ra l­
ności człow ieka radzieckiego, oparte j 
na  nowym , ko le k tyw n ym  wycho­
w an iu  socjalistycznym .

Przykładem  złego zrozum ienia za­
sad koleżeństwa i  obow iązku wzglę­
dem ojczyzny, p rzyk ładem  m ylnego 
po jm ow an ia  is to ty  s ławy jes t postać 
kap itana  m a ry n a rk i w o jenne j — 
Borowskiego, Dążąc do zdobycia 
ja k  na jw iększe j s ławy zatraca on 
poczucie obow iązku ścis łe j współ­
pracy z towarzyszam i bron i, od ryw a 
się od ko le k ty w u  i  wreszcie dopusz­
cza się przestępstwa. P rzy jac ie le  
jednak n ie  opuszczają go, p rzeciw ­
nie, podają m u rękę i  pom agają po- 
dźw ignąć się z dna upadku m o ra l­
nego. Jest to  zwycięstwo zasady, że 
na jcennie jszym  m ateria łem  jest 
człow iek, że prawość jego postępo­
w ania  zależy w  znacznym  stopniu 
od ścisłej w spółpracy z innym i.

Sztuka B. Ław ren iew a przedsta­
w ia  pasjonujący prob lem  przy po­
mocy bardzo in teresu jące j fabu ły , 
rozg ryw a jące j się podczas W ie lk ie j 
W o jny  Narodow ej w  jednym  z ra ­
dzieckich po rtó w  m orskich. Za lę t 
tych n ie  w yzyska ł w  pe łn i reżyser 
E. K ron . P rzedstaw ienie posiadało 
d łużyzny osłabiające zwartość d ra ­
m atyczną akc ji. Również w yko na w ­
cy (po za M ieczysławem  M ieczyń- 
skim , M irą  Gołaszewską, S tan is ła­
w em  Jaszkowskim  i W iesławem  K u -  
cytow skim ) n ie  s tanęli na wysokości 
zadania.

:Tt.sujm
:K.a

We wszystkich portach ta pieśń już rozbrzmiewa 
powtarza ją wspólny rytm wielu serc, 
na bulwarach paryskich ją  śpiewa 
francuski lud złączony jedną myślą: 
obronić pokój dla wszystkich na święcie 
zobaczyć znów radosny, wolny kraj.
Jak sygnał nasz Picassa gołąb leci, 
a razem z nim słowa te płyną w dal!

O morzu atramentu, Tezeuszu 
i działaczach świetlicowych

C'est la chanson des dockers!
Jak serca głos dokerów pieśń nad Francją grzmi,
uchwyćmy w dłoń w alki ster
bo każdy z nas dziś walczy przeciw wojnie.
Gdy słyszysz zew pieśni tej 
do w alki stań daleki nasz kolego, 
by legła na morskim dnie 
złowroga broń co płynie ku brzegom.

W  Marsylii, Breście, Tulonie, Dunkierce 
nasz w ielki ruch wzmaga się z każdym dniem, 
bo taką drogę wskazało nam serce 
gdy matek głos wciąż mocniej się rozlega!
Nie damy ginąć swym  synom w  V ietnam ie, 
pokoju fro n t obejm ie cały św iat.
Przy dłoni dłoń i przy ramieniu ramię, 
kto wojny wróg pójdzie z nami jak  brat.

C'est la chanson des dockers!... itd.—

Konstanty Fiedin „NIEZWYKŁE LATO“
K s i ą ż k a  i

»1«
W i e d z a 1951 r.

Pow sta ła po d ru g ie j w o jn ie  św ia­
tow e j, w  epoce urzeczywistnionego 
socja lizm u epopea jednego z n a jw y ­
b itn ie jszych współczesnych p ro ­
za ików  radzieckich Konstantego 
F ied ina jest wyrazem, nowego spo j­
rzenia na odległą ju ż  z perspektyw y 
rzeczyw istości socja listycznej epokę 
narodzin nowego świata.

Wydane przez „K s ią żkę" w  roku  
1948 „P ierwsze p e ry w y “  i  „N iezw y­
k łe  la to " składa ją się na im ponujące 
m alow id ło  historyczne, pokazujące 
k rzyw dę i  upodlen ie człow ieka w  
w arunkach kap ita lizm u. A kc ja  
obydw u pow ieści rozg ryw a się w  

gubern ia lnym  Saratow ie w  la tach

1910 i  1919. Jednak nie problem  w a l­
k i w  ponurym  okresie re a k c ji s to ły - 
p inow skie j i  w  miesiącach najzacię­
tszych zmagań z k o n trre w o lu c ją  w  
„n ie zw yk łym " roku  1919, koncen tru je  
uwagę Fiedina. Powieść F iedina ma 
stanow ić artystyczną m onografię 
mieszczaństwa i jego k u ltu ry . W  roku 
1910 w y k ry to  w  Saratow ie ta jną d ru ­
ka rn ię  w  m ieszkaniu rob o tn ika -rew o- 
lu c jon is ty  Ragozina, aresztowanego 
w raz z żoną i uczniem szkoły tech­
n icznej K Iry łe m  Izw iekowem . Spra­
wa Ragozina — to papierek lakm u­
sowy, k tó ry  pozwala poznać wartość 
m ora lną przedstaw icie li na jro zm a it­
szych w a rs tw  społeczeństwa kap ita ­
listycznego. Lę k  o tzw. dobrą sławę,
0 majątek, o pozycję społeczną spra­
wia, że kapitulację moralną dekla­
rują bogobojni mieszczanie, poczciwi 
urzędnicy, szlachetni ludzie teatru,
1 lite ra tu ry .

Z n iezw yk łą  precyzją przedsta­
w ione w  "P ierwszych po ryw ach" 
społeczeństwo kap ita lis tyczne staw ia 
F ied in  na gw ałtow nym  zakręcie h is­
to r ii w  „N ie zw yk łym  Jęcie". Ragozi- 
now ie  i Izw iekow ow ie  zbudowali z rę ­
by powego ładu, w  r„ 1919 toczyła się 

dram atyczna w a lka  o „być  albo nie 
być" socjalizm u. M ieszczańskich p i­
sarzy i a rtystów , urzędn ików  i o fice ­
rów , opasłych kupców  i kam ięn iczn i- 
k ó w  n ie  zaw iód ł F ied in  do P en ik ina  
i  Kolczaka, ale poddał tw a rde j szko­
le socja lizm u, przez k tó rą  nie 
wszyscy zdo ła li przebrnąć. K am ie- 
n ;eą, p łac j sklep, z, fa rba m i przesło­
n iły  kup ieck iem u patriarsze M iesz- 
k o w o w i św ia t do tego stepnia, że 
w  now ym  społeczeństwie n ie  znalazł 
d la  siebie m iejsca. D la  carskiego 
żandarm a Połofiencewa m iejsca w  
now ym  społeczeństwie w  ogóle nie 
było. D la  z.żartego przez a lkohol i  nę­
dzę lum penpro le ta riusza P a ra bu k i-

ORZE wylanego na pa- 
f f f r B  p ie r atram entu, potok  

M K  f  najgorętszych słów, dzis- 
* *  s ią tk i rozdartych w  u -  

niesieniu i  bez uniesie­
n ia  (po prostu o w ysta jący gioóźdź) 
szat, setka spłukanych głów, tysiąc 
załam anych w  rezygnacji rąk. 
W szystko to n ic  nie pomogło.

A  ja  sobie m yślą: może pomoże 
fe lie ton. Jeśli prochem o ścianą oka­
za ły się słowa czułe i  życzliwe, słoma 
gróźb i  złorzeczeń, gesty rozczaro­
w ań i  rezygnacji, to- ja  będę pisał... 
o łów k iem *) (aby m ó j a tram ent nie 
b y ł k rop lą  w  morzu!), będą pisał ani 
czule, an i złośliw ie , an i z patosem, 
an i bez nadziei. Będę pisa ł oczyw i­
ście o studenckich św ietlicach.

P rzystępując do m eritu m  możecie 
także zadać m i k ilk a  pytań teore­
tycznych, na które ja , człow iek t y l ­
ko Bogu duchą w in ien , nie po tra fią  
niestety odpowiedzieć. A  nie po tra fię  
odpowiedzieć m ianow ic ie  na takie  
teoretyczne pytan ia : a) Dlaczego 
działacz św ie tlicow y nazywa się 
działaczem, skoro n ic nie dział a?
b) Dlaczego na V/as2 ej uczelni jest 
św ietlica , skoro n ie  ma św ietlicy?
c) Jak zorganizować próbę chóru, 
gdy nie  ma chóru? d) W ja k i sposób 
rozegrać pa rtię  szachów trzema 
p ionkam i, jednym  koniem  i  dwoma 
wieżam i? g) Gdzie można Zastać ak ­
ty w  św ie tlicow y podczas dyżurów?

D a jm y zaterri spokój pytan iom  
teoretycznym , bo oto na w arszaw ­
sk ie j SGPiS zginęło św ietlicow e ra ­
dio. Zginęło ja k , kam fora , ja k  eter, 
którego fa le  łapał, prze tw arza ł i  w c i­
ska ł w  uszy studentów p iękny od­
b io rn ik . Ś w ie tlica  jednak nie zginęła 
i  choć nie m,a w  n ie j poszukiwanego  
ju ż  od trzech m iesięcy radia, można 
ją  ła tw o znaleźć w  gmachu B.

Natom iast trudno  jest znaleźć 
św ie tlicę  lubelskiego UM CS-u. C iem ­
ny la b iryn t, k tó ry  do n ie j prowadzi 
nie jest gościnny, an i zbyt ła tw y  do 
przebycia. G dyby w  Lu b lin ie  ży ł 
Tezeusz w pad łby na sw ó j pomysł z 
n ićm i, ale w  L u b lin ie  Tezeusz nie 
stud iu je , a K U  ZSP brak ja k ic h k o l­
w ie k  pom ysłó io na rozjaśnienie dro­
gi prowadzącej do św ie tlicy.

Ś w ie tlica  WSE w  Poznaniu posia­
da i  rad io , które na razie nie ma za­
m ia ru  zginąć i  pom ysłowych  pospo- 
darzy, nie posiada jednak odpowied­

niego lokalu . W yobraźcie sobie bo­
w iem , że w  pomieszczeniu obliczo­
nym  na 30 osób z górą gnieżdżą się 
następujące zespoły: organkoipy, 
m andolin istów , ba le lo icy (22 osoby), 
recyta to rsk i, kw a rte t męski, chór re - 
iaelersów, chór masowy (chyba z 50 
osób) oraz tercet w oka lny żeński. 
W  pomieszczeniu tym  zna jdu je  się 
owe radio, co nie zamierza zginąć, 
biblioteczka beletrystyczna, bieżące 
czasopisma, gry  św ietlicowe, no i  
jeszcze od czasu do czasu —  choć te­
go już za w ie le  — chcie liby tu  zna­
leźć d la  siebie trochę m iejsca s tu ­
denci.

Podczas więc gdy na WSE w  Po­
znaniu brak odpowiedniego loka lu  
św ietlicowego  — samorządowi Dom u  
Akadem ięzek w  Lodzi p rzy ul. B y ­
s trzyck ie j brak ty lk o  odrob iny szcze­
rych chęci, ja k ie  n iew ą tp liw ie  p rzy ­
da łyby się W fo rm ie  choćby skrom ­
nego dodatku do p iękne j ale pustej 
zawsze sali św ietlicow ej.

Jeśli ktoś zapytałby się Was teraz  
co pow inno składać się na wzorową  
św ietlicę  — odpowiedzielibyście: lo ­
kal, radio, gry, b ib lio teka, ak tyw  i  
odrobina dobrych chęci (n a jtru d n ie j 
jest o odrobinę dobrych chęci, n a j­
ła tw ie j —  o aktyw ), W  św ie tlicy  —• 
odpowiadacie da le j —  pow inn iśm y  
organizować zespoły, urządzać kon­
kursy, prowadzić dyskusje, czytać 
książk i i  słuchać radia. (N a jła tw ie j 
jest organizować zespoły i  słuchać 
radia, n a jtru d n ie j — zorganizować 
zespoły i  słuchać radia, gdy go nie 
ma).

Możecie tak  jeszcze długo, długo 
gadać, dopóki Wam się to nie sprzy­
krzy. A  gdy sprzykrzy  się Wam ju ż  
gadame weźcie się sami do roboty. 
T y lk o  nie nazywajcie się ju ż  dzia ła­
czami św ie tlicow ym i. Bo w tedy  
znów będzie morze atram entu, będą 
załamane ręce, rozdarte szaty i  bę­
dzie felieton.

JER ZY STR ZA ŁK O W SK I

P rzy opracowaniu fe lie tonu w yko ­
rzystano korespondencje kol. Ż b ig - 
n iew a Wyczesanego z SGPiS w  W ar­
szawie, Juliusza Janczura z Łodzi, 
Jana Dudzińskiego z WSE w  Pozna­
n iu , Jerzego Dębskiego z UMCS w  
Lub lin ie .

*) o ryg ina ł pisany ołów kiem !

szy p lan akcenty dram atyczne sztu­
k i. N awet groteskowe postacie ła ­
p o w n ików  m a ją  na scenie coś t ra ­
gicznego w  sobie.

FREDRO M N IE J  Z N A N Y

D R U G Ą  z  granych przez Teatr 
im . S tan isława W yspiańskiego 
sztuk jes t kom edia A l e k ­

s a n d r a  F r e d r y  —  „D O Ż Y W O ­
C IE ". Sztuka ta  należy do szczyto­
w ych  osiągnięć ta len tu  F redry , m i­
m o to jednak jes t stosunkowo m nie j 
znana od innych  jego, u tw orów .

Twórczość F red ry  by ła  do n ie ­
dawna, a nawet jest jeszcze dzisiaj 
przedm iotem  sporu, Bogactwo treści 
u tw o rów  tego w ie lk iego kom ediop i­
sarza p rzyczyn iło  się do powstania 
w ie lu  sądów o ich  charakterze.

Foto: A . F. Kaczkow ski

Scena ze sztuk i Ław ren iew a „Z A  
T Y C H  CO N A  M O R ZU “  grane j 
przez Państwowe T eatry w  Często­
chowie. W ro l i Szabuniny  —  L ilia  
Żukow ska, w  ro l i bosmana B ab iń ­
skiego —  W iesław K ucytow sk i.

1 Różne sposoby in te rp re ta c ji u tw o - 
ró w  F red ry  m ia ły  oczyw iście duży 
w p ły w  na ich  inscenizację. Obecnie 
wychodząc z założeń rea lizm u socja­
listycznego dążym y do tego, aby każ­
de przedstaw ienie sztuk i F red ry  
oparte  by ło  na ja k  na jw n ik łiw sze j 
analizie jego twórczości z uw zględ­
n ien iem  ówczesnych w a run ków  
społeczno -  po litycznych. Że m eto­
da ta da je  dobre w y n ik i —  dowo­
dem ka tow icka  inscenizacja „D oży­
w ocia".

Ukazała ona w idzow i niedostrze­
gane do tego czasu k ry tyczn e  usto­
sunkow anie się autora, do środow i­
ska przedstaw ianego w  swoim  u tw o ­
rze. F redro  b y ł rea listą . P isa ł ja k  
czuł, a w zory b ra ł z , otaczającej go 
rzeczyw istości. N iek tó re  jego u tw o ­
ry  —  np. „D ożyw ocie" —  ka w ie ra ją  
k ry ty k ę  społeczeństwa w b re w  in te ­
resom klasy, do k tó re j należał F re ­
dro, k ry ty k ę  w y n ika ją cą  z re a lis ty ­
cznego spojrzenia autora na ówczes­
ną rzeczywistość,

P orów nu jąc bohatera „Dożyw ocia" 
Ł a tk ę  z m o lie ro w sk im  Harpagenem  
uważano daw n ie j tę  sztukę za kom e­
dię charakterów , m ającą na celu o - 
śmieszenie skąpstwa. Przedstaw ie­
n ie  ka to w ick ie  pokazało nam  różn i­
cę m iędzy ty m i dw iem a postaciam i. 
Harpagon u M o lie ra  b y ł uosobie­
n iem  skąpstwa rozumianego, jako  
w ada jednego człow ieka, n ie  w p ły ­
w a jąca pow ażnie j na życie innych . 
N a tom iast L a tk a  F re d ry  to n ie  t y l ­
ko  skąpiec, ale także wyzyskiwacz 
in n ych  ludz i, trudn ią cy  się lichw ą, 
u b ija ją c y  in te resy z podobnym i m u 
skąpcam i.

Postępowanie g łów nych bohate­
ró w  kom ed ii —  B irbanckiego, O r- 
goną, Ł a tk i i  Twardosza i  dziś budzi 
W nas uśmiech. A le  uśm iech ten 
może naw e t częściowo w b re w  za­
m ierzeniom  autora ma już  in n y  pod­
k ła d  uczuciowy. W zajem ne stosun­
k i  tych  postaci pow ik łane  in te re ­
sam i i  transakc jam i doskonale cha­
ra k te ryzu ją  środow isko ulegającej 
rozk ładow i szlachty, _ nada ją sztuce 
k o lo ry t lo ka ln y  (akcja „D ożyw ocia" 
toczy się bow iem  w  odróżn ien iu  od 
in nych  litw o ró w  F red ry  w  m a łym

m iasteczku p ro w in c jo na lnym  w  Ga­
lic ji) .

Inscenizacja ka tow icka  „D ożyw o­
cia“  jest dziełem Romana Z aw is to w ­
skiego. Z  dobre j obsady akto rsk ie j 
na pierwszy p lan w ysuw a ją  się 
Gustaw Holoubek  w  ka p ita ln e j ro li 
Ł a tk i i  Roman H ie row sk i w  praw ie  
n iem ej ro l i Twardosza.

G O LD O N I W  STAREJ O PRAW IE

PRZED przedstaw ieniem  na­
stępuje wśród publiczności 
konsternacja. N ie ma k u r ty ­

ny. W idow n ia  n ie  jest n iczym  od­
dzielona od sceny. Przed pierw szym  
rzędem krzeseł w idać salę oberży ze 
starośw ieckim i św iecznikam i, k rze ­
s łam i i  ław am i. Zam iast gongu —  
głośne stukanie. Na scenie po ja w ia ją  
się postacie służących., zb liża ją  się 
do św ieczników, zapalają je. Ś w ia­
t ło  zalewa całą salę oberży. Przed­
staw ien ie rozpoczyna się— C hw ila  
zastanowienia... Tak, z całą pewno­
ścią! W  ten sposób rozpoczynały się 
przedstaw ienia w łosk ie j kom ed ii 
d e ll‘a rte  w  X V I I I  w ieku.

Reżyser tea trów  częstochowskich 
— Tadeusz W ołow ski opracowując w  
Teatrze K am era lnym  sztukę C a r -  
1 o G o l d o n i e g o  —  „O B E R Ż Y S T- 
K Ę “  („M ira ndo iin ę ") postanow ił 
zb liżyć p rze ds taw ien ie . do fo rm y, 
k tó rą  nada łby je j sam autor. Trzeba 
przyznać, że pom ysł ten udał m u się 
dobrze i  razem z akcją, typow ą dla 
kom ed ii w łosk ie j X V I I I  w ieku, oraz 
z d ia logam i w  doskonałym  tłu m a ­
czeniu Leopolda S taffa , p rzyczyn ił 
się do w ydobycia  z przedstaw ienia 
dawnej, reg ionalne j fo rm y.

„O berżystka " pochodzi z tego 
okresu twórczości Goldoniego, w  
k tó ry m , górę zaczyna b rać re a lis ty ­
czne podejście do tem atu. A u to r po­
t r a f i ł  ju ż  w tedy  należycie ocenić 
p rzedstaw ic ie li prostego lu du  w ło ­
skiego w  porów nan iu  z degenerują­
cą się w ars tw ą szlachecką. Sym pa­
t ia  Goldoniego w  „O berżystce" jest 
zdecydowanie po stronie M ira n d o li-  
ny  i  je j służącego. M ira ndo lina  w o­
dzi za nos aż trzech „ka w a le ró w  z 
ty tu ła m i"  aby w  końcu oddać swą 
rękę w ie rnem u służącemu.

G oldon i w y k p iw a  p rzy  ty m  przed­
s taw ic ie li szlachty w  osobach h ra ­
biego d i A lb a f ia r it ta  i  m ark iza  d i 
F o rlipop o li, obdarzając Je typo w ym i 
d la  ówczesnej szlachty p rzyw aram i 
i  wadam i.

Reżyser pragnąc u w y p u k lić  te 
w ady pok ie row a ł grę ak to rów  w  
stronę groteski. P ozw oliło  to  na w y ­
dobycie z przedstaw ienia m aksim um  
hum oru, oraz p rzyczyn iło  się do lep­
szego zrozum ienia in te n c ji autora 
sztuki.

Wszyscy akto rzy  b iorący udz ia ł w  
przedstaw ien iu zdoby li uznanie w i­
dzów. Szczególną sym patią cieszyli 
się: Elżb ieta Św ięcicka  (M ira n d o li-

Czy wziąłeś 
już udział
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STANISŁAW ALBINOWSK!

W arunki dalszego rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi

^ ifó c u p lin a  —

a ia  ia n a .. .
D yscyp lina  studiów? A  jakże ! no tu ją , oni m ają zeszyty zamknięte. 

M ało znajdzie się tak ich  „dz ia łaczy“  Czyżby m ie li aż tak  dobrą pamięć?

W ciągu m in ionych  sied­
m iu  la t  is tn ien ia  Polski 
Ludow ej położenie ro l­
n ic tw a  i ludności ro ln i­
czej uległo rad yka lne j 
zm ianie na lepsze. 

Przed w o jną  ro ln ic tw o  polskie to­
czyło się ku  upadkow i z  powodu n ie ­
spraw iedliw ego podzia łu  z iem i (90% 
ogółu gospodarstw posiadało zaled­
w ie  30% ziem i a trzy-procentow a 
w ars tw a obszarn ików  — 55% ziemi), 
w ysok ie j ceny ziem i, ciężarów 
podatkow ych spadających g łów n ie 
na b a rk i m ało i  średn ioro lnych 
chłopów, p o lity k i k redy tow e j go­
dzącej w  in te resy chłopstwa p racu­
jącego, sta łe j „h u ś ta w k i“  cen ry n k o ­
w ych na p łody ro lne  oraz osław io­
nych „nożyc cen“ , z powodu w yzy ­
sku stosowanego w  tysiącznych fo r ­
mach przez ku łakó w  i  obszarników, 
uc isku adm in is tracy jnego i  t. d., i  
t. d. W  w y n ik u  te j obszarniczo-ka- 
p ita lis tyczne j p o lity k i dochodowość 
gospodarki ch łopskie j stale m alała. 
Zużycie a rty k u łó w  przem ysłowych 
na w s i w  r. 1936 w ynosiło  ty lk o  
51,58/o poziom u z r. 1928. Spożycie 
a rty k u łó w  konsum pcyjnych spadło 
w  tym  okresie 3 do 4 razy.

N A  DRODZE ROZW OJU
W ładza ludow a przyn ios ła  chło­

pom pracu jącym  wyzw olenie spo­
łeczne i  znaczną poprawę w a run ków  
bytow ych. W  w y n ik u  R efo rm y R o l­
ne j .1.100. tys. rodzin  bezrolnych i  
m a ło ro lnych  chłopów o trzym ało  6 
m il. ha , z iem i obszarniczej. Obszar 
Użytków ro lnych  wzrósł z 0,7 ha do 
1,5 ha na głowę ludności chłopskie j, 
siedzącej na gospodarstwach. D a l­
szym i czynn ikam i w zrostu dochodo­
wości gospodarki chłopskie j i  dobro­
b y tu  w s i są: klasowa p o lity k a  po­
datkowa i  kredytow a , k tó re  bron ią  
in teresów  chłopstwa pracującego w  

jego walce z ku łac tw em ; pomoc m a­
szynowa (P O M -y); rozw ój przem y­
słu ,k tó ry  dostarcza w si coraz w ię k ­
szych ilośc i a r ty k u łó w  p ro d u k c y j­
nych (nawozy sztuczne i  t. p.) i  kon ­
sum pcyjnych; zniesienie przedw o­
jennych „nożyc cen“ ; zagw aranto­
wanie chłopom  stałych, opłacalnych 
cen na p łody ro lne ; ko n tra k ta c ja  
żywca i  ro ś lin  technicznych; e lek­
try fik a c ja  w s i; akc ja  m e lio racy jna ; 
pomoc w ładzy ludow e j w  w y p ie ra ­
n iu  ku ła kó w  z ich  społecznych pozy­
c ji;  rozw ój ośw ia ty  i  k u ltu ry  na wsi 
i  t. d. i  t. d.

D zia łan ie  tych wszystk ich czynn i­
ków , którego rezu lta tem  jest proces 
um acniania gospodarstwa średnio­
rolnego, nie może jednak w  w a ru n ­
kach in d yw id u a ln e j gospodarki ro l­
ne j zapewnić koniecznej p ro p o rc ji w  
rozw o ju  przem ysłu i  ro ln ic tw a , nie 
może w yw o łać takiego tem pa roz­
w o ju  ro ln ic tw a , k tó re  by łoby  po­
trzebne ze względu na tem po in d u ­
s tr ia liz a c ji k ra ju . Socja listyczny 
przem ysł ro zw ija  się o w ie le  prędzej 
n iż  in dyw idu a ln a  gospodarka rolna. 
Poziom p ro d u k c ji przem ysłu socja­
listycznego w  r. 1951 w ynosi 268l)/o 
wobec ro ku  1938, zaś p rzyrost p ro ­
d u k c ji indyw idua lnego  ro ln ic tw a  
m ógł być p lanow any ty lk o  w  wyso­
kości 6°/o. D ysproporc ja  ta stała się 
podłożem trudnośc i zaopatrzenio­
w ych, k tó re  szczególnie ostro w ystą ­
p iły  na jes ien i ub. roku. B ra k  n ie ­
k tó ry c h  a rty k u łó w  spożywczych, jest 
źród łem  szeregu p rzyk rych  u tru d ­
nień dla  lu dz i pracy.

P rzyk ła d  Z w iązku  Radzieckiego 
wskazuje nam, że jedyną drogą z liK - 
w idow an ia  te j groźnej d la  całej go­
spodarki narodow ej dysproporc ji, 
jedyną  drogą do ostatecznego zw y ­
cięstwa socja lizm u i  zbudowania 
podstaw dla  nieograniczonego już  
w zrostu p ro d u k c ji i dobrobytu  jest 
— w  .warunkach socja listycznej in ­
d u s tria liza c ji k r a j i l  —  przekształce­
nie in dyw id u a ln ych  i  rozproszonych 
gospodarstw ch łopskich w  w ie lk ie  i  
zjednoczone gospodarstwa spółdzie l­
cze o społecznej upraw ie  z iem i i  
przy zastosowaniu przodującej tech­
n ik i-o ra z  naukow ych metod in tensy­
f ik a c ji ro ln ic tw a 1).

Rozwój naszego ruchu  spółdzie l­
czości p ro du kcy jne j b y ł początkowo 
n ieśm ia ły  i  po łow iczny; b y ł on ha ­
m ow any przez p raw ico w o -nac jon a li. 
styczną grupę G om ułk i, k tó ra  zama­
zywała zaostrzającą się w a lkę  k laso­
w ą na wsi, ka p itu low a ła  przed k u ła ­
kam i i  rezygnowała z pe rspektyw y 
socja listycznej przebudow y wsi. D o­
p iero  rozgrom ienie przez P artię  od­
chylen ia  praw icowego i  na c jo na li­
stycznego. um o ż liw iło  w  Polsce roz­
w ó j ruchu  spółdzielczości p ro d u k ­
cy jn e j . w  ro ln ic tw ie . Tempo rozw o­
ju  tego ruchu z ilu s tru ją  na jle p ie j 
następujące c y fry : liczba spółdziel­
n i p rodukcy jnych  w ynosiła  na jesie­
n i r. 1949 —  136, r. 1950 — 1.840, 
r. 1951 —  3.Ó75. Tem po dalszego roz­
w o ju  spółdzielczości p ro dukcy jnych  
zależeć będzie ód szeregu w a runków , 
k tó re  poniżej om ów im y w  zarysie.

W  skład w a runków , ja k ie  w yzna­
czają tem po rozw o ju  spółdzielczoś­
ci p ro du kcy jne j na wsi, wchodzi 
szereg czynn ików , ą m ianow ic ie : 
techniczno-gospodarcze, finansowe, 
po lityczne, organizacyjne.

Do tych  czynn ików  dochhodzi n ie ­
zm ie rn ie  ważne zagadnienie podno­
szenia świadom ości chłopa —  dz i­
siejszego w łaścic ie la  gospodarstwa 
indyw idua lnego  a ju trze jszego człon­
ka  spółdzie ln i p ro du kcy jne j. D la te ­
go m usim y wzmóc pracę po lityczno - 
uśw iadam ia jącą wśród chłopów, mu-, 
s im y w yko rzystać siłę naszej ide i, 
k tó ra  staje się s iłą  m ate ria lną , gdy

P, O P R O S T U

opanowuje masy. Tempo dalszego 
rozw o ju  spółdzielczości p ro dukcy jne j 
zależeć będzie przede w szystk im  od 
po litycznego przygotow ania mas do 
w a lk i o zadania p rodukcyjne . P rzy ­
gotowanie to n ie  może zawisać w  
próżni, p rzeciw n ie — m usi ono prze­
biegać drogam i akc ji skupu zboża, 
k o n tra k ta c ji trzody  ch lew nej itd . W 
akcjach tych  ca łkow ic ie  obnaża się 
w rog ie  oblicz 
w rogiem  post' 
k i  zespołowe, 
cjach skupu 
gotowanie chi 
społowej.. I  d 
b iać naszej p 
dam ia jące j. h 
że chłop auto 
spółdzielcą, g 
wieś w  dosta 
W prost przeci 
pa po lityczn ie  
korzystan ia  
technicznej, r 
przygotować c 
spółdzielczości

TRAK TO
Podstawowy 

ju  spółdzielczi 
m aksym alne i 
techn ik i. W p 
p ług i, brony i 
gospodarza rr 
s iew nikiem , ti 
Oznacza to ró' 
p rodukc ja  ro lr 
ilośc i nawozó 
czesnych budy 
m ieszkalnych 
Tego wszystk 
w s i socjalistyc 
pa jego rozwc 
spółdzielczości

0  Znaczeniu
try f ik a c ji  r ol na. . . . „ o j u  ru ­
chu spółdzielczości p ro dukcy jne j, 
da ją  nam  pojęcie słynne s fo rm u­
łow an ia  Len ina :

Rok 1919: „C h łopstw o średnie je ­
dynie wówczas będzie w  społeczeń­
stw ie kom unistycznym  po naszej 
stronie, gdy uczyn im y lże jszym i 
i  polepszymy w a ru n k i ekonomiczne 
jego życia. G dybyśby m og li dać -ju ­
tro  100 tys pierwszorzędnych tra k to ­
rów , zaopatrzyć je  w  benzynę, dać 
im  kie row ców  (w iecie doskonale, że 
na razie jest to fan tazja), to średniak  
pow iedzia łby: „jes tem  za kom uną“  
(t. j.  za kom unizm em )“ 2)

1 drug ie sform ułow anie :
Rok 1920: „ K om unizm  to władza

radziecka p lus e le k try fik a c ja  całego 
k ra ju “ . 3)

B udow a m a te ria lnych  podstaw so­
c ja lizm u  na w s i wym aga rów nież 
w ie lk ich  nak ładów  finansow ych ze 
strony państwa. Nowopowstające 
spółdzielnie muszą otrzym ać k re d y ­
ty  na zagospodarowanie się, na k u p ­
no narzędzi, inw entarza żywego, bu­
dowę ob iektów  gospodarczych i  t. d. 
Również w ie lk ich  nakładów  finanso­
w ych  wym aga zorganizowanie i  pe ł­
ne wyposażenie państw ow ych Ośrod­
ków  M aszynowych, „ ja k o  zasadni­
czych punk tów  oparcia w  dziele so­
c ja lis tyczne j przebudowy, ja ko  pod­
staw ow ych narzędzi pomocy pań­
stwa socjalistycznem u ro ln ic tw u  i  
chłopom  w stępu jącym  na drogę so­
c ja lizm u .1̂ ) .  W  m yśl założeń P lanu 
Sześcioletniego udzia ł nak ładów  in ­
w estycy jnych  na PO M  i  spółdzielnie 
p rodukcy jne  w  stosunku do całości 
in w e s tyc ji przeznaczonych na ro l­
n ic tw o  w yn ęs ił w  roku  1950 19%, 
zaś w  ro k u ’ 1955 w ynosić ju ż  będzie 
53%. W  absolutnych zaś liczbach u - 
dz ia ł ten w  ciągu sześciolecia w zro ­
śnie n iem a l 10-krotn ie.

TR Ó JJE D YN A  FO R M U ŁA

W a lk i o rozw ój spółdzielczości 
p rodukcy jne j n ie  można odryw ać od 
zagadnienia sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego i  w a lk i klasow ej na wsi. 
S tworzenie korzystnych w a run ków  
po litycznych dla rozw o ju  spółdziel­
czości p ro du kcy jne j oznacza w ięc 
przede w szystk im  wzm ocnienie 
wszystk ich ogn iw  sojuszu ro b o tn i­
czo -  chłopskiego i  wzm ocnienie 
ofensywności e lem entów soc ja lis ty ­
cznych w  walce klasowej. Zagadnie­
nie  to  om ów im y, jedyn ie  w  zarysie, 
za trzym u jąc się ty lk o  na, sprawach 
najważnie jszych.

P o lity k a  sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego jest przede w szystk im , p o lity ­
ką  ograniczania i  w yp ie ra n ia  k u ła ­
ctwa, p o lity k ą  obrony m ało i  śred­
n io ro lnych  chłopów przed w yzy ­
skiem  ku łack im , oraz p o lity k ą  w p ro ­
wadzenia chłopstwa pracującego na 
drogę spółdzielczości p rodukcy jne j. 
Sojusz robotn iczo-ch łopski jest o - 
p a rty  na rea liza c ji tró jje d y n e j fo r ­
m u ły  Lenina: „O P R ZY J Ś IĘ  Ń A  
B IE D O C IE , U M A C N IA J  SOJUSZ 
ZE Ś R E D N IA K IE M  I  N IE  PR ZE­
R Y W A J W A L K I Z  K U Ł A K IE M “ .

„O d  , um ie ję tności oparcia się o 
biedotę —  m ów i tow. Z am brow sk i 
—  zależy n ie  ty lk o  rozw ó j ruchu  
spółdzielcżości p ro du kcy jne j, ale i  
zdrowe podstawy po lityczne i  go­
spodarcze ca łe j spółdzielczości“ 3'. 
Należy un ikać zakładania spółdziel­
n i średniackich, k tó re  n ie  m a ją  roz­
machu w  walce z ku łak iem , w y k a ­
zu ją  tendencję do zasklepiania się, 
n ie  p ro m ien iu ją  na biedotę w ie jską. 
N ie należy rów nież zakładać spół­
dz ie ln i w yłącznie b iedniackich , gdyż 
w ym aga ją  one w ie lk ich  nakładów  
państwa, n ie  da ją  od razu pożąda­
nych e fektów  ekonom icznych i 
opóźniają przejście średniaka na 
drogę spółdzielczości. Spółdzie ln ią 
typową, jest biedniacko-średniacka

spółdzie ln ia produkcy jna , k tó ra  u - 
m oż liw ia  s iln ie jsze oparcie się o b ie ­
dotę.

Um ocnienie sojuszu ze średnia- 
k iem  — centra lną fig u rą  naszego 
ro ln ic tw a  — polega na tym , by osła­
bić jego duszę drobnego posiadacza, 
a wzm ocnić tę drugą —  człow ieka 
pracującego. Towarzysz S ta lin  uczy 
nas, że porozum ienie ze średniakiem  

- - -  u trw a lić  jedyn ie  pod w a ru n -

zastraszanie, dezorganizacja p ic -y  
is tn ie jących  ju ż  spółdzielni, sabotaż 
i  in .

W yzw olenie chłopów pracujących 
spod propagandy ku ła ck ie j, uodpor­
n ien ie  ich  na groźby i  w pojen ie  w  
n ich  zasady praworządności ludow ej 
wzmaga ruch spółdzielczości.

Z d rug ie j s trony zaś, spółdzie l­
czość p rodukcy jna  odgryw a donio­
słą ro lę  na odcinku w a lk i k lasow e j 
na wsi, gdyż przekonu je  naocznie 
masy b iedn iaków  i  średniaków , że 
spółdzie ln ia p rodukcy jna  stwarza 
p raktyczną m ożliwość w y rw a n ia  się 
spod ja rzm a ku łaków , m ożliwość e- 
fek tyw nego gospodarowania bez k a ­
p ita lis tó w  i  bez w yzysku.
..-¿Z powyższego w yn ika  niezbicie, że 
ty lk o  pełna rea lizacja  tró jje d y n e j 
fo rm u ły  Len ina zapewnia op tym a l­
ne w a ru n k i po lityczne dla  rozw oju  
spółdzielczości p ro dukcy jne j, że t y l ­
ko  ta fo rm u ła  w ytycza słuszną lin ię  
po lityczną.

O SPRAW NĄ R EA LIZA C JĘ  
L IN I I  P O LITY C ZN E J

Towarzysz S ta lin  uczy nas, że 
„...gdy ju ż  dana jest słuszna linia,... 
powodzenie spraw y zależy od pracy  
organizacyjne j... Co w ięce j: gdy już  
dana jes t słuszna lin ia  po lityczna, 
praca organizacyjna decyduje o 
w szystkim , rów nież i  o losie samej 
l in i i  po lityczne j — o je j rea liza c ji 
albo o je j b a nk ru c tw ie “ 8). T ak więc 
stworzenie odpow iednich w a run ków  
organ izacyjnych jest rów nież n ie ­
zbędne dla dalszego rozw oju  spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych .

Z a jm iem y się tu  ty lk o  dw o­
ma na jw ażn ie jszym i aspektam i re ­
a lizac ji w łaśc iw e j l in i i  po lityczne j 
w  zależności od konkre tnych  w a ru n ­
ków  terenowych.

W  ruchu  spółdzielczości p ro ­
d u kcy jn e j w y ło n iły  się cztery ro ­
dzaje s ta tu tów  spółdzielni procfuk- 
cy jnych. Różnią się one przede 
w szystk im  udzia łem  czynn ika pracy 
w  podziale dochodów spółdzielni. N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że spółdzielnia 
I I I  typu  jest wyższą fo rm ą  gospo­
d a rk i socja listycznej n iż spółdzielnia 
I  typu. Wszystkie' jednak sta tuty 
wskazują chłopom  pracu jącym  SZE­
REG DRÓG STOPNIOW EGO 
P R ZEJŚC IA  od ich zacofanej gospo­
d a rk i do przodu jące j. Każda z tych 
dróg jes t rów n ie  dobra, a k tó ra  z 
n ich  ma być w ybrana, to zależy Od 
konkre tnych  w a ru n kó w  w  terenie. 
A  w a ru n k i są różne. Różnice te po­
lega ją na specyficznych odrębno­
ściach w  układzie  s ił k lasow ych 
w  poszczególnych wojew ództw ach 
czy dzieln icach, w  stopniu św iado­
mości po lityczne j, w  tradyc jach  re ­
w o lucy jnych , w  sposobach gospoda­
row an ia , w  pojęciach w łasnościo­
w ych i  w  sy tuacji gospodarczej każ­
dej oddzie lnej w s i.9). Jest zrozu­
m iałe, że stosowanie w  pracy o r­
ganizacyjnej ja k ieg oko lw iek  szablo­
nu jest n iezm iern ie  szkodliwe dla 
rea liza c ji l in i i  politycznej'.

Tymczasem —  ja k  stw ierdza tow. 
Z am brow sk i —  n iek tó rzy  „ to w a rz y ­
sze nasi z żalem raczej obserwują, 
gdy u n ich powstaje spółdzie ln ia I  
typu . O dczuwają to, ja k b y  im  socja­
lizm u ubyło . Jest to stanowisko n ie ­
słuszne“  .’ O). I  d latego też stworzenie 
op tym a lnych w a ru n kó w  organiza­
cy jnych  dla  rozw o ju  spółdzielczości 
p ro du kcy jne j polega przędę wszyst­
k im  na poparciu organ izacyjnym  ta ­
kiego typu  spółdzie ln i w okó ł k tó re ­
go skupia się większość we w si.11).

P rzy om aw ian iu  w a run ków  orga­
n izacy jnych  należy jeszcze poruszyć 
błędne tendencje . części ak tyw u  
w ie jsk iego do gonienia za ilością, 
bez zw racan ia uw ag i na jakość zor­
ganizowanych spółdzielni. B iu ro  O r­

ganizacyjne K C  PZPR s tw ie rdz i­
ło ^ )  że „o  dalszym  rozszerzeniu i 
pogłęb ien iu  ruchu  spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j na w s i zadecyduje  
przede w szystk im  jakość is tn ie ją ­
cych spó łdzie ln i: ich  rac jona lna go­
spodarka, rentowność, w zrost za­
możności, podnoszenie się s iły  p ro ­
d u k c y jn e j“ . Należy to osiągnąć prze­
de w szystk im  przez zwrócenie spe­
c ja lne j uw agi na d n ió w k i obrachun­
kowe, na wnoszenie w k ładó w  in ­
w entarzow ych i  na rac jona lną p o li­
tykę  kredytow ą.

Tempo rozw o ju  spółdzielczości p ro ­
du kcy jne j zależy jeszcze od w a ru n ­
ków  sub iektyw nych, m ianow ic ie  od 
świadomości chłopa. Len in  nas uczy, 
by „n ie  ważyć się kom enderować“ , 
by w  poczynaniach n ie  -wyprzedzać 
świadomości mas, by upew nić ch ło­
pów, że sami urządzają swe życie. 
D latego też dalszy rozw ój ruchu 
spółdzielczości p rodukcy jne j, k tó ry  
jest oparty  na zasadzie ca łkow ite j 
dobrowolności wymaga wznoszenia 
świadomości chłopa na wyższy po­
ziom, wym aga przekonania chłopa co 
do wyższości gospodarki zespołowej. 
Zapewnien ie op tym a lnych w a ru n ­
kó w  ob iektyw nych  dla rozw o ju  
spółdzielczości jest podstawą p ra k ­
tycznego przekonania chłopa o w yż­
szości us tro ju  spółdzielczego.

W arunkam i w ychow ania  mas 
chłopskich i  bezpośredniego ich  
przekonania o wyższości gospo­
d a rk i spółdzielczej je s t masowy 
rozw ó j spółdzielczości, szerzenie 
p ra w d y  o życiu i  dobroby­
cie ko łchoźn ików  radzieckich, kon ­
k re tn y  p rzyk ład  P G R -ów  i  is tn ie ją ­
cych już  spółdzie ln i p rodukcy jnych . 
Szkołą w ychow ania  społecznego 
chłopów jes t rów nież —  o czym już 
by ła  m owa wyżej —  po lityczna w a l­
ka  z ku łak ie m  i  spekulantem, w a lka  
o zniesienie wyzysku.

O m ów iliśm y w  zarysie na jw aż­
niejsze w a ru n k i, od spełn ienia k tó ­
rych  zależy tem po dalszego rozw o ju  
spółdzielczości p ro du kcy jne j w  ro ln i­
c tw ie  po lskim . W zoru jąc się na 
wspan iałych osiągnięciach ruchu 
kołchozowego w  Z w iązku  Radziec­
k im , p a rtia  nasza pod przew odn i­
ctwem  tow. B ie ru ta  m ob ilizu je  do 
w a lk i o spółdzielczość p rodukcy jną  
cały a k tyw  w ie jsk i, organizacje 
zw iązkow e i  młodzieżowe. P o lityka  
w ładzy ludow e j zapewnia realne 
w a ru n k i rozw o ju  ruchu spółdzie l­
czego. Naszym zadaniem jest te w a­
ru n k i w ykorzystać i  us ilną  prącą 
wśród mas chłopskich podnieść ich 
świadomość na jeszcze wyższy po­
ziom. Zadaniem  naszym jest p ro ­
wadzić propagandę w  terenie, w y k a ­
zywać chłopu wyższość gospodarki 
zespołowej nad in dyw idu a ln ą , m o­
b ilizow ać chłopów  do pełnego w y ­
pe łn ian ia  obow iązków  wobec pań­
stwa, tłum aczyć ja k ie  korzyści p rzy . 
nosi ko n tra k ta c ja  trzody  ch lew nej 
całej naszej gospodarce i  chłopom 
osobiście, umacniać na w s i spó>- 
dzielczość zbytu i  zaopatrzenia, 
k tó ra  jest mostem do spółdzielczoś­
ci p rodukcy jne j.

Im  w ięcej aktyw ności i  oddania 
wykażem y w  te j zaszczytnej pracy, 
ty m  lepsze b c ' i i  w a ru n k i dalszego 
rozw o ju  spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j na wsi.
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na wyższych uczelniach, k tó rzy  b y li­
by zaskoczeni tym  pytaniem . W y­
ciągną ci całą karto tekę na stół, 
w szystkie zeszyty i b ru lio ny  i  zaczną 
udowadniać. Na konkretach. Że — 
n iby  — teraz to ju ż  „ ty lk o  ty le “  
spóźnień, „za ledw ie“  ty le  nieobecno­
ści. A  w ięc jest dyscyplina? No n iby  
jest. W idzicie  — walczy  się o nią. 
Z zeszytem w  ręku...

W łaśnie z zeszytem w  ręku. N awet 
to dość efektow nie w yg ląda: w y k re ­
sy, rub ryczk i, cy fe rk i, wszelkie de­
tale. W szystko posegregowane, zap i­
sane i  kropka. Taka to i dyscyp lina: 
re jes trac ja  spóźnień i  nieobecności. 
A le  człow ieka przez n ią  nie d o j­
rzysz. N ie wiesz ja k  on się zachowu­
je  na w ykładzie , ćwiczeniach, czy w  
dom u akadem ickim . Są ty lk o  kreski 
i  k rzyżyk i oznaczające k to  jest a ko ­
go brak.

Potem jest w ie l­
k ie  zdziw ienie.
Jak to nie zdał 
egzaminu? P rze­
cież „o n " nie o- 
puścił ani jedne­
go w yk ładu . K tóż  
rozplącze tę p raw  
dziwą zagadkę?
Pozwólcie mnie.

W  dużej a u li 
WSE w  K a to w i­
cach około t rz y ­
stu studentów I I  
r. w ydz ia łu  p la ­
now ania p rzem y­
słu i  finansow e­
go przys łuchu je  
się w yk ła d o w i ze
s ta tys tyk i ekonom icznej. P row adzi 
go pro fesor m gr Jerzy M i­
chalski, absolwent tejże uczelni. 
— N udny przedm iot — skarżą się za­
zwyczaj studenci. — Ejże! Is to tn ie  — 
zdawałoby' się n ic  ciekawego  —  coś 
tam  z w artośc i tow arów , coś z ich  no­
m enk la tu ry , coś z ich  realnego sto­
sunku do innych  wartości. Lecz gdy 
się nada temu wszystkiem u tak po­
ryw a jącą  oprawę retoryczną, taką  
precyzję  m yś li i  celność argum enta­
c j i  — ja k  to p o tra f i rob ić  pro f. M i­
chalski, —  w y k ła d  staje się p ra w ­
dz iw ym  i  niezapom nianym  przeży­
ciem.

I  audyto rium  słucha. N o tu je  s k ru ­
pu la tn ie . T y lk o  szeleszczą k a r tk i 
przewracanych notatek.

A le  są i  w y ją tk i.  N ieliczne, ale są. 
Że w yk ła d  potrzebny? To i  cóż, do 
egzaminów jeszcze daleko. Ze wszy­
scy notu ją? Wszak człow iek nie  
zawsze m usi się stosować do tego, co 
ktoś rob i. Że profesor ładn ie w y k ła ­
da? Niech sobie gada, znamy cie­
kawsze zajęcia.

Można też na p rzyk ład  pooglądać 
sobie zdjęcia. Tak w łaśnie w  te j 
c h w ili zabaw ia ją  się kol. kol. Euge 
niusz Stańczak i  S tan is ław  M a libo r 
ski. W iadomo  — chłopy z a rtystycz  
nym  zacięciem, lu b ią  sztukę... foto  
graficzną. Taka sobie am atorska sla 
bóść. Może jednak kol. M a lib o rsk i 
nie za jm ow a łby się tym  tak  gorliw ie , 
gdyby jego towarzysz, kol. Stańczak, 
in s tru k to r K o m is ji O kręgowej ZSP 
zw ró c ił m u uwagę. A le  kol. Stańczak 
nie ty lk o  tego nie czyni, lecz w  n a j­
lepszej kom ityw ie  z kol. M a libo r-  
skim  podziw ia zdjęcia.

N ie  — po prostu liczą, że ich w y rę ­
czy podręcznik, k tó ry  ma się rzeko­
mo dopiero ukazać. Ejże koledzy, a 
ja k  się nie ukaże? Przypuśćm y je d ­
nak, że będzie i podręcznik  — czy da 
on w am  naprawdę wszystko, czego 
wym aga program ? A  n o ta tk i was n i­
gdy nie zawiodą. Chodzi też jeszcze 
o jedno: o p rzyk ład  zetempowca. Bo 
je ś li wszyscy no tu ją , to dlaczego 
braku je  w  tym  was kol. Szczubiał, 
was, członka B LK ?  To dlaczego i  w y  
kol. B ija k , ak tyw is to  ZSP uchylacie  
się od tego obowiązku?

To b y ł w yk ład . W yk łady  prowadzą  
zazwyczaj profesorow ie, a w iadom o, 
że od profesora w ie le  zależy, że p ro ­
fesor, gdy coś zaobserwuje, może 
wyciągnąć kiedyś z tego naprawdę  
p rzykre  konsekwencje. Na ćw icze­
niach za to dz ia ła ją  inne oko liczno­
ści. Bum elant nie w idz i, że tam  do-
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Takeśrhy się za ję li „k u ltu ra ln ą  
ro z ryw ką “  naszych kolegów, że omal 
nie dosłyszeliśmy, ja k  nagle grom ko  
sobie zachrapał kol. Zb ign iew  N a j-  
wer. Czyżby ju ż  noc zapadła — 
przem knęło nam  przez m yśl. B y l i­
byśm y zapewne poszli w  ślady śpio­
cha, gdybyśm y spojrzawszy w  okno  
nie p rzekona li się naocznie, że to do­
p iero  14-ta w  dzień. Wypada jednak  
przyznać, że kol. N a jw e r ma m ocny 
sen, gdyż przez dłuższy czas nie 
można go było  dobudzić.

Z e rk n ijm y  wreszcie za siebie. Ci 
dw a j koledzy siedzący poza nam i, 
nie można powiedzieć — słuchają  
w ykładów . Lecz, gdy in n i jeszcze go

M ZS w y ra ż a  sw e popa rc ie  
d la  w a lk i  s tu d e n tó w  e g ip sk ich

Sekretariat Międzynarodowego 
Związku Studentów skierował do 
studentów egipskich pismo, w 
którym stwierdza, że MZS z 

uczuciem głębokiej sympatii śle­
dzi wzrastającą walkę studentów 
egipskich o narodową i gospodar­
czą niezależność swej ojczyzny. 
Studenci wszystkich krajów —  
stwierdza pismo —  widzą, że stu­
denci egipscy bohatersko walczą 
mimo prześladowań i zakazu de­
monstracji studenckich.

Sekretariat Międzynarodowego
Związku Studentów w imieniu

przeszło 5 milionów studentów z 
71 krajów wyraża sw^* poparcie 
studentom egipskim, walczącym 
wraz z całym narodem o niezawi­
słość kraju i pokój na całym 
świecie. Na prośbę studentów 
egipskich sekretariat MZS posta­
nowił wysłać do Egiptu między­
narodową delegację studencką, 
która przekaże kolegom egipskim 
wyrazy solidarności od studen­
tów innnych krajów. MZS życzy 
studentom egipskim dalszych suk­
cesów w walce o wolność i lepszą 
przyszłość narodu oraz zacieśnie­
nia zdobytej w walce jedności.

piero nabyw a się w łaśc iw e j spraw ­
ności naukow ej. D la  niego ważna  
jest ty lk o  jedna różnica: co asystent, 
to. n ie  profesor. To tak, ja k b y  starszy 
kolega. W ięc bum elant będzie m ia ł 
większą swobodę na ćwiczeniach, n it. 
na w ykładzie .

O tym  zapewne m yśla ła  kol. Taba« 
k ie rn ików na , gdy na ćwiczeniach ze 
s ta tys tyk i ekonom icznej d la  V I I - e j  
grupy I I  r. p lanow ania  przem ysłu  
zaczęła sobie energicznie polerować  
chusteczką paznokcie. T rąc zapam ię­
ta le aż do po łysku, w iod ła  p rzy ty m  
beztroską rozm owę ze swoim  sąsia­
dem. Wesoło, co? N awet na tak ich  
nudnych ćwiczeniach można się 
św ie tn ie  ubaw ić. Jak się późnie j do­
w iedzie liśm y, kol. T abak ie rn ików na  
nie lu b i w y ją tk ó w  od regu ły  i  z po­
dobnym  zachowaniem można się u 
n ie j spotkać n iem a l na każdym  w y ­
k ładzie i  na ćwiczeniach.

Tymczasem późnie j okazuje się —  
ja k  to ju ż  raz było  — że kol. Taba­
k ie rn ikó w n a  nie  zdała jednego ze 
swoich egzaminów naw et w  sesji po­
prawczej. T ak to zw yk le  bywa, że 
wszyscy ci koledzy, k tó rzy  n iew łaśc i­
w ie  zachowują się na zajęciach, nie  
przygo tow u ją  się z n ich, m a ją  po­
ważne zaległości w  nauce, n ie  zdają  
w  te rm in ie  egzaminów, zmuszeni są 
repetować, albo co gorsza, opuścić 
uczelnię.

WSE w  K atow icach dostarczyła  
złych p rzyk ładów . A le  —  bądźmy 
rze te ln i — dostarcza też i  dobrych. 
Bo walczy. O p e ł n ą  dyscyp linę  
stud iów . O to, aby każde słowo p ro ­
fesora i  asystenta, każde zdanie pod­
ręcznika do tarło  do studenta i  u trw a ­
li ło  się w  jego umyśle. W alczy sku ­
teczną i  szeroko zorganizowaną p ro ­
pagandą w izua lną tu  —  g łów n ie  za 
pomocą „B ły s k a w ic y “ — organu B L K .

„K o l. T O JK A  N A T A L IA  —  czyta­
m y w  osta tn im  num erze  — m ogłaby  
być uznana za pracow itą , gdyby rę ­
ka w iczk i rob iła  w  czasie przerw , a 
nie na w yk ładz ie  z ekonom ik i p lano­
w ania  przemysłowego, ja k  to m ia ło  
m iejsce 17.X I I .  51“ . I  da le j:

„K o l. S A M C O W I M IE C Z Y S ŁA ­
W O W I, k tó ry  w  dn iu  12.X I I .  51 na  
w yk ładz ie  dziekana Bladowskiego  
mocno spał, przesyłam y z o ka z ji 
św ią t pełne współczucia „dobranoc“ .

W a rty k u le  skry tykow ano  rów nież  
K R Y S TY N Ę  W A R C H O Ł i  M A R IĘ  
B A R A B A S Z  oraz F R A N C IS Z K A  
JA N E C ZK A , k tó rzy  na w yk ładach  
czyta ją  „P rzy ja c ió łkę “  i  oglądają  
zdjęcia. A r ty k u ł w  zakończeniu na­
w iązu je  do negatyw nych w yn ikó w  
osta tn ie j sesji egzam inacyjne j i  słusz­
nie  dokonuje obrachunku w y d a t­
ków, ja k ie  państwo ponosi na tych  
studentów. Dobrze, że koledzy w  
„B ły s k a w ic y “  w skaza li na owych  
22.000 ekonom istów, k tó rych  muszą 
dać w  P lanie 6 -le tn im  wyższe uczel­
nie ekonomiczne. M a ją  też rac ję  ko­
ledzy nazywając bum elantów  „z ło ­
dz ie jam i w łasne j w iedzy“ .

A le  „B łyska w ica “ , ale pisane sło­
wo, to jeszcze nie  wszystko. Trzeba  
nadto m ów ić, przekonyw ać każdego 
z osobna, w  każdym  kon kre tnym  
przypadku, na każdym  zajęciu. Prze­
dei w szystk im  zaś koledzy a k ty w i­
ści — św iecić w łasnym  przykładem . 
Nie może być, aby członek, a tym  
bardzie j ak tyw is ta  Z M P  i  ZSP nie  
ty lko , że nie zw racał uw ag i podczas 
w yk ładó w  na swoich kolegów lecz i  
sam daw a ł im  ja k  na jgorszy p rz y ­
kład, ja k  to nam  zupełn ie w yraźn ie  
zadem onstrował kol. Stańczak z KO  
ZSP.

To zresztą n ie  ty lk o  sprawa WSE 
w  Katow icach. Sami chyba w idz ic ie  
koledzy z Gdańska, W arszawy, 
Szczecina, K rakow a, koledzy z 
wszystk ich uczelni w  k ra ju , zetem- 
powcy i  n iezorganizowani. że to i  
dla was robota. L ista  obecności? O w­
szem. S pó jrzm y jednak głęb ie j, w  
aule i  sale w ykładow e, w  domy aka­
dem ickie, w  codzienną naukę każde­
go studenta. Reagujm y na m iejscu. 
W ychow u jm y na m iejscu.

R YSZAR D H ŁA D K O



O działalności pewnego dziekanatu
Po jesiennej sesji egzamina­

cy jn e j U n iw e rsy te t Jagie­
llo ń s k i zna lazł się w  lic z ­
bie trzech uczeln i o n a j­
w iększym  odsetku studen­
tów  zalegających z egza­

m in am i. Spośród zaś wszystk ich 
w yd z ia łów  uczeln i na w ydzia le  p ra ­
wa sytuac ja  przedstaw ia ła  się n a j­
gorzej.

Z  doświadczeń tych  dziekanat 
n ie  w yc iągną ł odpow iedn ich w n io ­
sków  dla sw o je j p racy w  bieżącym 
ro k u  akadem ick im . F ak ty  dowodzą, 
że —  ja k  na razie — sytuacja  na 
w ydz ia le  praw a wcale n ie  zm ienia 
się na lepsze.

W  p ierwszych tygodniach bieżą­
cego roku  akadem ickiego fre kw e n ­
c ja  ha w yk ładach  by ła  m in im a lna , 
dz iekanat jednak nie  zwrąoał na to 
uw ag i. B ra k  zainteresowania sp ra ­
w ą  dysCypl n y  s tu d ió w . m o tyw ow a­
no naw ałem  pracy, spowodowanym  
liczn ym i rozp raw am i d yscyp lin a r­
nym i. .A  przecież liczba tych  roz-

llwaga studenci 
Akademii Medycznych

Minister Zdrowia wydał zarzą­
dzenie przyznające specjalne udo­
godnienia dla studentów wydzia­
łów lekarskich Akademii Me­
dycznych, którzy dzięki szczegół, 
nej pilności w  nauce uzyskają 
dyplomy przed upływem wyzna­
czonych terminów.

Udogodnienia te przysługują 
tym absolwentom wydziałów le ­
karskich, którzy powinni zdać 
Wszystkie egzaminy do dnia 30 
¡czerwca br., a złożyli je do dnia 
Sl grudnia 1951 r., lub tym, któ­
rzy powinni zdać egzaminy naj­
później dnia 30 grudnia br., a 
ełożą je do dnia 30 sierpnia 1952 
Foku.

.Wszyscy przedterminowo uzy­
skujący dyplom lekarze mają 
prawo wyboru miejsca pracy w  
dowolnie wybranej placówce służ­
by zdrowia w  całym kraju. Mogą 
także, jeżeli chcą, pozostać na 
dotychczas zajmowanych stano­
wiskach w  zakładach społecznych 
służby zdrowia.

p ra w  to w łaśnie rezu lta t lekcew a­
żącego stosunku w ładz uczeln i do 
dyscyp liny  w  roku  ub iegłym .

O rganizacja w ydz ia łow a Z M P  
wzię ła  zatem na swe b a rk i szereg 
spraw  należących do dziekanatu. 
Zarząd dokona ł podzia łu s tudentów  
na grupy, zorganizow ał k ilk a  od­
p ra w  ze starostam i, przeprowadzał 
lo tne  kon tro le  obecności i  wobec 
notorycznych bum elantów  stosował 
środki, k tó ry m i dysponował: g łów ­
nie  k ry ty k ę  na zebraniach i  w  ga­
zetce.

D ziekanat uznał te n  stan rzeczy 
za ca łk iem  no rm a lny. „Jeże li, orga­
n izacją  s taw ia  postu la ty  co do 
s tru k tu ry  g ru p  — tłum aczy ł nam 
sekre tarz dziekanatu —i to pow inna 
sama je  stworzyć, bo jest W tym  
k ie ru n k u  nastaw iona“ . Czyżby do 
dziekanatu  n ie  do ta rło  jeszcze za­
rządzenie określa jące k to  i  w  ja k i 
sposób po w in ie n  organizować g ru ­
py studenckie?

W  drug ie j, po łow ie  lis topada w y -  
. walczono wreszcie bieżącą rozp ra ­
wę dyscyp linarną. W arto  opow ie­
dzieć ja k  się to  odbyło, bo z ważnej 
sp ra w y  zrob iono zw yk łą  szopkę. 
W ezwano np. s tudentów  (podpisa­
n y m i przez dziekana lis tam i), k tó ­
ry m  poprzednio udzielono u rlop ów  
dziekańskich. No i  na tu ra ln ie  p ra ­
w ie  wszystk ich „un ie w in n io n o “ , 
przepraszając ich  równocześnie za 
bezcelowe wezwanie —• „z  w in y  
Z M P “ . W  ogóle w  czasie rozp raw y 
W yglądało na to, że organizacja 
w a lczy z bum elanctwem , pragnie, 
aby zaległości w  egzaminach zosta­
ły  ja k  na jszybcie j usunięte, a ty m ­
czasem kom is ja  z przedstaw icie lem  
dziekanatu  na czele bierze studen­
tó w  w  obronę przed zarzu tam i 
ZMP... Trżeba p rzy  ty m  dodać, że 
równocześnie przewodniczący k o m i­
s ji p ro f K rzyżanow ski zg łos ił pod 
adresem organ izac ji p re tensję  za 
niedostarczenie odpow iedn ich dla  
rozp raw y m ateria łów . Że nie  było  
przygotow anych m a te ria łó w  —  to 
fa k t. Opierano się p ra w ie  wyłącznie 
ńa ustnych re lac jach starostów. 
Jednakże przygotow anie rozp raw y 
należało przede w szystk im  do dzie­
kanatu, zaś zarzut p ro f. K rzyża ­
nowskiego zdradza nie ty lk o  n ie ­
znajomość zadań k o m is ji dyscyp li­
na rne j, lecz rów n ież r o l i  Z M P  
i  ZSP.

P rzytoczym y Jeszcze jeden fa k t. 
Na o tw a rty m  zebran iu K o ła  ZM P  
I I I  roku , po re ferac ie  „N auka  pa­
tr io tyczn ym  obow iązkiem  każdego 
s tudenta“ , zab ra ł głos dziekan w y ­
dz ia łu  prawnego. O św iadczył on 
m iędzy in nym i, że obecny p rogram  
s tud iów  je s t tak  prze ładow any, iż 
mogą m u  podołać chyba ty lk o  n a j­
zdo ln ie js i. M o ż liw y  do rea liza c ji 
p ro je k t program u, opracowany
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niego miesiąca w ys łucha liśm y od ­
czytów  o w ie lk ic h  budowach k o ­
m un izm u, o k lasow e j istocie re lig ii.

W  osta tn im  czasie znacznie pogłę­
b iła  się socja lis tyczna świadomość 
studentów , w zrosła  ich  po lityczna  
aktyw ność. Ogrom na większość s tu ­
den tów  bierze udz ia ł w  życ iu  spo­
łecznym . Z w ię kszy ł się pęd m łodzie­
ży do Kom som ołu. W ysta rczy podać 
przyk ładow o , że w  ub ie g łym  roku  
szko lnym  organizacja kom som olska 
w zrosła  w  dwójnasób. W  je j szere­
gach zna jdu je  się dz is ia j ponad 430 
osób —  co trzec i s tudent jest kom so­
molcem . Przez sw o ją  prąeę da ją  on i 
w e  w szys tk im  p rzyk ła d  to w a rzy ­
szom, w yró żn ia ją  się dużą pilnością 
w  nauce i  dyscyp liną. Kom som ol­
ska organ izacja  w  In s ty tu c ie  do k ła ­
da Wszelkich s ta ra ń > aby pod k ie ­
ro w n ic tw e m  o rgan izac ji p a rty jn y c h  
pomóc k ie ro w n ic tw u  uczeln i, ze­
społom  pro fesorów  i  w yk ładow ców  
w  w ychow an iu  w y s o k o k w a lifik o ­
w anych  specja listów , oddapych pa­
tr io tó w  radz ieck ie j O jczyzny, ludz i 
godnych zaszczytnego m iana ra ­
dzieckiego nauczyciela.

N am  studentom  daje się możność 
nie ty lk o  uczenia się, ale i  za jm ow a­
n ia  ęię pracą badawczo-naukową.
S tudenckie Tow arzystw o Naukowe 
lic z y  360 osób pracujących w  23 róż­
nych  kó łkach. T y lk o  w  ciągu m in io ­
nego ro k u  szkolnego przygotow ano 
250 różnych prac i  re fe ra tów , 130 
spośród n ich czytanych by ło  na na­
szych konferencjach, naukowych. Na

szczególnie w ysok im  ideow o-teó re- 
tycznym  poziom ie sta ła  kon fe ren ­
cja  poświęcona om ów ien iu  gen ia l­
nych prac towarzysza S ta lina  do­
tyczących zagadnień językoznaw ­
stwa. Na pokazie studenckich prac 
naukow ych z całe j R e p u b lik i 
przedstaw iono 31 prac. 10 z n ich  
o trzym a ło  1-sze i  2-g ie nagrody.

W ie lostronne i  bogate jes t życie 
s tudentów  In s ty tu tu . W ie lką  sym pa­
t ią  całego naszego ko le k ty w u  cieszy 
się am atorska twórczość a rtys tycz ­
na: bierze w  n ie j udz ia ł ponad 800 
studentów . Is tn ie ją  kó łka  tańców  
ludow ych, muzyczne, chóralne i  
dram atyczne. Należy dodać, że 
w ie le  naszych a rtys tów -a m a to ró w  
osiągnęło w ysoki, m is trzow sk i, a r ­
tys tyczny  poziom. Np. r.asz chór 
za ją ł na pokazie am ato rsk ie j tw ó r­
czości a rtys tyczne j R e pu b lik i L i ­
tew sk ie j pierwsze m iejsce, a grupa 
tańców  ludow ych  —  I I  m iejsce.

Z zam iłow aniem  za jm uje  się m ło ­
dzież sportem. S portow y k o le k tyw  
liczy  k ilkase t osób.

W iem y, że w  pracy In s ty tu tu  jest 
jeszcze niem ało braków , ale jesteś­
m y mocno przekonani, że będziemy 
m og li b ra k i te usunąć. Każdego z nas 
czeka wytężona, interesującą, tw ó r­
cza praca dla  dobra O jczyzny w  im ię 
kom unizm u. P ostanow iliśm y uczyć 
się tak, aby być w  stanie rea lizować 
te w ie lk ie  zadania, k tó re  postaw ił 
przed nam i naród, P a rtia  L ćn in a - 
S talina.

Kom unistyczne w ychow anie młodego pokolenia  —  to szczytne zadanie ra­
dzieckiego nauczyciela.

przez Radę W ydzia łow ą, M in is te r­
stwo niestety odrzuciło. W  w y k o ­
nanie obecnego p rogram u nie  w ie ­
rzy, w idząc dużą przeszkodę w  obo­
w iązu jące j dyscyp lin ie  s tud iów . Co 
innego daw nie j, gdy słuchacze p ra ­
wa m ogli m iesiącam i n ie  pokazy­
wać się na w ykładach, w tedy is to t­
n ie  b y ł czas na ¡naukę. —  Trochę to 
dziwne, że ob. dziekan uważa k o ­
rzystan ie  z w yk ładó w  za stra tę  
czasu, a le  w ra ca jm y  do rzeczy. — 
Na „pocieszenie“  dodano jednak, że 
dziekanat n ie  zam ierza rea lizować 
dyscyp liny  w  sposób drobiazgowy. 
Za k ilk a  opuszczonych godzin czy 
dn i n ie  będzie się n ikogo „szykano­
w ać“ . Zresztą trzeba m ieć do tych  
spraw  ja k iś  lu d z k i stosunek, a 
P K P G  i  tak  na p ra w n ik ó w  nie  cze­
ka  (!)

No cóż, n ie  można te j w yp ow ie ­
dz i nazwać m obilizu jącą. Jasne jes t 
rów nież, że tak ie  stanow isko w  
spraw ie „n iem ożliw ego do zrea lizo­
w an ia  p rogram u“  i  dyscyp liny  s tu ­
d ió w  m usi w  konsekw encji p rzy ­
nieść szkodę uczelni. Skarżąc się na 
prze ładow anie ustalonego przez M i­
n is te rs tw o program u dziekan nie  
w spom n ia ł jednak, że w łaśnie dzie­
kana t w yd z ia łu  praw a U J rozsze­
rz y ł tenże p rogram  o szereg dodat­
kow ych  w yk ładów , k tó re  tylko, w  
te o r ii są nadobowiązkowe.

A  oto dalszy p rzyk ła d  lib e ra lizm u  
dziekana. T ym  razem by ła  to  w y ­
pow iedź w  czasie przeglądu jedne j 
z g rup  I I  roku. K ilk u  studentów  
w ys tąp iło  w ted y  z w n ioskiem , by 
sesję zim ową przesunąć ¡na okres po 
p rze rw ie  m iędzysem estra lnej, k tó ­
rą  można by w yko rzystać ną naukę 
w  domu. D ziekan w niosek ten zaa­
p robow a ł w yraża jąc ta l,  że n ic się 
tu  n ie  da zrob ić, gdyż ZM P  posta­
ra ł się już  o to, by egzam iny nie  
odbyw a ły  się w  trakc ie  w yk ładów , 
lecz w łaśnie w  oktec ie  p rze rw y. A  
przecież n ie  trudno  zrozum ieć, że 
studentom  proponu jącym  przesunię­
cie seąji chodziło n ie  ty le  o lepsze 
przygotow anie się do egzaminów, 
ile  po prostu  o zrob ien ie  sobie w  
p rze rw ie  m iędzysem estralnej w a ka ­
c ji, ta k  ja k  to  zresztą byw a ło  w  la ­
tach ub iegłych.

Postawa dziekana n ie  pozostaje 
oczyw iście bez w p ły w u  na studen­
tów  w ydz ia łu  praw a. N ie  ty lk o  ty ­
po w i bum elanci, a le  także słabsi 
ideologicznie, m n ie j uśw iadom ien i 
koledzy u lega ją  nas tro jom  lekcew a­
żenia dyscyp liny  i  p lanu /nauki. N ic 
w ięc dziwnego, że popierane przez 
prodziekana, d r  Walasa, w y s iłk i o r ­
gan izacji m łodzieżowych, aby rea­
lizow ać dyscyp linę s tud iów  na wy.- 
dzia le —  da ją  bardzo n ik łe  w y n ik i.

D la  uzasadnienia nieobecności 
w ysta rczy zaw iadom ienie o choro­
bie  lub... oddan iu  bu tów  do repera­
c ji.  poświadczone przez rodziców  a 
naw e t . Jsolegów’ -,’ studenta. W  ten 
spospbriprzy bardzo f ła b e j fre kw e n ­
c ji  p ra w ie  w szystkie  opuszczone go­
dz iny zn a jd u ją  „udokum entow ane“  
usp raw ied liw ien ie . N ie lep ie j przed- 

, s taw ia  się sprawa' u rlo p ó w  dziekań­
skich, k tó ry m i szafu je  się nader 
ho jn ie . Jako p rzyk ład  niech nam 
posłuży pozy tyw n ie  za ła tw ione po­
danie ko l. M arsza łka z I  roku , k tó ­
r y  p ro s ił o tygodn iow y u rlo p  a 
przyczyny w y jazdu  spowodowane­
go... chw ilo w ym  brak iem  pieniędzy-

W szystkie te fa k ty  n ie  wym agają

Zerwać z taką „tradycją” !
M łodzież studencka przedw rze- 

śniow ej P o lsk i bogata by ła  w  w iele 
n iech lubnych tra d yc ji. Jedna z n:ch 
p rze trw a ła  do dziś, choć najwyższy 
czas z n ią  zerwać.

Każde fe r ie  świąteczne daw n i 
„panow ie  studenci“  p rzed łuża li so­
bie  sam owolnie o k ilk a  dn i, a sale 
w yk ładow e  św iec iły  tymczasem 
pustkam i.

Zdaw ałoby się, że w  Polsce Ludo­
w e j n ie  ma m iejsca n-a tego rodza­
ju  tradycje . Is tn ie je  przecież dyscy­
p lin a  stud iów , a nagi obecni studen­
ci to ludzie  św iadom i sw ych obo­
w iązków  wobec uczeln i i  państwa, 
k tó re  im  daje najszersze m ożliwości 
nauki! T ak by się zdawało, a je d ­
nak? W łaśnie na przyk ładz ie  ostat­
n ich fe r ii świątecznych okazało się, 
że tu  i  ów dzie  po ku tu ją  jeszcze 
zwyczaje bu rżuazyjne j „z ło te j m ło­
dzieży“ .

Dziesięć dn i w yda ło  się n iek tó rym  
zby t k ró tk im  czasem na odpoczy­
nek. Zna leź li się koledzy, k tó rzy  w  
żaden sposób n ie  m og li zdążyć w  
te rm in ie  na uczelnię. Powodów 
spóźnienia by ło  w 'e le . D z iw nym  tra ­
fem  w  ca łym  k ra ju  zaw iod ły pocią­
gi, k o le jk i, autobusy. Z darza ły  się 
zaspy śnieżne 1 zbytn ie  przeciąże­
nie  taboru  kom unikacyjnego. Być 
może, m y jednak sądzimy raczej, że 
g łówną w in ę  ponoszą tu  n !e ty le  
trudności transportow e P KP, ile  
w łaśnie tradyc ja , zła, szkod liw a t ra ­
dycja.

B y li rów nież i  tacy studenci, k tó ­
rzy  zdążyli w p raw dzie  przyjechać 
na czas, ale za to w ym aga ją pośw:ą- 
tecznej ku ra c ji. Są przeziębieni, za­
chrypn ięc i i  n iewyspani. W  dodat­
ku  jedyne pociągi, k tó re  m ogły ich 
przyw ieźć p rzyb y ły  na m iejsce m ię­
dzy godziną 24 a 5 nad ranem. Oczy­
w iście  c i g o r liw i s tudenci s ta w ili 
się dzie ln ie ju ż  pierwszego dnia na 
w yk łady . A le  co się okazało? W ięk­
szość z n ich tak  bardzo czuła się 
zmęczona, że nawet tw arde  ła w k i 
nie przeszkadzały przespać się 
smacznie.

A  może czas b y łb y  skończyć ze 
s ta rym i tradyc jam i?  Jak sądzicie, 
koledzy?

OJOT.

w  zasadzie kom entarzy. N ie  tu  
miejsce na przekonywanie ob. dzie­
kana, że dyscyp lina s tud iów  jes t 
w łaśnie po to, aby osiągać lepsze 
w y n ik i nauczania.

A k tua lna  sytuacja  na w ydzia le  
prawa staw ia poważne zadania 
przed w ydzia łow ą i  uczeln ianą o r ­
ganizacją ZM P. Trzeba podnieść na 
o w ie le  wyższy poziom pracę p o li­
tyczną. Okazuje się bowiem , że o r ­
ganizacja n ie  zawsze p o tra fiła  z 
miejsca reagować na jaskraw e w y ­
padki naruszania to ku  stud iów , p la ­
nu kształcenia k a d r p raw n iczych —  
dopuszczając do w ytw o rzen ia  się na 
w ydzia le  a tm osfery beztrosk i i  le k ­
ceważenia nauki. W zmożeniu pracy 
po lityczne j Z M P  m usi oczyw iście 
towarzyszyć radyka lna  zm iana n ie ­
udolnej i  ob iek tyw n ie  szkod liw e j 
dżiałalnośei dziekanatu.

W IE S Ł A W  G ŁO W A C K I
Zb liża  się sesja zimowa. Studenci warszawskich uczeln i p rzygo tow u ją  

się w  bibliotece do egzaminów.

Co czeka przeciętnego Amerykanina w roku 1952
N niewesołe są u  nas na­

rodziny nowego roku . 
Nad N ow ym  Jo rk iem  
rozbrzm iew ają  now oro­
czne dzwony, w łaścic ie­
le magazynów w ydzw a­

n ia ją  g o rliw ie  na autom atach kaso­
wych ożyw ione melodie, w  stud iach 
rad iow ych stoją ogromne, rozłoży­
ste cho ink i, lecz wszystko to n ie  
przysparza n ikom u  radości.

W  ciągu całego swego życia nie 
w idz ia łem  św ią t ta k  dziwacznych i  
ponurych. N astró j trw o g i i  p rzy ­
gnębienia, choć głośno n ie  w ypo­
w iadany, da je się odczuć Wszę­

dzie. Jasne: Korea nie jest daleko, 
a strasznego dzieła, którego tam  się 
dokonuje, n ie  ukry jesz. Przedtem  
nowojorczycy ty lk o  w zrusza li ra ­
m ionam i słysząc o ko le jnych  b ru d ­
nych, szachrajskich aferach, u ja w ­
nionych w  W aszyngtonie; a dzis ia j 
za ty m  w szystk im  sto i ju ż  wszak 
w idm o w o jn y  atom owej.

Tak, bez szczególnej radości 
w stępujem y w  ro k  tys iąc dziew ięć­
set pięćdziesiąty d rug i.

Ceny rosną z n iew iarygodną szyb­
kością. P rosty A m e ryka n in  pa trzy  
na to z przerażeniem. Szczególnie 
nietęgo powodzi się robotn ikom . Co­
raz m nie j masła na stole, m n ie j o- 
woców, m n ie j odzieży, a zim a w  
tym  ro ku  surowa ja k  rzadko kiedy. 
Zaś W aszyngton nie da je żadnych 
nadziei na położenie końca te j n ie ­
poham owanej in fla c ji.  _

Można powiedzieć, że w p ros t w  
naszych oczach bogacze jeszcze b a r­
dziej się bogacą, a biedacy —  b ied­
nieją.

Przejazd now o jo rsk im  m etro  po­
drożał niedawno d w u k ro tn ie ; nip 
jeś t wykluczone, że: W. ro k u  1952 
cena b ile tu  .podniesie się jeszcze 
bardzie j. Zostały podwyższone ró w ­
nież ta ry fy  ko le jow e. W  pociągach 
brudno i  wygód dla pasażera n ie ­
w ie le . Nasze piękne m iasto zanie­
czyszczone jes t do n iem ożliw ości; na 
u licach  pełno śmieci, ruch  w  po­
tw o rn ym  chaosie, niebo przesłonię­
te łuną dym u i  sadzy.

N ow y Jo rk  —  to bogaty łu p  d la  
sza jk i złodziei, rabu jących bezkar­
n ie  jego ludność.

Zresztą i  w  innych  m iastach 
sprawa przedstaw ia się n ie lep ie j.

F ila d e lfia  rpb i w rażen ie jednej 
w ie lk ie j dz ie ln icy  ubogich.

Chicago jest rów n ie  b rzydk ie  i  
brudne ja k  P ittsburg.

A  w  P itts b u rg u . panu je ten sam 
duch dem ora lizac ji i  zgn ilizny, co w  
Bostonie.

R ok 1952 obiecuje nam  arm aty 
zam iaęt m asła! U lice będą jeszcze 
brudniejsze, a budow nictw o m ieśz- 
kan iów e zostanie p raw ie  ca łkow ic ie  
przerwane. Wzrosną szeregi m ało­
le tn ich  przestępców w ychow anych 
przez biedne dzieln ice i  ghetta 
w iększych m iast, gdzie zastępy 
hand la rzy n a rko tyka m i zb iera ją  ob­
f ite  p lony, dzieląc je  z ła po w n ika ­
m i z zarządów m ie jsk ich  i p o lic ji.

Rok 1952 będzie w  U SA rok iem  
jeszcze w iększych sprzeczności i 
starć — co do tego nie  należy m ieć 
w ą tp liw ośc i.

G dy m yślę o tym , ile  męstwa i  
niezłóm nóści w yka za li na jleps i sy­
now ie  A m e ry k i w  w arunkach t ru -  
m anowsko -  aćhesonowskiej d yk ta ­
tu ry  te rro ru , szczycę się, że jestem 
A m erykan inem .

Ilu ż  na jlepszych -dz ia łaczy  k lasy 
robotn icze j i  in te lig e n c ji zostało w  
m in ionym  roku  w trąconych do w ię ­
zienia lu b  posadzonych ną ła w ie  
oskarżonych —  a jednak w a lka

HOWARD FAST

trw a ! M ężni k ie row n icy  am erykań­
sk ie j p a r t i i kom unistycznej są drę­
czeni za k ra tam i, lecz p a rtia  ja k  
daW niej wa lczy i  o rgan izu je  masy.

Nasza klasa robotnicza rozko łysa­
ła  się ju ż  i  w  nadchodzącym roku  
będziemy św iadkam i w iększych 
starć, być może najw ażnie jszych w  
dotychczasowym  okresie pow o jen­
nym . Dokerzy n ie  zechcą dłuże j 
znosić sprzedajności i  w ia ro łom - 
stwa zw iązkow ych bonzów. Można 
oczekiwać, że robotn icy  przem ysłu 
stalowego i  samochodowego ta k ­
że w ystąp ią ; on i muszą wystąpić, 
gdyż inaczej czeka ich śm ierć gło­
dowa. W alkę podejm ą rów nież ro ­
bo tn icy innych  gałęzi p ro du kc ji.

W szystkiego przew idzieć n ie  po­
dobna, lecz być może, że w  tym  ro ­
ku  w a lka  k lasy  robotniczej zasad­
niczo zm ieni sytuację po lityczną 
w  k ra ju .

Nadchodzący ro k  jest rok iem  w y ­
borów  prezydenta. Znaczy to, że na 
prostego A m erykan ina  posypią się, 
n iczym  z rogu obfitości, wszelakie 
ba jd y  i  k ła m liw e  obietnice, w y le ją  
Się nieskończone po tok i ka lum n ii. 
Można ju ż  teraz przewidzieć, że nie 
będzie żadnej zasadniczej różn icy 
m iędzy p rogram am i p rzedw ybor­
czym i dwóch g łów nych p a r t i i — 
dem okra tycznej i  repub likańsk ie j. 
W  problem ach zasadniczych, ja k  
w o jna  —  Czyli nieograniczone zyski 
d la  kap ita lis tów , są one w  pe łn i 
jednom yślne: co do n iek tó rych  roz­
bieżności, is tn ie jących ja kob y  w  

, stosupku dQ, k lasy robotniczej, to te 
'różn ice  zdań są ty lk o  pozorne i  
sprowadzają się -wyłącznie do ta k ­
ty k i.  Lecz i  T rum anow i. nie będzie 
ła tw o  odegrać znów te j demago­
gicznej kom edii, k tó rą  odegrał on 
w  1948 roku . Jego prezydentura 
ob fitow a ła  w  zbyt w ie le  k rw i, 
b rudnych poczynań i  n iedotrzym a­
nych przyrzeczeń.

Z łud ny  m iraż w o jenne j k o n iu n k ­
tu ry  rozw ia ł, się na oczach wszyst­
k ic h  lu dz i pracy w  Am eryce.

Jest bardzo prawdopodobne, że 
ro k  1952 przyn iesie nową fa lę  rzą­
dowego te rro ru . Pięćdziesięciu w ię ­
źn iów  po litycznych —  przedstaw i­
c ie li k laśy robotn icze j —  stanie w  
'tym roku  przed sądem, a być może, 
że n ie  ty lk o  pięćdziesięciu. Sądzę 
jednak, że nasz naród będzie teraz 
bardzie j stanowczo protestować, n iż 
W okresie poprzednich procesów. 
Przez sześć la t  am erykańska prasa 
obrżUca łgars tw em  i  oszczerstwem 
s iły  poko ju  i postępu. Na te k ła m ­
stw a ludzie  nasi ju ż  zupełn ie zobo­
ję tn ie li. Zaczynają on i przenikać 
m yślą na w skroś to całe gąszcze 
łgars tw .

A m erykan ie  n ie  czekają na w o j­
nę w  1952 roku. B y łaby  ona pożą­
dana ty lk o  przez W a ll-S tre e t i  je j 
agentów, przez trock is tów  i zd ra j­
ców o jczyzny spośród „d ip isó w “  i  
w sze lk ich rozbestw ionych socjal -  
sprzedawczyków. W aszyngtońskiej 
zgra i potrzebna je s t w o jna, lecz 
prosty  A m e ryka n in  je j nie chce.

Zakończenie k rw a w e j rzezi w  
K o re i będzie nie ty lk o  sprzyjać o l­
b rzym iem u rozszerzeniu ruchu o- 
brońców pokoju, lecz wzm ocni jesz­
cze bardzie j um iłow an ie  poko ju

przez naród am erykański. Należy 
jednak zdać sobie sprawę z tego, że 
banda z W a ll-S tree t jeszcze bardzie j 
Wzmoże swe szaleństwa, gdyż dla 
n ie j pokój zaw iera zalążki k ryzysu 
ekonomicznego, zwłaszcza, je ś li p ro­
gram  zbro jeń  nie zostanie zredu­
kowany.

Czyż można pom inąć m ilczeniem  
godny ubolewania los am erykań ­
skie j k u ltu ry ?  P rawdopodobnie i w  
roku  1952 burżuazyjna prasa Sta­
nów  Zjednoczonych będzie po sta­
rem u zasypywać prostego A m e ry ­
kan ina bezwartościow ym i bazgrota- 
m i, ob liczonym i na na jba rdz ie j n i­
skie, bestialskie in s tyn k ty , m istycz­
n ym i b redn iam i oraz książkam i, 
s ław iącym i śm ierć i  zniszczenie, — 
w  pracy w ydaw n icze j mocno ju ż  
bow iem  zakorzen ił się system „z im ­
nego te rro ru “ .

Jeśli chodzi o naszą p rodukcję  
film ow ą, to —  o ile  jest to m oż li­
w e —  stanie się ona jeszcze .gorsza.

W  tym  samym okresie można o - 
czekiwać rozw o ju  k u ltu ry  postępo­
w e j A m e ryk i. Za lążk i te j k u ltu ry , 
k tó re  ju ż  dziś w idz im y, w ch łan ia ­
ją  soki życia z taką w ytrw a łośc ią , 
ja k ie j p rzyk ładów  n ie  zna jdu ję  w  
przeszłości.

Rok 1952 będzie rozstrzyga jącym  
d la  postępowego ruchu m urzyń ­
skiego. Pośród lu du  m urzyńskiego 
do jrzew a poczucie gniewnego p ro ­
testu, k tó re  znajdzie swój w yra z  
w  ruchu  wyzw oleńczym . Książka, 
k tó ra  ukazała się pod ty tu łe m  
„O skarżam y o ludobó js tw o“  jest 
w y b itn y m  św iadectwem  poglądów 
lu du  m urzyńskiego i  umęczenia, ja ­
k ie m u  podlega on w  Am eryce. N ie ­
w ą tp liw ie , że w  walce, k tó ra  ¡roz­
w in ie  się w  roku  1952, M u rzyn i o - 
degra ją  w yb itn ą  rolę.

Posiadam niezłom ną nadzieję, że 
nadchodzący ro k  będzie w  naszym 
k ra ju  p ierw szym  rok iem  szerokie­
go, masowego ruchu w  obronie po­
ko ju . Jeśli nadzie je te sprawdzą 
się, to  ruch  ten stanie się bezwąt- 
p ien ia  przesłanką w ie lk ic h  re fo rm  
po litycznych  i  socjalnych.

Jak iż  w n iosek można wyciągnąć 
z tego wszystkiego, co pow iedz ie li­
śmy powyżej?

N aród nasz zasługuje na sp ra ­
w ie d liw e  trak tow a n ie  go. Jesteśmy 
do b rym i i  uczc iw ym i ludźm i, ży ją ­
cym i w  p ięknym , bogatym  i  błogo­
sław ionym  k ra ju . M us im y znosić 
w ie le  c ie rp ień ze s trony ła jdaków , 
k tó rzy  w  ty m  k ra ju  zagarnęli w ła ­
dzę w  swe ręce. I  choć trw a  to ju ż  
od dawna naród am erykański pozo­
stał w ie rn y  ::estamentowi swych o j­
ców. N a jleps i synowie A m e ry k i nie 
szuka li ra tu n k u  w  ucieczce, w  w y­
rzeczeniu się siebie samych, gdvż 
zawsze pam ię ta li o jednym : A m e ry ­
ka nie może stać się drugą h it le iią .

W iem y, że w  nadchodzącym roku  
czoka nas w a lka, w ie le  trudności i  
c ie rp ień; lecz n ie  jesteśm y ju ż  ta k  
słabo uzb ro jen i do naszej w a lk i o 
pokój i wolność.

Ci, k tó rzy  stanow ią duszę i  mózg 
postępowej A m e ry k i posiadają dość 
męstwa i  zaciętości. W ierzym y, że 
po tra fim y  przejść z honorem  przez 
rok tysiąc dziewięćset pięćdziesiąty 
d rug i.

N ow y Jork, 31. grudnia.
(tłum . z „L it ie ra tu rn a ja  Gazieta",

1.1.1952).
AL. ES.

O d p o w ie d z i re d a k c ji

Foto: M. Blusiew icz  
W  czasie prze rw y m iędzy w y k ła d a ­
m i m iło  jest w yp a lić  papierosa 
w  gronie kolegów i  przejrzeć prasę.

O d p o w ie d ź  l is to w n ą  
n a  swe k o re s p o n d e n c je  o trz y m u ją  

n a s tę p u ją c y  k o le d z y :

R u d o lf  K o w a ls k i,  E w a  Tyszk iew icz), 
Z d z is ła w  S ik o rs k i,  A n d rz e j Jaszczyk , J a ­
n in a  A n d rz e je w s k a , M ik o ła j  M o roz , Z b i­
g n ie w  K lo tz , Z b ig n ie w  S te rn a d e l, T a ­
deusz H e rco g , U rs z u la  K rę g ie le w s k a , J ó ­
ze f K u k u łk a ,  K a z im ie rz  D ań ko , Teresa 
S ze rszen tow ska , M o n ik a  L u b iń s k a , E d ­
m u n d  M u s ia ł, Jam B o ry s ią k , K a ro l W o j- 
ta szczyk , D a n u ta  P y tk a , T adeusz B i ld z i i l -  
k ie w ic z , Jó z e f K o z ie ls k i,  B a rb a ra  K o p a n - 
k ie w ie z  M . T y s z k ie w ic z , Jan  M a c ie jo w ­
sk i, J a n in a  Z m o rz y ń s k a , J .N o w a c k i, S te ­
fa n ia  K u lig o w ś k a , L e o n  W e in tra u b  i  S ła ­
w o m ir  D y k a  z W a rs z a w y ;

Ire n a  G utm am  i  Ja n  D a n ie le w s k i z So­
p o tu ; Z d z is ła w  S ik o rs k i,  Z b ig n ie w  Poź- 
n ia k  i  M ie c z y s ła w  K u re k  z G dańska;- Jó ­
ze f S a n o jca  i  M a r ia n  R y n k o w s k i z W ro c ­
ła w ia ;

Z y g m u n t M agacz, L u c ja n a  K raszew sk-a. 
Z e n o n  Z iź k a , A n d rz e i W a lą w ck i .  Irena. 
P a w la k  i  A d a m  K lim a ń c z y k  z K ra k o w a : 
H e le n a  S ła w iń s k a . Z o fia  Dec M a ria  O oz- 
decka , K , H ą d z e łe k  i R om a K u rp iń s k a  z 
Ł o d z i;  E u g e n iu sz  B e rg m a n  i  K rz y s z to f 
G o e r t ig  ze S zczec ina ;

Z d z is ła w  O b re m b s k i. G ra ż y p a  B a r to ­
szewska i L . J a n is z e w s k i z T o ru n ia ; 
Z d z is ła w  P ig o ń  i Jan S ta n ie w ic z  z Czę­

s to c h o w y ; A d o lf  Ja n u s z e w s k i z L u b l in a ;  
K rz y s z to f D e m s k i i D a n u ta  C he m icz  ? 
P o z n a n ia ; Z e n o n  O tre m b n ik  z G l iw ic ;  
T adeusz K a ń s k i z K a to w ic ;  Z b ig n ie w  
Z a g a je w s k i z B y to m ia  i  Z d z is ła w  K ra s -  
n o id  z  R o k itn ic y .

K o le d z y  Z b ig n ie w  C zechow icz , Jó z e f 
N o w a c k i, ' T e resa  K ra w c o w ic z  i  M a r ia  

M a łc z y ń s k a  z W a rs z a w y ; A l ic ja  K u h it ,  
K a z im ie rz  L a n c z a k , M ic h a ł S zn a pko , Iza  
R a d z ie w ic z  i  A n d rz e j W a la w s k i z K r a ­
k o w a ; L e o k a d ia  S ik o ra , M . M a z u r  i  J u ­
liu s z  R u tk o w s k i z T o ru n ia ;  B . G órztny 
ze Szczecina .

W p o ru szo n ych  p rzez  Was s p raw a ch  in ­
te rw e n iu je m y  — o w y n ik a c h  z a w ia d o m i­
m y  lis to w n ie .

W y d a w c a ;  Z a rząd  G łó w n y  / M P  
in s t  Pras „ C z y t e l n i k “ , adre» fie* 
d a k e j l ;  W arszawa *n W k- js k* IV 
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I filmowcy interesują sią sportem

Rok temu

S ezon z im ow y w  górach w  ca­
łe j pe łn i. Nasi reprezentanci 
tre n u ją  przed O lim p iadą, re ­
szta zaw odn ików  przygo to ­
w u je  się do licznych  im prez 
sportow ych , k tó re  odbędą się 

s tyczo iu , lu ty m  i  m arcu. A  w ięc 
do M is trzos tw  Zrzeszeń S porto­
w ych , Z im ow ych  M is trzos tw  P olski, 
zawodów o P uchar Karkonoszy, o 
M em o ria ł B r. Czecha. Przenieśm y 
się m yślą o ro k  wstecz i  p rz y p o m n ij­
m y sobie co ro b il i wówczas nasi czo­
ło w i narciarze , a przede w szys tk im  
narc iarze -  studenci.

Ca ły styczeń t rw a ły  gorączkowe 
przygo tow an ia  do ' A kad em ick ich  
M is trzos tw  Św iata w  Polanie (Ru­
m un ia  od 28.1 —  7.I I  —  51 r.) Aż 
wreszcie...

U w aga! Proszę wsiadać, d rz w i za... 
resrtę  s łów  kon d u k to ra  zagłuszył 
gw izd  lo kom o tyw y . Nasza akade­
m icka  reprezentacja  w yjeżdża do 
R u m un ii, tym  razem  na ty le  wcześ­
nie, by przed rozpoczęciem zawo­
dów  odpocząć.

Rum unia. A le  cóż to? Z upe łn ie  n ie  
ma śniegu. O rgan iza to rzy są w  k ło ­
pocie, p rzek łada ją  rozpoczęcie za­
w odów  na 1-go lutego. Przed o f ic ja l­
n y m i M is trzos tw a m i odby ły  się to ­
w arzysk ie  zaw ody, coś w  rodza ju  
próbnego galopu... Z w yc ię ży ł w  zjeź- 
dzie mężczyzn S tefan Dziedzic i  B a r­
bara G rocholska w  zjeździe kob ie t.

A le  to ty lk o  próba. Zobaczym y ja ­
k i  poziom  rep rezen tu jem y w  p ra w ­
dz iw ych  zawodach. P ie rw szy dzień 
zaw odów —  to  radosne zw ycięstw o 
Dziedzica w  sla lom ie-g igancie. Z w y ­
cięstw o to da je  m u ty tu ł akadem ic­
kiego m is trza  św ia ta  w  te j k o n k u ­
re n c ji. T rzec im  jes t rów n ież  nasz 
rep rezen tan t G ąsienica-Sam ek.

W  biegu kob iecym  na 5 k m  za­
s łużenie t ry u m fu ją  b iegaczki ra ­
dzieckie, k tó re  za ję ły  p ierwsze 7 
k o le jn ych  m iejsc. Sukces ten  pub­
liczność nagradza hucznym i b ra ­
w a m i: „B ra w o , sow iecki je  żensz- 
czymy“ . i

Z P o lek  S tępkówna zaję ła 12-te 
m ie jsce. D la pocieszenia naszych 
s trap ion ych  m in , s la lom  do ko m b i­
n a c ji ko b ie t p rzynos i G rocho lsk ie j 
s reb rny  m eda l i  ty tu ł w ice m is trzyn i 
św iata. '

było tak •••
K om b inac ja  a lpe jska to no w y  suk­

ces nowokreow anego m is trza  św ia ­
ta Dziedzica, k tó ry  zdobyw a d ru g i 
ty tu ł m is trzow sk i i  now y z ło ty  m e­
d a l d la  b a rw  po lskich . T rzecie  m ie j­
sce za ją ł n ikom u  dotychczas n ie ­
znany Roj —  Gąsienica.

A  oto nasz na jb a rdz ie j radosny 
dzień. D w u k ro tn ie  pow sta je  pu b licz ­
ność gdy o rk ies tra  gra nasz hym n 
państw ow y i  d w u k ro tn ie  z ło ty  m edal 
zaw isa na p iers iach naszych rep re ­
zentantów . W  zjeździe mężczyzn ty ­
tu ł m is trzow sk i zdobywa Dziedzic, 
zaś w icem is trzem  zostaje rów n ież  
A Z S -ow iec —  R oj w  czasie g o r­
szym  od m is trza  ty lk o  o 0,2 sek. 
Z jazd  kob ie t to znów  podw ó jny  
sukces naszych reprezentantów . M i­
s trzyn ią  św iata zostaje Basia G ro ­
cholska, ty tu ł w icem is trzow sk i p rzy ­
pada K o w a lsk ie j.

Ig rzyska w  Polan ie kończą się. 
T rzeba opuszczać gościnnych R um u­
nów, bo oto w  k ra ju  czekają nas no­
w e zaw ody —  I  Z im ow a S pa rta k ia ­
da. W yjazd do R u m u n ii b y ł naszym  
w ie lk im  sukcesem. W ieziem y do 
k ra ju  czitery z ło te  m edale, trz y  
srebrne i  sześć brązow ych.

Zakopane. R óżnobarw ny t łu m  za- 
lega u lice  naszej z im ow e j s to lic y  
sportu . W idz im y p rze w ija jące  się 
s y lw e tk i znanych zaw odn ików  na r­
c ia rsk ich . Wszyscy on i ściągnę li tu

b y  być uczestn ikam i na jw iększe ] w
dzie jach P o lsk i im p rezy  n a rc ia r­
sk ie j —  S partak iady Z im ow e j.

Zaw ody rozpoczyna bieg na 10 
km  kob ie t. Ś w ięci tu  try u m f n iezna­
na dotychczas zawodniczka „G w a r­
d i i “  Helena D anie l-G ąśien ica. Ze 
s tudentek 10 m ie jsce za jm u je  Ja ­
dw iga  S tram ka, a 12-te Helena Ja n - 
czy. W  biegu o tw a rty m  na 18 km  
mężczyzn A Z S  n ie  odnosi w iększego 
sukcesu. T y tu ł m is trzow sk i w  te j 

k o n k u re n c ji przypada St. B u k o w ­
skiem u z „G w a rd ii“ .

W  sztafecie 4x10 km  s tudenc i w y ­
w a lcza ją zaszczytną czw a rtą  pozycję, 
p lasu jąc się tuż  za na jlepszym i szta­
fe ta m i P olski.

Czekam y n ie c ie rp liw ie  na k o m b i­
nację a lpe jską. Czy A Z S -s iacy  po­
każą swą wysoką klasę? S ta rtu je  tu  
przecież akad. m is trz  św iata Dzie­
dzic i  R o j-G ąsien ica. N ie  zaw ied liś ­
m y  się. Co p raw da  m is trzem  zostaje 
Jan C iaptak —  Gąsienica z C W K S -u, 
lecz I I  i  I I I  m iejsce z a ję li R o j i  
Dziedzic.

W  ko m b in a c ji a lp e jsk ie j kob ie t 
bezkonkurency jną  je s t B. G rocho l­
ska; trzecią  na m ecie w ita m y  w a r ­
szaw iankę K ode lską a A Z S -u .

B ieg z jazdow y m ężczyzn kończy 
się w ie lką  i  zarazem m iłą  n iespo­
dzianką. N ieda w n y  ju n io r  A Z S -Z a - 
kopane R oj-G ąsien ica  w yw a lcza  za­
szczytny ty tu ł m is trzow sk i. S te fan 
Dziedzic je s t dopiero p ią ty .

B ieg z jazdow y ko b ie t , to innego 
rod za ju  n iespodzianka. W y n ik  jego 
m ów i, że AZS zdoła ło w ychow ać d u ­
ży zastęp doskonałych zaw odniczek 
zjazdowych, W  p ierw sze j dziesiątce 
6 m ie jsc za ję ły  s tud en tk i, z k tó ry c h  
najlepszą by ła  Kode lską (trzecie  
m iejsce).

W  s la lom ie-g igancie na jlepszy 
czas uzyska ła  K ow a lska  z G w ard ii, 
ty tu ł w icem is trzow sk i p rzyp ad ł w  
udz ia le  m łode j zawodniczce A ZS  
M a ry s i B ąk, k tó ra  pokonała naw e t 
akadem icką m is trzyn ię  św ia ta  G ro ­
cholską. N ic  też dziwnego, że tego 
w ieczoru  d ługo w iw a tow an o  w  obo­
zie s tuden tów  na cześć M arys i. Z a­
s łuży ła  sobie na  to.

N iespodzianki chodzą w  parze. 
S la lom -g igan t mężczyzn w y g ry w a  
Józef M arusa rz  z C W K S -u, a le  czas 
jego je s t ty lk o  o 0,1 sek. lepszy od 
czasu reprezentan ta A Z S -u  N a o rn ia - 
kow skiego. C zw artym  je s t Roj.

A  k tó re  m ie jsce za ją ł S tefan Dzie­
dzic? —  zapytacie. Otóż Dziedzic 
za w jecha n ie  na tyczkę został zdy­
s k w a lif ik o w a n y  przez kom is ję  sę­
dziowską.

Spartak iada Z im ow a zb liża się k u  
końcow i. W  biegu na 30 k m  A ZS  n ie  
ma n ic  do powiedzenia. P ie rw szy za­
w o d n ik  A Z S -u  G randys je s t na m e­

cie dopiero dziesią ty, o  b lisko  11 
m in . za zwycięzcą biegu K w a p ie ­

n iem  a G w ard ii. W  w a lce  o  ty tu ł 
na jwszechstronniejszego na rc ia rza  
ko m b in a c ji no rw esk ie j studenci od­
noszą duży sukces. G randys zdo­
byw a trzecie  m iejsce, a  K aczm ar­
czyk —  czwarte.

P rzeżyw am y jeszcze k ilk a  em ocji 
na stad ion ie  pod K ro k w ią , gdzie po­
dz iw ia m y czołowych skoczków  z 
M arusarzem , K u lą , T a jne rem  i  W ie ­
czork iem  na czele.

F a n fa ry  ogłaszają zakończenie 
ig rzysk. Zakopane opuszczamy z ża­
lem. Pocieszamy się jednak, że ju ż  
za ro k  w  m arcu  1952 r. znów  spo t­
kam y się tu ta j na Z im ow ych  M i­
strzostwach P o lsk i, w  k tó ry c h  w ez­
mą także udz ia ł czo łow i zaw odnicy 
A Z S -u.

TA D E U S Z DO BR O W O LSK I

•Kiedy w e jdziecie  do h a llu  PW SF 
rzucą się W am  w  oczy duże afisze 
AZS. O bok n ich  znajdziecie te rm i­
narz rozg ryw ek p ing -  pongowych i 
szachowych tu rn ie ju  uczelnianego, 
a da le j te rm inarze  d la  zdobyw a ją ­
cych SPO.

Z a jrz y jm y  do św ie tlicy . Zasta jem y 
tu  ko l. F ried richa , k tó ry  skup iony 
pochyla się nad . szachownicą. N ie 
ła tw o  jes t w yg rać  p a rtię  szachów, 
zwłaszcza z ta k im  przec iw n ik iem , 
ja k  Kopel. Zostaw m y w ięc ich  w  
spokoju i  chodźm y do dużej sa li 
p ro je kcy jn e j. E lim in a c y jn y  mecz 
p ing -pongow y m iędzy ko l. S iesic­
k im  a W in iew iczem  w łaśnie zakoń­
czył się. M us ia ł być c iekaw y, sko­
ro wśród obserw atorów  znalazł się 
i  p ro f. W oh l (którego zdjęcia d'o 
„D om u na p u s tko w iu “  na pewno 
pam iętacie).

K orzysta jąc, że S ies ick i zakończył 
swój mecz, p ros im y go, by ja ko  
przewodniczący Ucze ln ianej K o m i­
s j i  SPO i  członek ko ła  AZS zech­
c ia ł z n a m i porozm aw iać o pracy 
AZS na teren ie uczelni. Z is tn ie ją ­
cych p ięc iu  sekc ji dobrze p racu ją  
trz y  -— pimg-ipongowa i  niedawno 
założona szachowa, k tó re , ja k  w ie ­
m y, w łaśnie zorgan izow ały tu rn ie ­
je  podsum owujące ich  pracę oraz 
sekcja p ływ acka . Do dyspozycji te j 
os ta tn ie j s to i basen kąp ie liska  m ie j­
skiego, gdzie odbyw a ją  się tren ing i. 
Obecnie organ izu je  się m asowy ku rs  
p ływ an ia  ze zdawaniem  na SPO.

Z sekc jam i zaś lekkoa tle tyczną 1 
p i łk i  ręcznej je s t źle. C hętn i do

tren ing ów  są, in s tru k to r  jest, na­
tom iast n ie  ma sali, k tó re j m im o 
próśb, Zarząd Ś rodow iska Łódzkie­
go A ZS  jeszcze nie p rzyd z ie lił. W  
m iędzyuczeln ianych rozg ryw kach  
s ia tk ó w k i i  koszyków k i d rużyna  
PW SF w ypad ła  słabo — w łaśnie na 
skutek b raku  tren ingów .

Przechodzim y do na jw ażnie jsze j 
sp raw y —  zdobyw ania norm  SPO. 
A kc ję  tę rozpoczęto w  d ru g im  se­
mestrze ub. ro ku  akadem ickiego, 
ale w y n ik i b y ły  słabe. S ytuacja  
zm ieniła  się ra d yka ln ie  na początku 
1951 r  , k iedy  AZS rozpoczął s ilną  i  
energiczną akc ję  propagandową 
wśród studentów .

Dużą ro lę  w  propagow aniu SPO 
odegra ły i marsze jesienne, w  k tó ­
rych  wzię ło  udz ia ł 40 kolegów  (a 
zważcie, że cała nasza uczeln ia l i ­
czy ok. 120 studentów).

P ie rw s i zdobyw cy odznak SPO 
o trzym a li nagrody w  postaci ko s tiu ­
m ów  gim nastycznych i  książek. I  
to  też m ia ło  sw ój w p ły w  na spopu­
la ryzow an ie  a k c ji zdobyw ania norm . 
Dziś w  a k c ji zdobywania SPO bie­
rze udz ia ł 60 ko legów  —  t j.  50 proc. 
w szystk ich  studentów .

P y tam y jeszcze o p lan y  na p rzy ­
szłość. W łaśnie w  tych  dn iach od ­
by ło  się zebranie ZU  AZS na k tó ­
ry m  je  om awiano. Na p ierw szy 
p lan  w ysuw a się oczyw iście p rz y ­
gotowanie dio zdobyw ania poszcze­
gó lnych no rm  SPO (w czym znacz­
nie  pomogą ćw iczenia W F, obow ią ­
zujące studen tów  I  i  I I  roku).

Następnie rozpocznie się ju ż  w  
tych  dn iach szkolenie a k ty w is tó w  
spo rtow ych  i  w reszcie A ZS  w yd a  
p ro jek tow aną  od dawna gazetkę 
ścienną. A  poza ty m  w szystk im  
no rm a lna  praca w  sekcjach. T y la  
co do p lanów . Na zebran iu ty m  o -  
m ów iono w y n ik i p rzodow n ików  w  
sporcie: Ignaciuka, S zy lita , Siesic­
k iego i  Jęd ryk i. O czywiście i  pozai 
n im i je s t sporo dobrych  spo rto w ­
ców, choćby B orys Punczew, nass 
kolega —  B ułga r, s tuden t I I I  r.

K ończym y naszą rozmowę. O pu­
szczamy gmach i  z  S ies ick im  id z ie ­
m y  przez te ren szkoły. Przechodzi­
m y obok bo iska s ia tk ó w k i i  koszy­
k ó w k i, obok skoczni, doprowadzo­
nych do stanu używ alności jeszcze 
w  ram ach zobow iązań pierw szom a­
jow ych . I  to  nam  znów  przypom ina, 
że z pow odu b ra k u  sa li nasi s ia tka ­
rze, koszykarze i  le kko a tle c i n ie  
m a ją  gdzie trenow ać w  czasie zim y*

J. D M O W S K I 
PW SF —  Łódź

> ...

Przyszedł do m n ie  przed  
parom a dn iam i Staszek, ten z 
dzia łu  korespondentów, d ra­
pa ł się w  głową  i  wzdychał.

W estchnienia biedaczyny  
p rzy ją łe m  słusznie ja ko  do­
w ód jakiegoś k łopotu .

—  Co c i się stało? —  zapy­
tałem .

—  Jestem w  kropce! —  ję k -  
f ią ł Staszek.

—  Wyglądasz, jakbyś  b y ł w  
in a k u  zapytania z w y k rz y k n i­
kiem .

—  Rzeczywiście n ie  w iem  
co rob ić ! —  przyzna ł się S ta­
szek. —  Otóż przysłano nam  z 
K ra ko w a  ogłoszenie z prośbą  
o bezpłatne zamieszczenie go 
na łam ach „P op ros tu “ . A  p rze­
cież wiesz, że n ie  p row adzim y  
dzia łu  ogłoszeń. Jakiś b iedny  
kolega liczy na nas, a my...

—  Czekaj —  prze rw a łem . — 
p okaż to ogłoszenie!

Luneta i  św ieczk i
w ozi pocztę Po lipa) w drapa­
łem  się na kozio ł i... w kró tce  
znalazłem  się w  K rako w ie .

Noc spędziłem  tam  straszną, 
zatrzym ałem  się bow iem  na 
nocleg w  Dom u A kadem ick im  
A kad em ii S ztuk P lastycznych. 
Dlaczego ta noc była  koszm ar­
na  —  przeczytacie ju ż  w  na­
stępnym  DeTe.

Po trudach  i  bolesnej męce 
noclegu m usia łem  przez cały  
dzień następny wypoczywać, 
tak, że p rzy  w e jśc iu  do gm a­
chu wydz. mechanicznego 
A G H  znalazłem  się dopiero  
przed wieczorem. T u  postano­
w iłe m  czatować na ta je m n i­
czego kolegę K . Z.

W łaśnie studenci zaczynali 
schodzić się na w yk łady . P a­
trzy łe m  na n ich , przeciera jąc  
ze zdz iw ien ia  oczy. W y na 
pewno dz iw ilibyśc ie  się tak  
samo w idząc, że każdy w k ra ­
czający w  m u ry  uczeln i s tu ­
dent, w  je dn e j ręce trzym a  
świecę, a w  d ru g ie j lunetę. 
N iek tó rzy , w idocznie bardzie j 
zapob ieg liw i, m ie li uwieszone 
na szyi ko le ja rsk ie  karb idów - 
k i, k ilk u  innych zam iast 
świec dzierżyło w  rękach lam ­

Pokazał. Przeczytałem . — 
K up ię  na tychm iast nową lu -  
etę lu b  też używ aną w  n ie - 
lym  stanie. Zgłoszenia k ie ro ­
wać pod „K .  Z. z K ra ko w a “  do 
ledalccji „P op ros tu “ .
—  Lunetę?  —  zastanow iłem  

ię, —  Po co face tow i luneta?  
loże s tud iu je  astronomię?
—  Gdzież tam ! —  w zruszył 

am ionam i Staszek. —  Ten ko- 
ega s tud iu je  na w ydzia le  po- 
itechnicznym  AG H .
—  Hm , dz iw ne! —  m rukn ą -  

em.
*

P ostanow iłem  zbadać ta - 
emniczą sprawę. Zaprzągłszy  
aego pocztowego Pegaza (te- 
io, co to ja k  pam iętacie, roz­

py  górnicze. P rzyrządy optycz­
ne rów nież b y ły  bardzo róż­
norodne: od tea tra lnych  lo r ­
netek aż po solidne lune ty  
m arynarsk ie . Pew ien m a leńk i 
i  d ro b n iu tk i kolega p rzy dźw i­
gał nawet, sapiąc, teleskop a- 
stronom iczny średnich roz­
m ia rów .

Nagle u jrza łe m  ta jem nicze­
go kolegę K . Z. M o ja  n ieom yl­
na in tu ic ja  od razu podszep- 
nęla m i „ to  on“ , gdy ty lk o  
do jrza łem  że jes t on jedynym  
biedakiem , n ie  posiadającym  
lune ty. Świeczkę natom iast 
przyn iós ł. N aw et dw ie.

W yłon iłem  się z m roku  i  do­
tkną łem  ram ien ia  ta jem nicze­
go au tora ogłoszenia.

— W ybaczcie kolego, że was 
za trzym u ję . P rzy jecha łem  w ła ­
śnie z W arszawy w  spraw ie  
lune ty.

—  Macie do sprzedania?, —> 
ucieszył się. —  Pokażcie l

Pokazałem  m u, ale le g ity ­
m ację „P op ros tu ".

—  Przyjecha łem , by w y ja ś ­
n ić  ta jem nicę, po co studento­
w i p o lite c h n ik i luneta.

—  Chodźcie ze m ną  — 
m ru k n ą ł zwięźle.

—  Ależ m nie  chodzi ty lk o  o 
w yjaśn ien ia !

—  Dlatego zabieram  Was z 
sobą. Zobaczycie  —  zrozum ie­
cie. Czego oczy nie  w idzą, te ­
go sercu nie żal!

W eszliśm y na salę w yk ła d o ­
wą. T u  m ó j rozm ówcą trag icz ­
nym  gestem wskazał m i na 
ja k iś  dz iw ny przedm iot.

— Co to jest?  — zapytałem.
— T ab lica ! —  odparł.
— Lu b ię  żarty , ale smacz­

ne. A  coś takiego nazywać ta ­
blicą, to ża rt w  z łym  sty lu .

—  A uto rem  jego jestem  nie  
ja , ty lk o  w yd z ia ł gospodar­
czy. O n i przysięgają, że to jest 
tab lica !

— K rzyw oprzys iężcy! —  
m rukną łem  pod nosem, pa­
trząc na coś bardzo odrapane­
go o kolorze w y b itn ie  n ieusta­
b ilizow anym .

—  P o tra filib yśc ie  z od legło­
ści 5 k roków  przeczytać bez 
lune ty, co jes t napisane na 
tym  stworze?

—  N ie! —  stw ie rdz iłem .

W  te j c h w ili na  sa li zrob iło  
się ciemno.

—  A  to co znowu? —  zapy­
ta łem  z przestrachem.

—  N ic ! A trakc je , zorganizo­
wane przez ZE O K  w  porozu­
m ien iu  z w ym ien ionym  ju ż  
w ydzia łem  gospodarczym.

■ W  czasie, gdy na sali zapa­
la ły  się la m p k i i  św ieczki —

, m ó j rozmówca ciągnął da le j: '
— Pom im o in te rw e n c ji ZU  

ZM P, pom im o w ie lu  pism , m i­
mo k ilk a k ro tn y c h  p rzypom ­
nień op iekuna I I  roku , pro f. 
Webera —  praw ie  codziennie  
w  czasie w yk ładó w  i  ćwiczeń  
gaśnie u nas św iatło .

W estchnął, zapa lił swoją  
świeczkę, przez pożyczoną od 
sąsiada lunetę zerkną ł na ta ­
b lic e . i zabra ł się do kreśleń. .

W róciłem  do W arszawy 
W strząśnięty. N ie mogę spać, 
nie mogę jeść, zapom niałem  
już, ja k  w yg ląda uśmiech. 
W ciąż m am  przed oczyma po­
nu rą  salę w yk łado w ą  IV  w y ­
dzia łu  mechanicznego, na k tó ­
re j studenci p rzy  św ie tle  m i­
gocących świec pa trzą  przez

lune ty  na coś, co podobno jest 
tab licą. Zdjęcie tego czegoś, 
k tó re  przyw ioz łem  sobie na 
pam ią tkę  — p u b liku ję .

P O LIP .

P. S. Sądzimy, że po n in ie j­
szym fe lie ton ie  zamieszczanie 
ogłoszeń o potrzebie lune ty  
n ie  będzie już  potrzebne!
(Na podstaw ie korespondencji 
kol. K ondrackiego Zbigniewa).

B ardzo lu b im y  w szelk i« 
ulepszenia i  usp raw n ie - 
- ^  n ia  w  pracy. A le  —  

pozw o lim y sobie zastrzec — 
ty lk o  tak ie , k tó re  przynoszą 
ja k iś  k o n k re tn y  pożytek —  
czy to  będzie w zrost w y d a j­
ności pracy, czy ulepszenie 1 
popraw a jakośc i p ro d u kc ji.

N a tom iast k rz y w y m  okiem  
p a trzym y na w sze lk ie  pom y­
s ły  rac jona liza to rsk ie , m a ją ­
ce na celu w łasną wygodę.

*

Bardzo b y l i zdz iw ien i s tu ­
denci —■ m ieszkańcy D om u 
Akadem ick iego p rzy  u l. G re­
nadierów , k ie d y  11 g rudn ia  
ud a li się do s to łó w k i na o - 
biad (była „przep isow a“  godz. 
15) a ok ienko  od ku c h n i za­
s ta li zam kn ię te „na  g łucho“ .

.....S tuka li, p u ka li, puść pa­
nienko...“ , a le  chociaż panie­
nek by ło  dosyć, to jednak  nie 
puściły.

Cóż się okazało? W  zasa­
dzie rzecz prosta. Otóż k ie ­
row niczka s to łó w k i w pad ła  
na pom ysł, k tó ry  —  je j zda­
niem  — m ia ł usp raw nić  p ra ­
cę.

„Z a  m a ło  Was przychodzi 
o trzecie j —  pow iada obyw. 
k ie row n iczka  — a nam  sie

Dziwne racjonalizatorstwo
wobec tego n ie  k a lk u lu je  ro ­
b ić  ta k  wcześnie obiadów . 
R obim y zatem o p ią te j po po­
łu d n iu “ .

Bardzo zdenerw ow a li się 
studenci, k ie d y  usłyszeli ow o 
oświadczenie, a le  co by ło  ro ­
b ić . Z acisnę li pasy i  poszli 
czekać do siedemnastej.

O n a iw n i! Godzina siede­
m nasta zastała w  stołówce 
d ług i ogonek czekających i... 
nada l zam knię te okienko.

17.20. Nareszcie! O kienko 
o tw o rzy ło  się. Ogonek o - 
de tchną ł z ulgą. W  ok ienku  
ukazała się pan ienka i  n a j­
spoko jn ie j w  świecie, ze sku ­
pioną m iną  zabrała się do 
tem perow ania  o łów ka.

17.25. O łów ek zatem perow a- 
n y  .Panienka s tem p lu je  k w i t ­
k i.

17.30. Pow sta je  prob lem  — 
panienka nie w ie, po ile  
sprzedawać obiady. T u  je d ­
nak nie  m inęło w ięce j n iż  
dw ie  m in u ty  i  ceny usta lo­
no.

P rzechodzim y do drugiego 
okienka. W  kuch n i bucha pa - 
ra  z ko tłó w . .TP57C7P k w a -

0 wodzie Burowa i o... sercu
Zaczyna się ja k  w  bajce. 

...było to  ju ż  dawno, dawno 
tem u (dn. 8.12. 51 r.). A  m i­
mo to jest nada l ak tua lne . 
Jednej z koleżanek z w y ­
dzia łu  tk a n in y  a rtys tyczne j w  
ASP, . z rob iło  się na w y k ła ­
dzie niedobrze. M im o  w y p ro ­
wadzenia z sa li s trac iła  p rzy ­
tomność. W iedzia łyśm y z do­
świadczenia, że w  podobnych 
w ypadkach pom agały je j k ro ­
ple W alerianowe. Szybko 
zbiegam po schodach, ju ż  je ­
stem  w  d ru g im  skrzyd le. 
W padam  do K U , o tw ie ra m  
apteczkę i  czuję, że za ch w i­
lę zem dleję sama. Bo w  ap­
teczce jes t ty lk o  woda B u ro - 
Wa, k ro p le  żołądkowe, dużo 
ku rzu  i... a tram en t!

Z d ru g ie j ap teczki (przezna­
czonej d la  p racow n ików  ad ­
m in is tra cy jn ych  uczeln i) ró w ­
nież n ie  m ogłam  skorzystać, 
gdyż k lu czyk  od n ie j prze­
chow uje w  głęb inach to reb k i 
(po co?) kas je rka , k tó ra  te ­
go dn ia n ie  urzędowała, czy 
też zdawała pieniądze w  ban­
ku. K ro p le  W alerianowe ' o -  
trzym a łyśm y wreszcie od...
k ie ro w n ic z k i sk lepu pap ie r­
niczego M H D

M yślę, że jednak ZSP po­
w inno  się napraw dę poważ­
nie  zająć tą sprawą.

T rudno bow iem  na k rw o ­
tok  z nosa stosować a tra ­
m ent, lu b  liczyć na to, że 
szczęśliwym  zbiegiem  o k o li­
czności ekspedient z po b lis -
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k ie j w ę d lin ia rn i będzie m ia ł 
watę, czy też uzależniać zem ­
dlen ia  od godzin p rzy jęć  ka ­
s je rk i.

N ie można zapominać o jo ­
dynie i  kon iecznych środkach 
opa trunkow ych . Nasi rzeźb ia­
rze m on tu jąc rusztow ania z 
d ru tu  i  drzewa częstokroć się 
kaleczą. A  chustka do nosa

nie w yd a je  m i się najszczę­
śliw szym  w yjśc iem  z sy tuac ji. 
W iem , że na sku tek  ta k ie j 
n o ta tk i zupełnie dobrze dzia­
ła jący  poza tym  K U  ZSP 
może zaboleć serce. A le  to 
n ic ! Wszak na uko jen ie  tego 
bó lu znajdzie w  apteczce... 
wodę B urow a i  a tram ent.

K R Y S T Y N A  B IE N IE K

Od Polipa.

M ożliw e , że ko l. B ien iek 
n ie  ma ra c ji. A  nuż w  os ta t­
n im  czasie jacyś uczeni 
s tw ie rd z ili,  że a ta k i serca le ­
czy się w dm uch iw an iem  cho. 
rem u kurzu  do lew e j d z iu rk i 
od nosa (przy „s itu s  v isce- 
ru m  inversus“ , to jes t „od ­
w ro tn ym  położeniu narządów“ 
— do p ra w e j) zaś na bóle 
g łow y doskonale w p ływ a  6 
k ro p li a tram entu , rozpuszczo­
nych w  litrz e  w ody Burow a. 
(przed użyciem  wstrząsnąć!). 
W  ta k im  w ypadku  będziemy 
m usie li uznać, że apteczka 
K U  ZSP jest doskonale zao­
patrzona i  to w ed ług osta t­
niego k rz y k u  m edycznej m o­
dy. W  przec iw nym  jednak 
razie...

Z obaw y o samopoczucie 
K U  ZSP w o lę  n ie  kończyć.

dransik z minutami, bo „kar­
tofle się nie dogótow a ły“  i 
•wreszcie,,. ^d<^ta^riyr}i(p^iad.

... r . .......... v ek

Od Polipa:

Zdarzenie, opisane w  k o ­
respondencji ko l. „L e k “  m ia ­
ło  m iejsce p ra w ie  miesiąc te ­
m u. P u b lik u je m y  je  w ięc 
dość późno. Z łoży ło  się na to 
k ilk a  p rzyczyn ja k : p rzerw a 
w akacy jna , num er noworocz­
n y  itd . M im o to  koresponden­
cję p u b lik u je m y . Dlaczego? 
Bo spraw a je s t w ciąż a k tu a l­
na i  —  ja k  to  się m ów i —  
paląca. N ie  ty lk o  w ydaw anie  
po s iłków  w  „d z ik ic h  godzi­
nach“ . S to łów ka p rzy  u l. G re­
nad ie rów  ma i  in ne  grzeszki. 
P racujące w  n ie j rha rk ie ta n - 
k i poda ją często nieświeże 
mięso. G renadierska w ęd lina  
ma n ieraz d z iw n ie  z ie lony 
ko lo r. K a w a  je s t na tom iast 
pode jrzan ie prze jrzysta.

U cieka jący spod M oskw y 
grenadierzy napoleońscy, źle 
zaopa tryw an i przez cofa jące 
się w  popłochu dowództwo 
„w ie lk ie j a rm ii“  — g in ę li m a­
sowo. na sku tek  chorób prze­
w odu pokarm owego. Czyżby 
fa k t, że s to łów ka leży w łaś­
n ie  p rzy  ul. G renadierów  
m ia ł ja k iś  tra d ycy jn o  -  h is to ­
ryczny w p ły w  na wydaw ane 
w  n ie j posiłk i?

K O L . A N D R Z E J  W ., K R A K Ó W , 
U J , I I  r .  G E O G R A F II.

P rz y ta c z a m  r y m y  d ru g ie j
z w ro tk i  W aszego w ie rs z a  o h u b ­
k a c h : „ k u b k a ,  b u b k a , u b i l i ,  p o ­
p i l i ,  r u s z y li ,  z a ro b il i ,  ż y l i ,  p o p i­
l i ,  r o b i l i ,  ż y l i “ . C hyb a  ro z u m ie ­
c ie  d laczego  n ie  d ru k u je m y . 
P rz y ś l i jc ie  coś in n e g o .

K O L . W Ł O D Z IM IE R Z  B U C Z E K , 
K R A K Ó W . „O  tro c h ę  d z iw n y m  
D o m u “  n a p is z e m y  w  n a s tę p n y m  
n u m e rz e .

K O L . K A L IN A  C Z A C H O W IC Z , 
W A R S Z A W A . W ie lo k ro tn ie  ju ż  
a p e lo w a łe m  do k o re s p o n d e n tó w  
D eT e, b y  p rz y s y ła l i  w ia d o m o ­
ści k o n k re tn e , sp ra w d z o n e , z p o ­
d a n ie m  w s z y s tk ic h  d a n y c h . W  
W a szym  w y p a d k u  żaden  z w y ­
m ie n io n y c h  e le m e n tó w  n ie  ce­
c h u je  n a d e s ła n e j do nas k o re s ­
p o n d e n c ji.

K O L . K R Y S T Y N A  IR E N IS , 
W A R S Z A W A . M u s ic ie  się  z d e c y ­
d ow a ć  czy  s p ra w a  je s t jeszcze 
a k tu a ln a , czy też  n ie . Z e  sw e j 
s tro n y  p ro s im y  o da lszą  współ- 
n race .


